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G e n e r a ł o w e j

Benigny Ka;im>erzowej Małachowskiej Pamiętniki,

1 8 3 0 — 1870 .

SŁOW O W STĘP.NE.

P a m ię tn ik i  genera łow ej I ten ig n y  z W ójcików K a z im ie rz o w i  
M ałachowskiej,  sp isane w larach 1830— 1870, obejm ują wypadki, 
dotyczące w  części życia g en e ra ła  Kazimierza "Małachowskiego 
w czasie rewolucyi lis topadowej, a później n a  wyehodźtwie.

P am ię tn ik i  te og łaszam y tern ł a c i j |p j  iż Kazimierz "Małachow­
ski. współtow arzysz Tadeusza K ościuszk i^-m ajo r  w  Logionie ^Dą­
browskiego ,i  g e n e ra ł  b rygady  wojsk K sięstw a W arszawskiego, gen, 
dywiv$i wojsk polskich w  czasie wojny 1830131 roku, p iękna  po­
s tać  człowi“ka i polskiego żołnierza, n ie  zna lazł  dotąd swego hv> 

v g r a f a ,  a tedy  w części zapełn ia ją  lukę w naszom  p iśm ienn ic tw ie  
h is to rycznem .

Wart/ośę P .iiniętników n in ie jszych  polega atoli n ie ty lko  na 
ten;,  że zawierają'-.one Ciekawe prayozynki do poznania  życia Kazi- 
m io iza  Aialachowskiego, do poznania p ięknego  ehśtfakteru tego, 
dobrze Ojczyźnie zasłużonego, żołnierza, algf- również są one j&p- 
n ym  m atc rya łom  do poznania  życia w irszaw sidego  av ez-asiej rew o­
lucyi lis topadowej, a dalej s tosunków  obybzajowyi h i towarzysk ich  
w rozm aitych  ośrodkach  em igracy jnych  we F r a n e y i : w F o m ain e -  
hleau, OhantP ly ,  a w7 pew nej mierze i w  Paryżu.
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P am ię tn ik i  genera łow ej Ben igny  M ałachow skiej ,  p rzechow y­
w ane w Bibliotece Muzeum Narodowego Polskiego w P ap p ersw ilu  
(Bkp. 541J, sp isane sa, w g łów nej swej części w cz te rech  zeszy­
tach  (str .  147 +  148 +  149 -t- 105). d robnem , czyte lnem  p ism em , 
z b iegiem  la t coraz m niej wyraznem-, d.ijąceiu poznać, iż kar tk i  
zap isyw ała  ręka  osoby starszej.

„Zrobiony mi zoStał —  pisze n a  w stęp ie  gen e ra ło w a  M a ła ­
chow ska-—  d a r  cz te rech  książek do zap isyw ania  zdarzeń, zaszłych 
w pie lgrzym ce naszej,  przez osobę, dla której wiele mam szacunku 
i przyjaźni,  wr roku 1830. — W  piśm ie, co do s łow a k reś lone  po­
p rzednie  zdarzenia  i k tó rych  ciąg  dalszy zapełniać będzie ten b ia ły  
pap ier ,  n ie  bez powodu rekn przyjazną i p ra w ą  polską duszą po­
dany. — Żałuję bardzo, że moje nota tk i z dni św ie tnych  pow sta ­
nia naszego 1881 r., n ie są obszerniejsze-,, więcej szczegółowe; 
przenoszę je  tak, ja k  s ą ;  n iew ie le  one m ają  wartości,  a l e ' s ą  w ier­
nym  obiazein duszy i serca, jakiem w ienczas było. I)z is ,-z  pos tę ­
pem czasu i z im ną rozwagą, m ożnaby coś więcej powiedzieć, ale 
podrab iać  rzeczy przeszłej,  n ie  godzi się —  zostawiam ja  tak ,  jak  
b y la .“

Nie było również i rzeczą naszą w prow adzanie  jak ichko lw iek  
zm ian  i uzupełnień . S ta ra l iśm y  się zachować w całej pe łn i  o ryg i­
na lność  wspomnień,* sp isanych  przez g ene ra łow ą  M ałachowską, 
m odern izu jąc  jeno  pisownię, naogó ł dosyć popraw ną, pozatem kon­
tro lu jąc  nazwy geograficzne, nazw iska osób i t  p., o k tórych  w n i ­
n ie jszych P a m ię tn ik a ch  mowa, w znacznej części w oryg ina le  po­
p rzekręcanych ,  w k o ń c u ’ zaś dodąjne, w form ie przypisów7, d robne  
w y jaśn ien ia  wsszodzie tam , gdzicTbyło to dla ja snośc i  k o n ie c z n i

J . F.

;i(j-/jo Listopada ISSO r. Po  raune in  śn iadan iu  Mąz odjeciiał do 
Warszawy. Z eb ra łam  ze s to lika  rozpoczęty rysunek , zaczęty przez 
n iego (Ojczyzna, zwołujjjjoaóswe dzieci ku sw e ) .o b ro n ie ) ; d laczego? 
p y ta ła m  saina siebie, w:szakże on ju tro  w r ó c i ! W iem  dano znać, 
że gośfeię p rzy je ch a l i ;  by ły  to sąsiadki. R ada  im  by łam  ; zastawiono 
n am  dobrą  kawę. W te m  m oja  dobra  Jo a s ia  zadyszana w p ad a ;  
„P an i ,  Leon z końm i powrócił ,  P a n  -zaraz p rzybędz ie ;  rewolucya 
w Warszaw7ie .“ N igdy  milej n ie  zabrzm ia ł w uszach  moich głos 
ża d en ;  rew olucya! pow tórzy łam  rad o śn ie  i w y b ieg łam :  „Leonie, 
L eon ie!  powiedz, czy to p r a w d a ? 11 „A tak, p raw da,  P a n i" ,  zimno 
odpowiedział,  wzdychająó, nasz poczciwy, s ta ry  Leon. „A P a n  gdzie?"  
„A dy  zos tał w Serocku, w koszarach, tak  oto tern u radow ani ,  ja k
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i P an i."  „O, dziękuje, Gi, mój dobry Leonie, ściskając go zawoła­
łam, ty  mi p ierwszy ta k  dobrą  now inę  p rzynosisz" ,  i ca ła  w  sko­
kach, ściskając wszystkich, pobieg łam  do p o k o ju ; pew niebym  b y ła  
i do koszar tak  pobiegła ,  gdyby  roz tropna  Jo a s ia  n ie  zreflektowała 
m nie .  — N iebaw em  i mąz p rz y b y ł ;  tysiąc py tań  i myśli p rzeb ie­
gło razem  po głowie.

30-go. Podróż do W arszaw y  zdecydow ana n a  ju tro ,  ale jakże 
to ju tro  daleko'!: W ieczorem  udal iśm y się do Podpułk .  Czołczyń- 
s k i c h ; ta m  zasta l iśm y P u łk o w n ik a  Skrzyneckiego  — zimny, po­
n u ry  w ydaw ał mi się bardzo. Bozumiejąe, że mu kom plem ent po­
wiem, tak  do n iego p ierw sza p rze m ó w iłam : „Szczęśliwy jesteś ,  
Pu łkow niku , żeś był-iświadkiem s trząśn ien ia  ja rzm a."  „W yznam  
P an i szczerze, że tylko s łuchać  i rozkazywać um iem , ale tego fno- 
t łocbu  n ie n aw id z ę ;  bo cóż to za p rzyk ry  by ł w idok : te n  lud p i ­
jany ,  te  fizyonomie s traszne ,  pow ykrzyw iane ,  nie , jam  m e  s tw o­
rzony do tego." O słupiałam  dalej an i s łow a wyrzec n ie  ś m i a ła m ; 
on  odjechał,  a my powrócili do siobie, n iekon tene i  wcale z de ta ­
lów, ja k ie  nam  P a n  Skrzynecki dał o W arszaw ie i pow stan ia .

1-go Grudnia 1830 r. W s ta ła m  dosyć rano , bo można było  się 
i n ie  kłaść, bo któż spać może, k .edy  myśli n iem a wolnej. Kobiety 
moje uprzedziły  m n ie ;  je d n e  już p rasow ały  odpru teóod  kapeluszów 
białe wstążki, d rug ie  kokardy  robiły . „A  to co m a  znaczyć, czy 
wesele macie ja k ie ? "  — „Alboż to Pani n ie  wie, odpowiedziały  
razem, że w  W arszaw ie n ie  ino/.na się pokazać, bez kokardy  białej 
i szabli. Ig nacy  przygo tow ał już  3 d la P an a ,  je d n ą  dla siebie i dla 
Leona, a my kokardy, wszakże P a n  dziś jedzie do W arszaw y?"  
„Jodzie", odpowiedzia łam im wesoło, ale-ęmutek u k ry w a ł  się w niem 
sercu, czemuż Mąż mój nie je s t  młodszy chuć o la t  10, czemu n ie  
m am y syna!  — Otóż i m a i  p o je ch a ł ;  ani- -słowa n ie  powiedział,  
co m yśli z ro b ić ;  j a  py tać  n ie  śm iałam . O, mój Boże, pob ło ­
gosław  dobrej sp raw ie!  -

ii-go. Dziś słup zakopali, na  n im  beczka od sm o ły ;  zapalą go 
n a  znak alarmu. P e łn o  w łości:  z łych  i dobrych, a n ic  jeszcze p e­
wnego. N iem a Weżay zastąpić go we wszystldem  potrzeba. W szystko 
to  idzie swym p o rz ą d k ie m : żo łn ierz  um undurow any  do g m iny  do­
stawiony, — żelazo, n a  rob ien ie  kos n a  ca łą  wieś, kowalom wy- f 
dane.

3-go. Mąż ju tro  w ra c a ;  ja k ą  mi p rzyniesie  w iadom ość?  serce 
moje przeczuwa, że pom yślną.  A lboż n ie  m a w ia ł  mi z a w sz e : „zna­
lazłyby się i s iły  i w iek by n ie  przeszkadzał,  gdyby  m użna zrzu­
cić ja rzm o ty ranów ."  Ach , to praw da,  że lżej się oddycha dziś.

1*
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i-go. O drugipj z po łudn ia  Mąż pow roc ił  z \va rszaw y. Nie 
śm ia łam  pierw sza zapytae*. co tam  słychać. „Ozy możesz te raz  po­
m ów ić ze m ną, Żono?  — „Mogę i p ra g n ę " ,  p rze rw ałam  żywo. — 
-„Słuchaj, kochana  Żono, ja  dom i Ciebie porzucić muszę, tak  obo­
wiązek względem Ojczyzny mi nakazuje. N ie je s tem  młody, n ie 
naw ie le  się przydam , ale p s z t ę  dni m oich  chę tn ie  poświęcę. Po­
w i ta n ie  to uw ażam  za na ro d o w e ;  n ie  m og ła  nas lepiej zastać re- 
w olucya : m am y wojsko, skarb , żywność i zapał Narodu, W  r. 1794 
na* tem  w szystkiem  (prócz osta tn iego)  zbyw ało ;  mam wiarę zupełną, 
że się to uda. P ro s i łem  D yktatora ,  aby m nie  um ieśc ił  w w ojsku; 
p rzyrzekł,  ale mi polecił, abym się śpieszył — pojutrze być muszę 
z p o w ro tem ;  Ty, Żono, urządź dom. iak Ci się zdawać będzie n a j ­
lepiej. j a  już o tern myśleć n ie  m am  czasu,:- — W  pół godziny 
s ta n ę ły  zaprzężone konie przed domem, a w pare  godzin  później 
w róc iłam  od sąsiadów z in te resem  ukończonym, aże nam dadzą 
pew nego człowieka, k tó ry  rządzić będzie domem w  naszej n iebyt-  
nośoi. W iele jeszcze dn ia  tego zaszło domowych urządzeń. — \  k ie­
dyśm y oboje strudzeni do spoczynku sio zabierali.  ..jutro — rzekł 
mi Mąż — spróbuję konia, 17 lat, j a k  konno n ie  jeździłem, a Ty 
wiesz, że od tego c z a s u ! ! ! “ N ow a n iespukojność bezsenną dla mnie. 
noc  tę uczyniła.

5-go. Koń okulbaczony n iecie rp l iw ił się piBNl domem, a j a  
pad łam  n a  kolana, b łaga jąc  Boga 1 W ysłucha ł p róśb  Polki i Żony, 
bo po godzinnej przejażdce Mąż powrócił.  „D obrze ; ani mi si
w g łow ie n ie  faseta. ani n ic  n ie  przeszkadza do konnej jazdy." —
„Ach, jakżem  sz f t i^ ł tfw aFJ radośn ie  za> ola łam . —  Gdy się to 
dzieje, zajeżdża, ktoś, spiesznie przed dom : b y i  to Pan Horzewski 
p rzys łany  od obyw ateli  z Płockiego. W ojewództwa ł  p ropozyc ją ,  
aby Mąż s ta n ą ł  n a :eżt le pow stan ia  tegoż W ojewództwa. „Zaszczytnem 
je s t  dla mnie to zaufanie, łącz go ‘ ię podjąć n ie  mogę-, całe życie 
żołnierz m ogę  jeszcze s tanąć  w szeregach wojska linjowego, kiedy,, 
przeciw nie , tu  by łbym  zupełnie obcym i n iezdolnym  nadto  oświad­
czyłem się już Gen.‘-vCliłopickiomu, że wchodzę do c z y n n e j , służby 
w ojskow ej .‘£? N ic n ie  pom ogły  usilne  n a legan ia  P. Ib, aby  konitr- 
eznie Maż p rzy ją ł  p ropozycję .  —  W ieczorem  kiedy juil wszystko 
było  przygotow ane do wyjazdu. lud wiejski zeb ra ł  się przed do­
m em  ; p l a ż  chcia ł go pożegnać i uzbroić ku w łasnej  obronie. „ Ja  
M a s  porzucam  — rzekł rzewnie, — de walczyć za byt i n iepod­
ległość  Ojczyzny. Widzicie, żem już n iem łody , chę tn ie  resztę  dni
moich  pośw ięcę ;  to je s t  św ię ty  oho wiązi k dla każdegó^ kto się
urodził  n a  tej, od wielu la t  u jarzmionej,  ziemi. — Oto są kosy,
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przyjm ijcie je  z rek  m oich  wtenczas, k iedy W asze dziem, wnuki, 
walczyć będą na  polu chw ały ,  W y  brońcie  się w domach W aszych  
od najazdów n ieprzy jac ió ł naszych."  — „N iech  Bóg będzie z Tobą! 
zawołali wszyscy, ale P a n i  zos tanie z n a m i ‘?‘j a —  „W rócę jeszcze 
do Was, na  ja k  długo — nie  w iem .“ Ach, jakże to wszystko roz­
czulające!

6-go. Otóż i w s to l i c y ; wszystko weselsze, żywsze m i się tu  
dziś wydaje. Byliśm y w  te a t r z e ;  kobiet ledwie 10 na l iczy łam ; 
dziwiło mnie , że ich  mało było, Młodzieży w io le ;  huku, szczęku 
broni,  pałaszy, aż się serce r a d u je ;  a ci dorodni podoficerowie, 
k tó rym  despotyzm K onstan tego  zab ran ia ł  znajdować się w te a trac h  — 
dziś w o ln i ;  oh, n ie  w iem , jakiego po trzeba  serca, żeby się dziś 
n ieuradow ało  n a  tyle  zm ian  pom yślnych  — te śpiewki, te  dekla- 
macye — nie potrafię wyrazić, co się ze m n ą  działo. Już  to idąc 
n a  tea tr ,  w zię łam  kolory narodowe, sądząc, że to rzecz bardzo n a ­
t u r a ln a ;  gdym  weszła, wszystko pow sta ło  i w ykrzyknę l i :  „wiwat 
Boiska!"  N ie śm ia łam  pokazać, że to uważam , siadając w kąciku 
na jm nie j w idocznym ; „n iech  żyje P o lsk a !"  powtórzyli ,  zwracając 
się ku s tronic ,  gdzie s iedz ia łam ; pow sta łam  i wdzięczność uk łonem  
oddałam . G w ar  s t ra s z n y ;  an i  uważano, co g r a ją :  D ąbrow skiego 
m azurka,  poloneza K ośc iu szk i ; krzyczano n a  całe g a r d ł o ; n ie  skoń­
czono nareszc ie  sztuki — „Jeszcze P o lska  n ie  zg inęła"  śpiewać 
zażądano — i śpiewali. „M azura!"  — krzyknęło  k i l k u — i w tem 
Kom an S ołtyk  w ys tąp ił  w p ierw szą p a r ę ; j a  bym  może rada  była 
do tego koła się zamieszać, a p rzyna jm nie j  przypatrzeć  się*tej 
ochocie, ale towarzyszki moje prze lęk ły  się ; wyjść z n iem i po­
trzeba  było.

Mro. Dziś rozpoczęły się kupna  um undorow ania  i ek \łjpażu  
vbozow ego ; są p ieniądze, k tó rych  się n ie  oszczędza, było ja k  n a j ­
prędzej uzbroić ramię.

H-go. Zeszedł na  sam em  b iegan iu  po ogrom nem  b ło c ie ;  ale 
bo jakże to wszystko m iłe  — nic  n ie  u trudza.

10-go. Wszystko już dziś gotowe. Maź w m undurze ,  koń rży
w stajni,  m asztalerz czeka rozkazów7.

11-go. Dziś się już Mąż C hłopiek iem u zap rezen tow ał jako zu­
p e łn ie  gotów do obozu. „Czekaj —  odpowiedział m u  sucho, — do­
wiaduj się je d n a k  co d z i e ń . " — D ziw na rzecz, tak i zalecał pośpiech, 
dziś czekać każe,

13-go. Co dzień ta  sam a odpowiedź. *Mąż jakoś,  to znosi cier- 
pfiwie, ale tu  obok nas, w  tym  sam ym  ho te lu  stoi Gen. W oyczyn-
->t i tem u  każą czeka, lecz te n  się seryo o to gniewa.
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14-go. Nie, to coś n ie n a tu ra ln eg o  w t e i n ; widzę, że się już  
Mąż tem  nudzi, ale, s łużbista ,  n ie  zgłębia, co m yś lą  starsi.

15-go. O, dziś bardzo zagniew any i n ie k o n ten t  w rócił  od 
D y k ta to ra ;  w yraźn ie  widzi, że n ie  wie, co ma z n im  zrobić.

lG-go. W szystk ich  zadziwia ta  zw łoka ; przychodzą, py ta ją  się 
i j a  się py tam  sam a siebie, dlaczego p rze p łac a ła m :  krawców, szew­
ców, rym arzy  e t e : ; oni dzień i noc szyli, śpieszyli tak, jak b y  nie- 
prayjaciel s ta ł  n a m  n a  karku, a tu  widać., że on daleko je s t  .jeszcze, 
k iedy s ię  D yktatorow i n ic  n ie  śpieśzy.

17-go. W racam  z te a t r u ;  g rano  sztukę W ilhelm  T a l i ;  ach, 
cóż to za zapał, jak ie  życie wTe wszystkich. ..Co za^śliczny mazur Ohło- 
p ick iego! Doprawdy, że j a  się lękam, aby rozumu nie s trac ić  ze 
zbytku uniesień .  Bo czyjeż to serce  n ie  rozraduje  sie n a  tyle, ty le  
rozwija jących się nadziei.

IS-go. Otóż, nakoniee ,  Mąż m a rozkaz udać się do S tan is ła ­
w ow a —  ju tro  rozłączam y s ię ;  dla takiej ty lko rywalki,  ja k  je s t  
Ojczyzna, poświęcić go mogę. O, Boże, w Tw oją św iętą  opiekę go 
oddaję. On już dziś do m n ie  n ie  należy tak, ja k  w.-zystko, co mi 
j e s t  m iłem  i drogiem . N igdy  więcej n ie  czułam boleści* że n ie  
je s tem  m a tką ,  ja k  w tej ch w il i ;  ale tak ie  'b y ły  wyroki Boskie. 
Mój dobry, je d y n y  Mąż, zastąpi te n  brak .

l (.)-go. D ojechał ;  suchem  okiem pożegnałam  go. Było to w y­
silenie , p rzechodzące czułość mojego serca. Gdy już  odjechał Mąż 
mój ukochany, rzewnie poczęłam  płakać, n ie  myślę, żeby to po­
chodziło  z żalu, bom  sobie tego bardzo życzyła — często płacze 
się z radości,  i to zapewne było powodem tych łez obfitych, które 
p rz e rw a ł  wchodzący Gen. W oyczyńsk i:  „A to co ja  w idzę?"  —  
„Nie, mój Genera le ,  to radość —  Mąż jnż  w obozie, ja  pod Tw ą 
op ieką .“ — „Kachuj na  nią, w całein  znaczeniu zaufaniu kolegi 
mego odpow iem .“

20-go. M ieszkanie na ję te  n a  N o w o -S en a to rsk ie j  ulicy, w domu 
E ra n s a .  Ju t ro  w racam  n a  kilka dni n a  wieś. A le  -oóż m n ie  to po­
w iedzia ł  Y a len tin ,  ad ju tan t ,  dany  Mężowi przez Cbłopickk-go, że 
dw a sk łada jące  pu łk i j e d n ą  b rygadę  4 i 8, m ające by ć pod ko­
m e n d ą  M ę ż a ; o s ta tn i  je s t  wyłą6z'aie w pros t  zależny od samego 
D y k ta to ra  i je m u  m a  w pros t  zdawać swe raporta .

21-go. P rzejeżdżając dziś m ost  pod Zegrzem, widziałam  tam  
P odpu łk .  P o d cza sk ie g o ; p y ta łam  go o now iny  ze sztabu brygady , 
od M ęża ; — „n ic  n ie  w iem  — odpowiedzia ł mi, — bo pu łk  nasz 
n ie  należy do tej b ry g a d y .11 N ie  w daw ałam  się w dalszą rozmow ę;
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przybyw szy do d o m u : pus tym  go i . sm u tn y m  bardzo znalazłam, bo 
w n im  n iem a mego ddbrego Męża.

22-go. K w ate runek  koni z bateryi Konarskiego — jeden  ori- 
cer. Co za radoś'4; po koleżeńsku przyjm ę ich. P rzygotow ać wielka, 
now ą sta rą  karczmę.

■ 23-go. P rzybyw a tedy ów oddział z podoficerem tylko. Nie- 
kon tenci z przeznaczonego m io jsc n ; wypędzają bydło, owco, bo tu 
się im podobało swe konie postawić. Krzyku, ha łasu  pełno  O, kiodv 
to tak  m a być, k iedy od braci,  rodaków  już ty le  przykrości,  cóż 
będzie, gdy się nieprzyjaciół zbliży. Po trzeba  więc opuścić dom, 
w k tórym  się u rodziło ;  n a  jak  d ługo?  Mniej mi się to p rzykrem  
wydaje, bo n iem a w n im  tego, co szczęście s ta n o w ił ;  a potem, 
w stolicy- użyteczniejszą być mogę.

24-go. Otóż i w W arszawie. Ciotka ukochana, m a ły  M ładzio ł), 
w ychow am ca  M arysia,  -są to osoby, k tóre  zabrałam  z .sobą- tu  n ą  
m ieszkan ie ;  dwie służące,^psiostra, k tó ra  m a przybyć z Zamościa 
z dwojgiem m ałych  dziatek i jedną  służącą, sk ładać b ędą  dom 
cały. Żadnego mężczyzny n ie  za trzym ałam  w domr ; g u w ern e r  m a ­
łego "Władzia ju t ro  do pu łku  jazdy  Dzieci W arszaw y jedz ie ;  o,itcóż 
to za miłe za trudn ien ie  w ypraw iać  z domu ca łą  p łeć  m ęską  do 
wojska. — M ały  W ładzio rozczuli! mnie i ubaw ił ,  klękając z p ła ­
czem p r z e d o m n ą : „OioriuJ —  rzek ł —  kup mi la t  siedm. żebym 
m ó g ł pojecha-ś n a  wojnę z Wujem." Oh, jakże to Bóg n iem a po­
b łogosław ić  orężowi naszemu, k iedy takie  budzą się chęci naw et 
w  m ałym  chłopcu.

25-go. S iostra  p rzy b y ła ;  będziemy więc razem  w spierać  się 
r a d ą  i pociechą.;sOfiar potrzeba!

26-go. Dziś rano  p rzyb ieg ł  zadyszany P a n  W yganow ski,  t rzy ­
m ając  w ręku  rozkaz dz ienny^  jeszęze- m o k ry :  iP rz y n o s z ę  P an i  
p ierw szy  odbity  arkusz Iłozkazn dziennego, — ■ dowie si< Pani z niego, 
że G en e ra ł  p rzeznaczony na k o m endan ta  M odlina."  —  „To n ie  
może być!"  — ,.A przecie tak j e s t ;  wiem, że to G ene ra ła  i P an ią  
zm artw i i możeby jeszcze czas było, żeby kto zreflektow ał D ykta­
tora ."  —  „A któż — rzek łam  z żywością —  prędzej to zrobić 
może, ja k  ja  s a m a " ,- i  w paro  m inu t  s tanę łam  przed domem, gdzie 
m ieszkał D yk ta to r .  M nóstwo młodzieży akademickiej otaczało dom 
te n :  „Co P an i  żą d a? "  — zapyta ł jeden z nich. — „Wbdzieć Dyk- 
ra to ra ."  — „Służę P an i"  — odpowiedział uprzejmie i poprowadził  
j.rzez m nóstw o  pokoi, nakon iec  o tw orzył drzwi i w szedł pierwszy,

J) siostrzeniec Generałowej.
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oznajmiając, że. jakaś  dam a chce z n im  mówić. — P a l i ł  sygai (!) 
i bardzo zam yślony p rzechadzał  się po w ielk im  salonie. — 'Jakby 
z le ta rgu  obudzony) o tw ierając, szeroko oczy, zapyta ł mnie, czego 
żądam „Przyniesiono  mi pierw sze odbicie rozkazu dziennego, 
z k tórego się dowiaduję, żo G ene ra ł  Męża mego do M odlina  na  
k o m endan ta  przeznaczasz; ja, co znam najlepiej in teneye  służenia 
sprawiePOjóą^zny mojego Męża, przychodzę Ci oznajmić, (Jenerale, 
że mu w ielką krzywdę wyrządzasz." — „Ale bo j a  tam  potrzebuję 
osoby, której bym m ógł zaufać, —  to je s t  p u n k t  ważny."  — 
„Z na jdJęs» ,  Generale, odpowiednich Twojemu zyczcniu, — zostaw7 
starego, znanego^Gi żołnierza w  obozie, na  linii bojowej, tak jak  
on sobie życzył; on n ie  zawiedzie tam  rozkazów Twoich, już go 
znać pow inieneś z tej s trony ."  — „Znam  i cenię zdolności i pa- 
tryo tyzm  mego kolegi —  prze rw ał  z żywością, — ale potrzeba, 
aby n a  jak iś  czas obją ł te  kom endę, urządził wszystko,; a potem 
ja  go wezmę do o b o z u ; bądź P an i  spokojną — dodał, ściskając 
moja rękę, — napisz Mężowi twem u, że nie n a  długo ta m  jedzie, 
ale o tern n ie  mów n ikom u." Pożegna łam  g ę ,  odprowadził  m nie  
do trzecich  drzwi grzecznie i dodał j e s z c z e : „To, co P a n i  mówi­
łem, zostaw przy sobie." — Dlaczego ten sek re t  — dziwno mi. — 
Jeszcze zasta łam  w domu P a n a  W y g a n o w sk ie g o ; „a c o ? “ —  za­
py ta li  wszyscy ciekawie. — *£Te'chać musi ’ i koniec" — odpow ie­
działam s m n t n i ę ; biedny Mąż, jak  się on tam  z m a r tw i ; po co było 
ty le  kosztów : na  ekwipaż obozowry, konie, kiedy go w fortecy 
zam knąć m ia n o ?  „Bo b ry g ad a  po trzebną  by ła  dla Skrzyneckiego",  
powiedzia ł "Wyganowski i odszedł z gniewem . Dobry, poczciwy ten  
P a n  W yganow ski,  ale gdzież można wnosić, ż e b y < D yktator  takie 
m ia ł  pow ody: przekona się. późnićj, ż e ą iy ły  inne. A le  Cci Mąż po­
wie n a  to wszystko-; może mi to za złe weźi.Te? S ta ło  s ię ;  prze-r, 
baczyć pow in ien  sercu, które dla n iego i d la Ojczyzny ty lko bije.

Późno w wieczór Mąż wszedł n a  chwdlę, sm utny , n ie k o n ten t  
uśc iska ł  m nie  czule. „Jadę  do M o d lin a ;  lis t Twój n a  wyjeźJzie 
z obozu odebra łem . ToM coś m i nap isa ła ,  , 'Cliłopicki pow tórzy ł mi 
to w tej chwili i dodał, żeś po śpa r tańsku  dopom ina ła  się u niego) 
aby Mąż Twój został w obozie. — J e d n e  m ie liśm y myśli,  Żono: 
zm artw iłem  się te in  dużo. ale Żołnierz n ie  rezo im je ;  po trzeba ro ­
bić, co każą s ta rs i"  — i odje‘chał,  bez chwili spoczynku.

I D z i ś  by łam  w t e a t r z e ; g ran o  s z tu k ę : N iem a z 1’ortb 'i .  
Cóż to za radość, jak ie  okrzyki- zdaje się, że cały ród polski n a  
nowo się odrodził . Ten  m azur  Chłopickiego, te  śpiewki patryo- 
tyczne duszę zachwycają. O, n ie  zn an ą  mi b y ła  dotąd ta radość.



,28-po. P e łn o  wizyt. Każdy pyta, dlaczego Mąż mój w M odli­
n i e ;  oni r.ie wiedzą, ja k  tem serce moje ran ią .

29-go. W zan iedbanym  stroju, sm u tn y  i pom ieszany  wszedł 
P .  P rezes  (Pod.1) :  „W ita m  Cię, Prezesie,- cóż to tak  sm utn ie ,  czyż 
to n ie  dzień w esela  dla n a s ? "  —  „A  G e n e ra ł? "  — odrzekł sm u­
tno. — „Mąż m ój?  — już je s t  w s łużb ie ;  w łaśn ie  dopytuje się 
oiąglśjjj có P rezes  rob isz?"  — „P rzy jecha łem , czekam aż m nie  w e­
zw ą; w idać, żem n iepo trzebny ,  k iedy milczą." — „A kogóż to za 
prasżać po trzeba z P olaków  do takiej, ja k  nasza, sp raw y ?£ Widzisz, 
Prezesie ,  Mąż mój w wieku, słabego-«zdrowda, a pnzecież n ic  w a ­
h a ł  się ani jednej chwili poświęcić resz tę '  dni swoich." — -„Mąż 
P a n i  nie jeg j  ojcem, nie m a tyle,,  co ja  obowiązków." — „To p ra ­
wda, że m e  je s t  o jcem ; je d n a  boleść wiocej,  ze nic więcej n ie  
może poświęcić Ojczyźnie. Ale P a n  znajdziesz ty lu  innych  ojców 
licznej famili , k ió rym  to nie przeszkadza być czynnym i."  „Moje 
położenie je s t  sm u tn e ;  P an i go ła two odgadniesz, łSaucz mnia , co 
j a  m am  zrob ić?"  —  „S m utne zap y ta n ie ;  jeżeli go przyjaźń wywo­
ła ła ,  to tem  śmielej w yznać tu na jp ie rw  muszę, że m nie  n iezm ier­
n ie  zadziwia tak ie  w ah a n ie  się Pana.  Je s te ś  m a ję tn y ;  w sile w ie k u : 
mieszkasz n ad  gran icą ,  — p ie rw szy  napad  nieprzyjac ie la  zniszczy 
fo r tunę  Twoją.. Czyż n ie  lepiej, że coś złożysz, na  ołtarzu  Ojczyzny. 
Odwieź żonę do stolicy i d z i e c i ; sam weź zawód wojskowy, kiedy 
Cię do rządu n ie  wzywają." —  P rzy rzek ł  zrobić tak  i odjechał 
z lepszą myślą.

- iW-go. L is t  od M ęża: nudzi sic, n iekon ten t .
P os tanow iłam  jechać  do Męża, a n ie  mając swrngo 

ekwipr.żu, p rzy ję łam  ofiarowany mi przez pew na P anią ,  w racającą 
do Modlina. — Niedaleko u jechaliśm y i oś u powozu z łam ała  s ię ;  
iść pieszo potrzeba było  w nocy zimnej n ie  bardzo dogodnie, a le  
n igdy  źle, kiedy się do Męża idzie. Uszedłszy parę  mil, n ap o tk a ­
ły śm y  wieśn iaka ,  wracającego z ta rg u ;  parę  wołów ciągnęło  ję-s^.cze 
wóz drugi,  nowy, który bardzo skrzypiał.  Szlyńmy około owego 
wozu czas jakiś ,  n ie  śmiąc prosić, aby nas  zabrał,  ale on się sam 
domyślił,  p roponując  nam ,-cz y  n ie  usiądziem  do jego wozu, dziwiąc 
się, że*B kobie ty  m ia ły  odw agę puścić się przez las w nocyd Pa-  
Wiła m n ie  ta  jazda bardzo ;  wóz skrzypia ł sobie ciągle p rzeraźli­
w ie ;  ja  z w ieśniakiem , p ijanym  trochę ,  w eso łą  prowradzi!ain roz­
mowę. a P a n i  z łam anego  kocza gnieweiła się na  wypadek tak  przy­
kry. Nakonie<v.w’jeełialiśmy do fortecy Modlina, po godzinie 10-tej
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>3 Godlewski.
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w no cy ;  dano znać .Mężowi, że gośc ie ;zajechali .  P ow itan ie  było 
czu łe ;  w ieśn iak  zdziwiony, uczęs tow any i n a g r o d z o n j .

1-go Stycznia 1831 r. W inszowaliśmy) sobie weselej, ja k i ,  icdy- 
kolwiek nowo zaczętego roku. Z a led w ie? b y l iśm y  b a  śn iadaniu ,  
k iedy p rzy jecha ł  D yk ta to r  ') z Gen. M a h  tskim  2)  zwiedzić fortecę. 
Kłopot b y ł  w domu z o b ia d e m ; zastawaliśmy jednak ,  jak można 
było, o b o z o w i- k u c h n ię ; p rzy ją ł  ten  sk rom ny  obiadek. A  gdyśm y 
do s to łu  zasiedli, t łu m  wojska i ludu otoczył dom;. irnizyKa g ra ła  
raaznrą;GUłopickiego. śpiewali,  krzyczeli;  „i^fieeh żyje O h łop ick i!11 — 
zdawało się, że dom run ie  od wrzasku. Ta radość, to okrzyki n ie  
poruszyły  wmdza po lsk iego; zdawało się naw et,  że to mu przykrość 
robi. S iedziałam  obok niego, zdziwiona taką  ponui;ó'śq-ia jego i cią­
giem  milczeniem . i G e n e r a l e  —  p rzerw ałam  mu m ilczenie, — e z r 
słyszysz, ja k  lud Cię wita , ja k  się cieszy obecnością Twmjąj?" — 
„Nie m a się czego cieszyć" — odrzekł zimno, a ja  więcej zdolną 
hiż m ówić n ie  m yłam . Po niejakiej pauzie zapyta ł mnie . czy długo 
jeszcze tu  zabaw ię?  — „ Ju tfo  w racam  do sto licy" — odpowiedzia­
łam . —  „Dobrze P an i  w ab isz ,  bo Mąż łkani w raca  do obozu —  
dodał z lekkim  uśm iechem , patrząc mi p ierw szy  raz w oczy, —■ 
zapew ne P an i się o to niu g n ie w a sz ?"  — „Oj nie. dziaki Ci. Ge­
nera le ,  żeś dotrzym ał, coś przyrzek ł."  — P o  obiodzie zwołano 
w szystk ich  oficerów, k tórym  coś długo gadał,  a przecież n ik t  tego 
n ie  rozum iał.  P y tano  się Męża, co D ykta to r  chc ia ł  powiedzieć, ale 
i te n  n ie  by ł  m ądrym  zrozumieć to.

ii-go. Pow róci łam  do W arszawy, a 8-go Mąż p rzy jecha ł  także.
4-go. U d a ł  się Mąż do b ry g ad y  po Gen. P a w ło w s k im 3), ktt<- 

rego do dyspozyc ji  Komisyi- W o jn y  odesłano, a leniu pułki '1 i 6 
w  kom endę dano.

- 5-go. P a n  P rezes  G. pisze mi, że uczynił tak, ja k  mu radzi­
ł a m ;  żonę z dziećmi w ys ła ł  do W arszaw y, a sam na  czele p a r ty ­
zantów  s taną ł .  Dzięki Bogu, jeden  więcej obrońca Ojczyzny.

6-go. Snu tak m a ł o ; m yśli  rozm aite  gw altem cisną sifi do 
głowy, a przecież my, b iedne  kobiety, n ie n a  wiele przydać się 
Ojczyźnie naszej możemy. Tak m yśla łam  sobie, kisiły się dzień 
poczynał robić i m im ow oln ie  spo jrza łam  na  naczynia sr< brne ,  v? jr- 
z łaćane, n a  mojej toa lec ie /b łyszczące .  Czyż to nie wszystko je s t  
jedno, pom yśla łam  sobie, um yć się na  czystej,  fajansowej m io d n i ,y

J) Gen. Józef-Uhłopicki.
2) Jan, Dyrektor Inżj nieryi.
3) Antoni.
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i radość jakaś  "wstąpiła do serca mego. W yskoczyłam  żywo z łozka, 
ub ra łam  się i poczęłam zbierać mniej po trzebne mi rzeczy, a k tóre  
wartość  sw ą m iały. Już m n ie  ozdób n ie  potrzeba, pom yśla łam  so­
bie. Moje b ry lan ty ,  dar  ś lubny  drogiego mi Męża, to p raw da  — 
wszystko m iłe  i drogie dla m nie bardzo, co m am  od niego, ale 
czyż m nie j je s t  d rogą dla m n ie  Ojczyzna, dla k tórej On życic n ie ­
sie. Zebra łam  tedy  wszystko, com m o g ła ;  n ap isa łam , p e  co m ie­
siąc zobowiązuje się p łacić  przoz ciąg w ojny  z ,m oje j  oszczędności. 
200 zł., i k iedy jeszcze wszyscy spali w domu, ja m  s tanę ła  przed 
B ankiem  n a r o d o w y m 1). B iura  tam  rozliczne — puste  jeszcze, bo 
to było zbyt rano. U siad łam  n a  ław ce  z mojem zawiniątk iem , cze­
kając na  P re ze sa ;  nadszedł i on, — zbliżam się do niego, pewna, 
że dobrze p rzy ję tą  będę. „P rzynoszę ofiaręS—  rzek łam  — w chęci 
złożenia jej n a  o łta rzu  Ojczyzny11. — „B ank Polski żadnych  zobo­
w iązań  czynić n ie  może, lepiej P a n i  zrobisz, kiedy się z tein w strzy­
m asz .11 — „P an ie  P rezesie ,  j a  zobowiązań żadnych od B anku nie 
w ym agam , po p ros tu  jako P o lka  i obyw atelka n iosę n a  w sparcie 
mej Ojczyzny to, co mani, a n a  to n ig d y  zaweześnie być nie 
może." — „Niech się Pani uda do tego b iu ra  na  lewo i tam  złoży, 
co m a .11 Tam  znalazłam  ś redniego  wieku cz łow ieka; podałam  mu, 
zm ieszana cała pi z \ jęc iem  tak  obojętnein P an a  P rezesa, dosyć 
ciężki węzeł w7 serwecie, k tó rym  ty le  godzin dźwigała . P rzy ją ł  
go z poszanowaniem , przeczytał b ile t za łączony , łzę, k tó ra  stoczyła 
sip po jego twarzy, o tarł ,  prosił, abym siadła , otaksować te  w szys t­
k ie rzeczy kazał i ledwie na  połową,- wartości kwit mi wydano. 
Po H-te.j dopiero w róc iłam  do n iespokojnych  w  domu o m nie ,  bo 
w yszłam  od nikogo n ie  w idziana i bez kawy. — „Coś musisz mieć 
bardzo pocieszającego11 — zapytała , śc iskając mnie, siostra .  — 
„Tak, bardzo, bardzo, moja jedjrna siostro, ale m n ie  n ie  pytaj dziś 
o to .11

7-go P rzyn ieś l i  D ziennik  Pows'zGchny, a w n im  a r te k u ł  
o wczorajszym czynie. Całowali, ściskali m n ie  po kolei,  a j a  już 
w duszy mojej  ̂ sowitą odebra łam  nagrodę.

8-go. Sm utne  dziś w ieści biegają, a tak  sprzeczne je d n e  z dru- 
g iemi, że trudno  im wuerzyc. A d ju ta n t  K o z ło w sk i2) p rzyby ł  z kw a­
te ry  M ęża; zdrów i pe łen  nadziei, tak o u r i S  lis t jego przeko­
nywa.

1) Bank Polski.
-) Adam.
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0-go. J e d e n  rycerz  więcej. Żartów ma i trochę  próżniak  Szy- 
m a n ie c k iŁ) b y ł  dzi~ u nas. Zapytany, co ro b i?  pokazało się, że 
nic. „N ie pięknie, P a n ic  P u łkow niku ,  w ar t  będziesz kądzieli, 
a może i czego więcej." Po długich sprzeczkach i ża r tach  przy­
rzek ł wziąć udział w' wojsku. Zobaczymy.

10-go. Pow iadają ,  że Mąż trochę s ła b y ;  idę pomodlić się na  
iń tencyę jego.

11-go. P rzyk ro  j e s t  być rozłączoną z osobą tyle  drogą sercu. 
Dla takiej ty lko rywalki ustąpić  go mogłam .

12-go. D w a razem  odebrane  l is ty  od Męża zupełn ie  m nie  
uspokoiły.

13-go. Ow nasz rycerz dotrzym ał słow a; dziś złożył i:ii swoje 
skarby, papiery, i pojechał do odozu.

Ii-g o . Nowin dużo; ale diaczągo n ie  wszyscy chcą wierzy a — 
w ątp ią  n a w e t ;  przy  tak  w ie lk im  zapale .całego narodu , przy tylu 
ofiarach możnaż w ątpić  je szcze?  Nie, to złe duchy, to ludzie bez 
serca takie rozsiewają wieści.

10-go. Dziś znowu g ra ją  N iem ą z P o r t i e i ; by ła m  w teatrze  - 
jaki zapał, to 1 rudno  opisać.

10-go. J a d ę  do Męża; radość d la  m n ie  wielka. P rzejeżdżając 
przez Ja b ło n n e ,  w idzia łam  G enera ła  K rukow ieck iego ; p rzyby ł 
z W arszawy, n ie k o n ten t  z czegoś bardzo.

17— 10-go. W  kw ate rze  Męża w Serocku 8 dni, mogę powie­
dzieć szczęścia, p rzeb ieg ły  mi szybko. W idzia łam  dach  i kom iny  
domu naszego w  W ierzbicy, a przecież chęć n ie  wzięła  w ejść  do 
niego. Tam, p om yśla łam  sobie, stojąc n a  pagórku  i p rzyglądając 
się rodzinnej c h a c i e ,  ta m  w zię łam  żyjbie, tam  wiele chwil szczę­
śliwych  ubiegło. Dziś pusty , sam otny , sam otny  stoisz domku 
miły.

20-go. Skończyły się dn ie  pociechy, po trzeba było  wrócić do 
stolicy. Już  się by ły  zaczęły in try g i  n a  nowego - w o d z a ; ci tego, 
ci owego sobie życżą. Po m oim pow rocie do W arszaw y, Mąż, w go­
dzinę, p rzy jecha ł  ta k że ;  radość n ie s łychana .  A le cóż to potem, to 
się tylko serce  tem  d ra ż n i ;  żeby  sobie już  poszli, a gdzie daleko.

. 21-go. Odjechał.
"iUS-go. Byłam na  sesyi sejmowej. Jak ie  uczucia, jakie, w raże­

nia, to t ru d n o  je s t  wyrazić.
25-go. Cerem onia  wr kościele Kapucynów. Po w ys łuchan iu  

IMszy .świętej, p rzyp ię łam  szlify m łodem u w ojskow em u; ce rem onia

’) prawdopodobnie Pułk .  Józef Szymanowski.
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ta  odbyła  się w kaplicy Sobieskiego. W idok te n  w szys tk ich  roz­
czulił! dostrzeg łam  łzę.f naw et w  oku księdza Beniam ina.

■24-gn. Dziś znowu dzień cały na  Sejmie s trac iłam . Połajali 
mnie , i słusznie, żem od godziny 8 z r a n a  do 5 pmmbiodzie nic 
n ie  jad ła .  A le  bo jakże to wszystko in teresuje ';  czego te n  Kruko- 
wieoki szepoe ciągle do u ch a  coś posłom.

M -go. Otóż zuowu dzieńcca ły  n a  obradach  sejmowych. Dziś 
m n ie - ju ż  n ie  ła jano, choć jeszcze' dłużej baw iłam , bo wchodząc 
p o w tó rzy ła m : m e  masz M ik o ła ja ;  tak  tain dziś wyrzekli.

2(>-go. Znowu n a  sesyi sejmowej. A n i  chwili n ie  m am  wol­
n e j ;  po trzeba wszystko Mężowi powtórąjmj* co się słyszało. Za 
wiele;, zdaje mi się^ gadają ,  jak b y  n a  tern rzecz ca ła  zawisła.

27-go. I  znowu n a  Sejmie. Mąż m i pisze, że n ie  potrzebuje 
gazet czytać, k iedy ma listy moje? Ozy żartuje, czy to dopraw dy 
mówi, jednak  ja  mu pisać będę, bo to m n ie  bardzo in teresuje .

28-go. Mąż p rzy jecha ł  widzieć i pos łuchać  ob rad  k ra jo w y c h 1). 
O, gdyby  sam chcia ł coś powiedzieć to, co zna i iGzuje, że jest 
złem. A le  trudno  go do tego nak łon ić

29-go. Odjechał Mąż. On do m n ie 'n ie  na leży ; n ie  m am  p raw a  
żalró się, że n ie dosyć 'długo zabawił.

SO-go. Dziś obrano Bząd nowy, z p ięc iu ;  oby- odpowiedział 
swemu powołaniu .

31-go. Ojcho i smutno. To zadługa ta  nieezynność.
1-go Lutego 1831 r. W iadom ość od Męża. J e ch a ć  mnszŚjdo 

biskupa, prosić, aby nam  u trzy m ał  n a  proboszcza dawnego w ika­
rego. W olałabym  jechać  do M in is tra  Yńojny, prosić, żeby zamia­
n o w a ł  jednego  wojskowego więcej.

2-cjo, Złe n o w in y ;  już  się n iecierpliw ią,  i m a ją  racyę. 
i J3-go. .List od Męża i w n im  dużo życia.

4-go. i  a len tin ,  a d ju ta n t .^ p rz y b y ł  i znowu l i s t ; odpisiłć po­
trzeba.

5-go. Nie chc ia łam  dziś i p ió ra  b rać  do r ę k i ; dlaczego ten 
sm utek  g w a łtem  ciśnie s ię  do duszy, do serca.

(i-go. J a d ę  do Męża pożegnać go może n a  długo, może!...  
P o ssy an ie  weszli w g ran ice  nasze. P ra g n ę ła m  bitwy, w ygranej.  
Otoź pora  się zbliża. Po co się tern trwożyć. Bóg z n im  i ze m n ą ;  
bez Jego  woli n ic  się n ie  stanie.

7-go. S tało  się-; wyszli.  B y łam  św iadkiem  sm utnych , p rzy­
k ry ch  s c e n ;  ach, jakże to je s t  p rzykre  to żyeie. wojskowe, co wy­

x) t. j. sejmowych.
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cierpieć inusi ten ,  k tó rem u parę  tysięcy ludzi w kom endę oddają. 
W czoraj, naprzyk ład ,  przyszły rozkazy P. Krukowieckiego tak  n ie­
zrozumiało .{szło o to, czy lewem albo p raw ym  brzeg iem  m a iść 
wojsko) była odwilż, że konie  padały . B iedny  Kozłowski pędzi 
do N ieporętu ,  do k w a te ry  Gen. Dywizyi i prosi o w yjaśn ien ie  roz­
kazu. Bruta l,  obrażony, k rzy k n ą ł  z gn iewem , że rozkaz już  dany 
i tego się trzym ać. N as tęp n ie  g n ie w a ł  się i Mąż, że mu objaśnie­
nia n ie  przywieziono, — ale sie nakonied- uspokoił i zdecydował 
m aszerować pod ług  swego w idzenia ra£ćzy, bo widział, że lozkaz 
przec iw nie  je s t  dany. Gałą noc anD chw il i  n ie  dali spoczynku ^Mę­
ż o w i ; poczęły śig rabunk i,  krzyki,  skargi,, słowem chaos, jak iegom  
jeszcze n igdy n ie  w idziała  — pożegnania  znajom ych etc. N akoniec 
dzień za b ły sną ł  i wojsko ruch swój zaczęło; potrzeba było przejść 
rzekę N arew , po lodzie, który  już to p n ia ł  — i przeszło szczęśliwie. 
A  ja ,  m ająć przed oczyma obraz t ru d n y  do skreślenia ,  pow róciłam  
do W arszawy.

S'-go. Dziwne, n iepojęte  dzieją się rzeczy. Byłam , tak  blisko 
domu, domu rodzinnego , a chęć n ie  wzięła, aby w stąp ić  do niego. 
To praw da, że pusty ,  że n iem a  tam tych, co mi życie dali,  tego, 
z k tórym  los mój na  zawsze połączyli, ale są tam  jeszcze ludzie, 
którzy w y p ia s to w a h ; szczerze mi zal, zem nie naw iedzi ła  ich. P o ­
wiadają, że lody dziś na  -Narwi i Bugu pękły, te  lody, k tóre  wczo­
raj jeszcze tak  wielki ciężar u trzym ały ,  lody. po k tórych  przepro ­
wadzono działa, wozy ob ładowane i dw a pułki. Bóg zachow ał od 
wypadkufi n iech  Mu będą  dzięki. B iedny Mąż, co 0 11 m ia ł  kłopotu.

9-go. M nóstwo znajomych i nieznajomy cii osób było dziś 
u m n ie ;  każdy się dopytuje , czym nie odebra ła  lis tu  od Męża. 
P o s t ra c h  wielki w stolic^-, p rzerażające b iegają  wieści,  że misi 
pobici,  że się cofają. W iele  osób wyieżdza ; innie g w ałtem  do tego 
skłonić cheiano. J a  n ie  p o jadę ;  n ie  lękam  s ię -w ea le  ani o moje 
życie, aie o m ajątek. Dwie rzeczy za św ięte i d rogie d la siebie 
uw ażam : Ojczyznę i Męża. Bez woli Boskiej n ic  się n ie  s ta n ie ;  
jeżeli m nie  ma spotkać nieszczęście, to razom, to tu. — P ob ieg łam  
do P a ła cu  P rym asow sk iego . G u b ern a to r  Gen. Woyezyński zapew nił  
m nie ,  że n iem a  jeszcze n ic  tak  niebezpiecznego. Mówią, żerjBząd 
w y j e ż d ż a c z y  to praw da,  G en e ra le? "  — zapyta łam . ■—  „Nie wy­
jeżdża, ale je s t  w pogotowiu (m ów iąc między nam i) ,  a rch iw a upa­
kow ane."  — „A nasi,  b iją  s ię ?"  — „Tego n ie  w iem ; z n a .B a n i  
M rozińskiego, szefa sztabu, te n  Oi powie." — M rozińsk: z g n ie ­
wem odpowiedział,  że o n iczem  n ie  wie, że to już n ie pierw sze 
m a  dziś zapytanie. — „N iech  sie Bani przejedzie po mieście, to
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zobaczy, że przed każdym domem powóz p ak u ją ;  jak iś  zły duch 
wieści fałszywe rozsiewa." — P ob ieg łam  do P a n i  P re z e s o w e j1) ;  
ona także już by ła  upakowana, — w ypersw adow ałam  jej odjazd. 
W ieczorem odebra łam  list od M ęża; n ie tylko, źe się jeszcze nie 
bił, ale bardzo spokojnie  i w ygodn ie  dzieii wczorajszy przepędził  
u  znajomego obywatela.

10-go. W idzia łam  osobę, k tó ra  mieszka blisko rogatek  w ol­
sk ic h ;  ta  mi mówiła, że przeszło 60 powozów narac liow ała  wczo­
raj, wyjeżdżających za rogatk i .

11-go. Złe i dobre krążą  dziś nap rzem ian  wieścj.  Obawa 
w je d n y ch ,  nadzie ja  i radość — w drugich . Ach, jakbym  rada  
u tw ie rdz ić  się w osta tn ie j.  W ieczorem  lis t  od Męża, — idą n ap rz e­
ciw n ieprzyjacie la .  Boże, Tobie go polecam  i o w ytrw a łość  dla 
siebie b łagam .

Ii-g o .  Znowu głucho. R adabym  zam knąć się i nikogo n ie  
widzieć, nie usłyszeć. A le  to t r u d n o ; tak  n a  złe, ja k  i n a  dobre 
wieści po trzeba  być gotową.

13-go. J e d n a  pociecha w Bogn. Ojcowie Kapucyni postanow ili  
co dzień o godzinie  8 rano  odpraw ić  Mszę św ię tą  i śp iew ać supli-  
kacye i m od li tw ę :  „Boże. zachowaj Ojczyznę n a s z ą 11. N ie  opuszczę 
żadnegos dnia, b łagać  P rzedw iecznego  z n im i.

Ii-g o . Dziś do dw óch zap isa łam  się to w arz y s tw : n a  sk łada­
n ie  i zb ieran ie  sk ładek  i f a n t ó w ; fundusz z tego ma być n a  u trzy ­
m an ie  s ierót i wdów, po zab itych  w boju, za b ran y ch  w niewolę, 
s łow em  w szystkich , k tokolwiek ucierpi,  pośw ięca jąc się w  pow sta­
n iu  rewolucyjnein. — Posiedzen ia  nasze  .co tydzień  m ają  miejsce 
w mieszkaniu  P a n i  z T ańsk ich  H offm an ; pozna łam  dziś tę  iniłą 
nam  autorkę. N a drugie  podałyśm y do Rządu N arodowego prośbę, 
aby n am  w olno  było  dozorować lazare tów  i wszelkie ta m  dokony­
wać usługi.  P raw dz iw a  pociecha, kiedy m ożna czemkolwiek być 
użyteczną.

13-go. L is t  od M ęża ; n ie  ta k  idzie, j a k b y śm y  sobie życzyli.
16-go. Dobrze idz ie ;  dużo m am  fantów , p ieniędzy, — będzie 

z czem iść n a  sesyę.
17-go. Znowu t rw o g a ;  m ało  m am y rzeczy, czeniby lud zaspo­

koić można, coby zbijało fałszyw e wieści.
18-go. L is t  od Męża uspokoił runie, bo też dziś jeszcze rano  

sm u tn e  rzeczy s łyszałam . Otóż sic b i ją ;  s łychać huk  dział. Boże 
wielki, d o p o m a g a j ! P ó ł  dn ia  n a  tarasie ,  a d rug ie  pó ł — n a  mo-

J) Godlewska.
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śeie, n a  Pradze ,  n ie  się dowiedzieć n ie  mogłam , prócz tego, że 
n iemy Ino są wieści, że tam gdzieś pod B ia łą łąk ą  lirygada Męża 
Lila się.

19-yo. L is t  od M ę ż a ; zdrów po boju i trudach . Pozwolono 
nam  dozorować lazare tam i^!) ,  nam  4-em podpisanym  n a  p rośb ie ;  
zostawiono w olny  w ybór lazaretów  i d rukow ane w ydano b ile ty  do 
rozdan ia  tym, co nas  w spierać zechcą. M nie proponowano lazaret 
w Szkoło A plikacyjne j — w ym ów iłam  się ż - t e g o ;  to je s t  lazaret 
ofieerski — praw da, ze i tam  cierpią, ale tam więcej s ta rań ,  tam  
więdej możemy zrobić przykrości chorem  usługą naszą. P ro s i łam  
o lazare t żo łn iersk i  i przeznaczono mi Sale Pedutow e.

|  20-go. P rzybyw szy  tam  rano, wielki rozruch znalazłam, — 
znoszono, ustaw iano  łóżka; .było już tam  wiele ran n y c h .  Koło po­
łu d n ia  przj byli P ańs tw o  Nakw ascy  m ło d / . i ; oboje dysponować, 
rządzić poczęli.  Lubo m ia łam  n o m in a c ję  moją przy  sobie, nie chc ia­
łam  się w daw ać w spory, z ludźmi, k tórzy  wicie znaczyć tam  
chcieli. Poszłam  zająć sie k u c h n i ą ; zewsząd nadsy łano  kotłam i 
wielk iem i przedni rosół,  kom potry .  konfitury, p rzednie  z drobiu, 
Cielęciny -potrawy. I łozdałam  pod ług  przepisu n ad  knżdem łóżkiem 
przybitego  porc ję?  ja k ą^ m a  chory  z jeść; wszystko się odbyło ja k  
najlepiej.  Chorzy kon tenei  n iezm iern ie ,  ho tylko dla 7-iniu am pu­
tow anych  byłamfcrskrupulatną w mi.irze; tym, co n ie mieli g o rą ­
czki, d a ło -s ię  więcej nad  przepis doktorów. Wyczyszczono kotły, 
zostawiono wodę wrzącą do napojów. „Ale gdzież je s t  nasz opie­
kun i o p ie k u n k a ? 11 — zapyta łam . — „P an i  i P an  N akwascy wy­
jecha li  do Kalisza — dodał ktoś cicho, — jak iś  popłoch  znowu 
w mieście, dużo osób w yjeżdża .11 — Zaczęły się naw iedźm y, a że 
liczba ty c h  zdinvała sig nam  zbyt wielką, pos taw iłyśm y je d n ą  z po­
m ocnic przy  drzw iach, aby daw ała  zaspakaja jącą w iadom ość o s ta ­
nie chorych i p ew ną  ty lko liczbę osób p rzepuściła  do odwiedzin, 
aby tem  naszych  ran n y c h  n ie  utriidiuaó. — Ho też to by ł widok, 
którego suehem okiem odbyć było  trudno, — M salach, gdzie 
n iegdyś bawńli się ludzie możni, dziś jęczą nas i waleczni żołnierze, 
pomieszani z tymi, z k tó rym i przed chw ilą  w alczę ii;  wszyscy ró­
wnie dozorow ani przez n a s z e , dobre Polki.  P an i Prezesow a Go­
d lew ska p rzynios ła  m i o godzinie 2 ob iad ;  ale trudno  jeśwjbyło  
obok ty lu  jęków, prosiłam  o filiżankę kawy i ta  dosta teeznem  była  
pokarm em .

21-go. W idzia łam  Męża i wmlniej oddycham i n a  więcej s ię  
dziś przydam . Późno w noc w-czoraj wróc iłam  do d o m u ; dziś. o go ­
dzinie 7-mej rano  odbyła  się zm iana  dozorujących w nocy. Moja
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nas tępczyni nie najlepszy zdała mi r a p o r t ;  o godzinie 9-tej opa­
tryw an ie  ran n y c h ,  co to po trzeba szarpi, bandażów , kompresów, 
ale m m  i togo n ie  zabraknie ,  — szlą zewsząd pakiety , zapas już 
je s t  n iem ały ,  — zaw iadom iono m nie ,  że 3 ko tły  rosołu n a  polu 
dn ie  przyślą. Tyle nam  znoszą innych  rżSczy, że m am y wszyst­
kiego więcej, jak  nam  po trzeba ;  posła łyśm y do in nych  lazare tów  
zbywające nam  rzeczy. Kilku wojskowyeh nawiedziło  dziś c h o r y c h ; 
je d en  zbliżył się do m n ie . i  oświadczył,  że jeżeli los przeznapzył 
mu odnieść iaką  ranę ,  nigdzie indziej, ja k  tu, każe się. odnieść, 
jeżeli na  to zezwolenie otrzym a. Kiedy w po łudn ie  z wielkiego 
kotła ,  n a  środku sali, przedni bulion  w miseczki g łębokie  n a lew a­
łam , k tóry  śliczne i hoże posługaezld roznosiły , zbliżył s ię 'pięknej 
postaci ,  ś redniego  wieku mężczyzna i wpuszczając do kieszonki 
mego fartuszka pakiecik  jakiś ,  rzek ł up rze jm ie ;  „na  cy t ry n y  dla 
cho rych  racz przyjąć P a n i .11 — „Któż P a n  je s te ś  zapyta łam  
go nawzajem. — „Jes tem  Polak, dla k tórego widok podobny  u ro ­
czym się w y d a je i ,  łza mu sp łynę ła  po ru m ia n y ch  licach i odszedł 
spieszno. J a m  n ie  prędko  do mego pakieciku zajrzeć czas miała, 
rów n ie  ja k  się dowiedzieć, kto b y ł  ten  obywatel,  k tórego  widok 
b rac i  ty le  poruszył. Był to bogaty  właściciel h an d lu  w innego
w W arszaw ie ,  nazyw a się* Szredei;; on pierwszy, powuadano mi, 
w dzień poczęcia rewolucyi,  to je s t  29 listopada, o tw orzył dom 
swój i hande l i wszystko, co kto zażądał,  bezp ła tn ie  w ydaw ał.  
Mój pakiecik zaw ierał  13 dukatów holendersk ich .  Cy tryn  było juz 
w  naszym  składzie wiole,; b rakow ało  jeszcze praczki,  którą n a ty c h ­
m ia s t  ugodziłam  za ten  fundusz, a w K uryerku  W arszaw sk im
skrom nie  w spom niano  o tem. Noc się zb l iża ła ;  żadnbgo doktora,
an i ch i ru rg a  n ie m a ;  potrzeba było az do S z tu rm era  pisać —  przy­
s ła ł  jednego ,  —  potrzeba z n im i i n a  noc tu zostać.

2S-go. Bano dano mi znać, że Maż przybył. Pełno kłopotów 
zawsze z tym gw ałtow nym  cz ło w ie k iem *), zawsze n iem iłe  dzieją 
się rzeczy. N ie podobał się Krukowńeckieinu rap o r t  Męża,, który 
o b itw ie  b ia łołąekie j podał. W yia ja ł  go po bru ta isku . n a  co dosta ł  
odpowiedź. Wszystko to p ism a publiczne powtórzyły.' Za praw dę 
gn iew ają  się ludzie, a przdcicż tru d n o  człowiekowi p raw em u  k ła ­
mać. —  Jeden  nam  dziś u m a r ł  wt lazarecie.

M -go. Mówią, że Mąż się bije. Boże! b łogosław  orężowi n a ­
szemu.

’) Ben. Janem Knikowueckim.
2
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■ 25-go S traszny, okropny  dzień-P Tyle ofiar! Znoszą nam  
i znoszą — b rak ło  łóżek. H uk  dział g łuszy  ję k  n ieszczęśliwych 
ofiar. K ilkunastu  m am y ch irurgów , dwóch doktorów z miasta , 
a wydołać nie mogą. P om agam y  i m ; rżną  ciało ludzkie — po krwi 
broczyć trzeba.  Przyjac ie le ,  znajomi, siostra , n ie  zdołali m nie  n a ­
mówić, abym  oderw ała  oczy i uszy od tego bolesnego widoku. 
Dziś już  wszystko, na  dobre, ucieka z W arszaw y ; już i mojej P r e ­
zesowej zatrzym ać nie m ogłam . Co chw ila  ktoś w pada ze sm u tn ą  
w ieśc ią ;  k i lk a . razy już  g łosili,  że M oskale n a  moście C/,y dusza 
i serce odrę tw ia ły  od żalu, czy ta k  Bóg chce, że ja  się tein  zbyt 
nie t r w o ż ę . '  „Bądź zdrowa, S iostro  — w yrzekłam , — polecam  C. 
dom, dziecko i sędziwą mszą Ciotkę, ja  tu  zostanę i tu zginę, j e ­
żeli taka  wola Boska." — O 4-tej po obiedzie przyniesiono r a n ­
nego, owego oficera, co to sobie zam ówił m ie jsce ;  poczciwa moja 
kupcowa z F ranc iszkańsk ie j  ulicy, k tó ra  już wńele rzeczy przyn io ­
sła do lazaretu, by ła  pod ten  czas, — zażądałam od niej łóżka, 
r tóre  w te n  m om en t z ca łą  pościelą  p rzyniesiono, i P a n a  Dąb- 
;kiego, oficera z pułku 4, złożono n a  n i  c i p  opatrzonego już. B ana  
:ego n ie  by ła  ciężką, — je d n a  z moich towarzyszek riie odstępo­
wała od łóżka;  wieczorem p rzyby ła  familia  i da ł  się l iakoniec na-  
nówió chory, że go do m atk i  p rzen ies iono ;  n ieruw ażałyśm y w tej 
•liwili. że je d n a  z dozorujących znikła. Około godziny przynie- 
liono (jlęnerala Żym irskiego, m ocno rannego .  Szturm er,  lekarz na- 
izelny, p rzyby ł z nim, — zażądał szaTpi. bandażów  i wszystkiego, 
!0 po trzeba Jo tak  wielkiej operacyi. B eka  bywa zgrucho tana  by ła  
iż z obojczykiem. „ L ę k a m * i e  — rzek ł m i S z t u r m e r , — aby w cza- 
,ie operacy i nie skona ł" ,  i tak  się w  kilka m in u t  stało. — W ie­
czorem ogień usta ł ,  s t rac h  i t rw oga  znikła,, domy, ..sklepy pootwie- 
ano, w itano sic*, jak  z tam tego  świata",, a k ie d j  już wszystko spo- 
izynku tyllm potrzebowało , ja m  o 10 w róc iła  do domu i zasta ła  
wodowanych. Zrzuciwszy, p rzesiąk ła  k rw ią  ludzką, odzież i obuwie 
tioje —  smacznie z jad łam  kolaeyę.;

20-go. Mile od chorych dziś rano  p ow itaną  zos ta łam ; a kie- 
lyśray .już w znacznej części r a n n y c h  opatrzyli  — przybiega zady- 
zana M a ry s ia :  „P an  G encra łsę l ice  P a n ią  widzieć — je s t  n a  P ia -  
lze.“ Zostaw iam  moją M arys ię  i b iegnę  sama. M arczewski l), to ­
warzyszył mi. P rzechodząc  m ost n a  P ragę ,  h u k  dział zakołysa ł go 
md naszem i nogam i.  —  zapy ta ł  się^ mój szwagier.  —
Idziem y d a le j ;  czyż żona pow inna  się;:;-strzałów lękać, k iedy te

ł) Stanisław, szwagier Generałowej Małachowskiej.
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są przeciw  jej mężowi w ym ierzone ? “ — P rzyby liśm y  pod w ał  
okopów, z k tórego rzucano pociski. Czułe pow itan ie  nasze  było. 
„P rzyn ios łam  Ci posiłek, Mężu, zjemy razem , p rzy  huku  dział,  ale 
m i pozwól w pierw  przypatrzeć  się n ieprzy jac ie low i" ,  a n ie  czeka- 
iąc zezwolenia, wskoczyłam na  wały. —  P ra g a  gorza ła  w  ogn iu ;  
z daleka przesuwali się kozacy. S m utny , n ieznany  w id o k ; chc ia łam  
nim  przecież paść oczy moje ja k  najdłużej,  ale m n ie  ad ju tan t  Ko­
złowski śc iągną ł  g w a ł te m  na  dół. — B ył domek o k ilka kroków, 
gdzie by ła  kw ate ra  M ęża ; weszliśm y do niego, rozłożyli n a  stole, 
pod oknem , nasze jedzen ie  i k iedy Mąż zaczął opowiadać, że go 
Krukowiecki zos taw ił do kem endy  Prag i,  że mu naw e t  n ie  dosyć 
chc ia ł  zostawić ludzi, ale Mąż w yrachow ał,  co potrzeba, i ty le  za­
żądał. — za trzęs ły  -sie okna domu i z łosko tem  szk ła  pękły ,  zasy­
pując  jedzenie  nasze. JByfa to praw dziw a wojskowa b ie s ia d a ;  zaie- 
dwieśm y ją  skończyli —- wchodzi P a n  Skrzynecki i p arę  innych  
osób: surdut bez szlif, furażerka ,  wszystko jeszcze n ie  p rzeds ta ­
wiało nam , ja k  tylko pu łkow nika  8-go pułku. — D umniejszy, jak 
k iedykolwiek, w u l a ł  sio przecież: zaprosił  Męża do drugi jjj izby 
i drzwi zam knęli za sobą. Co to może znaczyć, py ta l iśm y  się n a ­
wzajem. a nikt n ie  odgad ł przecież. Po więcej, ja k  kw adrans  kon- 
ig rcncyi,  wyszli oba panow ie — rzek ł M ąż: „Oto nasz  Wódz 
Naczelny. Żono. wracaj do domu, bo ja opuszczam P ra g ę ."  — 
„G en era ł  bierze dywisygr* 3 -c ią“ — w yrzekł łagodn ie  Naczelnik. 
Jeszcze raz rzuc i łam  okiem n a  sm u tny  obraz P ra g i  i  w róc iłam  do 
mojch chorych.

, 3 7 Na  czele tedy  cljrwS&yi w Lizę Męża, jak ,e j  r e z e r w w e j ,  
Boże, b łogosław  mu. w każdym  r a z i e ! Dw óch nam  tylko um arło  

z tak  wielkiej lijsfcy ciężko rannych .  N iekon ten ta  je s te m  ■ p isa łam  
dziś do X. •Lunieńskiego. prosząc o inny  lazaret,  — te aktorki 
dokazują; oddalić ich trudno , bo i o n e - in a ją  dobre chęci. u zostać 
niepodobna.  lU takie re l ig ijne  odpraw ia ją  sie cerem onie , tu  często 
n a  śmierć dysponują  OD Kapucyni, którzy są ciągło obecni w  sa­
lach, a tu obok tego pustoty.

%8-go. Tan  Dmuszewski prosi, abym  została, ile że te n  laza­
re t  będzie może rozebrany.

D r . J ó z e f  P r e j l i c i i .

• ^
(C iąg dalszy  n astąp i).

a*



Idea renesansu.

( Szkic informacyjny).

I . "

W yobrażenie ,  jak ie  m am y  n a  ogół o ren esan s ie ;  zawdzięczamy 
p ięknej książce B u r c k h a r d t a  (wyszła w7 r. 1860). P ięk n a  książka ,  
to może na j t ra fn ie jsze  okreś len ie  tego dzieła o ku ltu rze  renesansu .  
Książka B u rck h a rd ta  m ia ła  dla ku ltu ry  estetycznej XIK wieku 
podobne znaczenięK ja k  h is to ry a  sztuki sta rożytne j W incke lm aim a 
d la  kultury  es tetycznej XVIII.  wieku. Od ukazania  się tego dzieła 
s ta ł  się ren e san s  praw7dziw7a k u l tu ra lną  potęgą.  P o d o b n ie  ja k  k la­
sycyzm w  wr. XVIII. ,  lub rom antyzm  w w. XIX., b y ł  i r e n e -  
s a n s y z m  w drugiej połowie X IW  w. jednym  z tych  w ielk ich  
ak tów  pow tarzan ia  się dziejów7 świdra.

B u rck h a rd t  n ie  je s t  bynajm nie j  twmrcą ronesansyzm u,- — 
książka jego  je s t  raczej już w ytw orem  tego p rądu  życia duchowego, 
któyógo początki sięgają znacznie w7cześriiej, bo do połowy X V I I I  
w ieku. Powueśó niem ieckiego powuąściopmarza IV i l h e l m a  I l e i i n  
s e g o  p. t. „A rd inghe l lo  u n d  die gbTckseligen In se ln .  E in e  i ta l ie -  
n isebe  Mjeschicbte aus dem secbzebn ten  . lab rh u n d e r t  Lem go 1787“ 
je s t  może p ierwszym  objawem tego prądu. P ew nie ,  że obraz, jaki 
Heinse daje, j e ś t  raczej karykaturą ,,  ale w każdym razie Tleins.e1 
p ierwszy uznaje p ew ną  odrębność k u l tu ra ln ą  życia renesansu  i ma 
d la n iego ęraw dziw y  kult. Z tego względu książka ta, k tóra  
u G o e th e g o '  gdy pow rócił  z W łoch  pełen  zachw ytu  dla sztuki 
starożytnej,  w yw oła ła  w7s trę t  — zasługuje na  uwago. Chociaż
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w pow ieściach  rom antyków  n iem ieck ich  typy  w ybujałego  in d y w i­
dualizmu, podobne do tych, k tó re  k reś l i ł  H einse, znalazły g łośny  
oddźwięk, n a  ogół je d n ak  pogląd rom antyków  — zwłaszcza później­
szych — n a  sztukę, życie i w artości h is to ryczne  zgoła odm ienny  
był od H einsego , — wszak chrześc ijańsk ie  średniowiecze pociągało  
ich  wzrok, ich idea ł  sztuki był podług, ok reślen ia  Goethego „naza- 
r e ń s k im “ .

A le  te n  w łaśn ie  n az a re ń s k o -  rom an tyczny  pogląd n a  św iat 
i życie spo tka ł  się z s i lną  reakcyą, któręj w yb itne  ś lady w ystępują  
zaraz po rewolucyi z r. 1830. Budzi się do życia „m łoda E u ropa"  — 
m łode Niem cy, m łode W łochy , — a nowe ideały w idnm ją  n a  sz tan ­
darach  tej generacy i ,  k tó ra  g łos i  now ą e w a n g e l i ę : chce n iebo
przenieść  n a  ziemię i dom aga s i ę ^ e m a n c y p a c y i  m ię sa 1̂  H einse  
sta je  się w tedy  w  N iem czech m odnym , -Ha 11 b e  lansu je  jego po­
g lądy i dzieła. m Jlubiona an ty teza  H einsego, p rzeciwstaw iającego 
H ellenów  i Nazareńczyków, sta je  się m o d n ą  w  czasąch, gdy  idee 
St. S im ona  znajdu ją  wielbicieli .  Ta an ty teza  oddzia ła ła  jeszcze 
s ilnie  i n a  Nietzschego.

Podobn ie  i „młodo W łochy" ku czasom Odrodzenia wzrok 
swój k ierow ały ,  a jeden  z ich duchow ych przywódców, Genewczyk, 
S i s m o n d e  S i s m o n d i ,  pisze „ I l i s to ire  de la  rena issance  de la 
l ibe r te  en  I ta l ie"  (1807). Od r. 1807 do 1818 wychodzili! jego 
„I l i s to ire  des repub liques  i ta l ie n n es" .  Są to dzieje gm in  w ło ­
skiej;, ow iane duchem  patryo tyeznego  liberalizmu. Nazywmjąc zaś 
uwmlnienie Rzym u przez Cola R ienzi „ rena issance"  i nawiązując 
„ rena issance  des le t t re s"  do P e t m k i  i Rienza, sta je  S ismondi na  
g runcie  starów łosk ich  tradycy j narodow ych. In n a  rzecz, że jego  
po jm ow anie  odrodzenia, wolności n a  wskroś now oczesno - l ibe ra lne  
było  . jed n o s t ro n n e m  i s tw arza ło  szereg  przesądów, które n a  d łu ­
gie la ta  obraz ren e san su  paczyły.

Z perspek tyw y  rew olucyjnej og lądał i tw orzy ł sobie obraz 
ren e san su  B a y l e - S t e n d h a l .  W obrazie jego n ie m a  m ie jsca  dla 
sztuki, — jego pociągali  g łów nie  też ludzie ren esan su ,  aw an tu rn icy ,  
kondo tie rzy^  Cezar B org ia  zwie się u n iego „le rep re se n ta n t  de son 
sieele". S tendha l  — podobnie , iak  Sism ondi — widzi w re n e sa n ­
sie czas wolności człowieka w przec iw ieńs tw ie  do jego niewoli 
1 k łam liwej ku ltu ry  „anc ien  róg im e".  P rzec iw staw ia  on nam ię tność  

nat. ra lność  r en e san su  czczej i b łahe j  g a lan te ry i  „ancien  rógim e".  
8> endlial w iele p rze b y w a ł  we W łoszech, op isa ł swe w rażenia  w  „Rome, 
aSaples et H u re n c e " ,  n ap isa ł  też „H is to ire  de la  p e in tu re  en I t a ­
lie . W  tern to dziele nmwi o „ renaissance  des a r t s 1'1 oraz o „civi-
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l isa t ion  r e n a is sa n te" .  Bez polotu i patosu, z iście ob jek tyw nym  
spokojem k reś li  on w  sw ych  now elach  bądźto dzieje w dow y Vitto- 
r i i  A ccoram boni,  lub  ksieni Castro. Te „ h i s to r ie t ty “ są to n iby  
szkice, zaczerpnię te  z n iow ydaw anych  k ron ik  w łosk ich ,  rzeczą czy­
te ln ik a  w  duszy dom alować sobie z n ich  p e łn e  obrazy.

Je ś l i  S ten d h a ł  u jm ow ał re n e sa n s  w przeciw ieństw ie  do epoki 
nas tępne j,  t. j. baroku, to J u l  e s  M i c h e l  e t  o p a r ł  swój obraz 
n a  an ty tez ie  do średniowiecza. M iehele t  ( 1 7 8 8 — 1874) p isa ł  „de 
om nibus  et ąu ibusdam  a l i is“ . W y d a ł  także 12-tomow.ą „H is to ire  
de la F ra n c e " .  Je j  tom  s i ó d m y  („H is to i re  de la F ra n c e  au sei- 
zieme s iecle : R e na issance" )  zaw iera dzieje F ra n c y  i od K arola VIII.  
aż do śm ierci Ludw ika  XIT. (15.15), tom zaś ó -s in y  obejmuj* re- 
formacyę, czasy aż do śm ierci F ra n c isz k a  I. Po raz p ierw szy  zja­
w ia  się tu  to słowo w  ty tu le  dzieła h is to rycznego . J .  M ic h o u t .  
b o h a te r  rewolucyi lutowej,  ujm uje obraz r en e san su  z pe rspek tyw y  
rewolucvonisty ,  widzi w  n im  pierw sze s tadyum  oswobodzenia ezło-_ 
w ieka i p ierw szy k rok  zarazem n a  drodze do wielkiej rewolucyi. 
Ale są w obrazie M iehele ta  rysy  zgoła nowe i n iezm iern ie  cl i- 
rak te rys tyczne .  A kcentu j# '  on zm ysł życia realnego, r a d o ś ć  z życia, 
cechującą tę  epokę, i podnosi,  że dzięki tem u  człowiek uw oln ił  się 
z k rępu jących  go w  średniowieczu więzów sp iry tua lis tycznego  oder­
w an ia  od życia i ascetycznej pogardy  świata. W  świetnej „ T n t r o -  
d u e t i o n "  do tom u VII. pow iada on że zdobyczą epoki renesansu  
b y ło :  „la decouwerte du mondo,--la decouverte  de kLomnie’", „une 
nouwelle h u m a n i te  es t nee  m a in ren an t  nvec des yeux pour voir, 
u n e  am e a rd e n te  et cu r ieuse ‘V  „T lan ti ipu te  r e t r o m e e  se reeonnait  
id e n t ią u e  de coeur a l ’age m o d e rn e " .  Jako  is to tne  dla renesansu  
podnosi M iehele t  „tendresse .. .  pour  la n a t u r ę ‘b .

I  R a n k ę ,  choć s łow a ren e san s  n ie  używrn, je d n ak  w - , G e -  
sch ich te  der  P iipste"  (I. B., 2. kap.)  pod n a g łó w k ;em „Geistige 
R ic h tu n g " ,  charak te ryzu je  epokę Ju liusza  II. i Leona  V  I ,:sze on :  
„ Ich  m óch te  sagen : die F es tu n g ,  die der  F iirs t  dein UeindłPge- 
gen tiber  e r r ich te t ,  die Notę, die der  P h ilo log ie  an  den  R a n d  sei-  
nes  A u to rs  sch re ib t  h a b e n  e tw as G em einschaf tl iches .  E in e n  s tren -  
g e n  u n d  schbnen  G rundzug  h a b e n  alle H e iw orb r ingungen  jmier 
Z e i t“ .

J e ś l i  dotychczas m ow a była o ren e san s ie  w znaczeniu  pe­
w nego poglądu na  św ia t  — zwłaszcza u M iehele ta ,  — to R ankę  
akcentu je  już  ś rodki wyrazu tego poglądu  na  świat,  m a  na myśli 
p ew n ą  ideę stylu, w7 której ,  te n  w łaśc iw y  owej epoce, pogląd  n a  
św iat zna lazł  wyraz. A  to je s t  d rug ie  ognisko, od k tórego obraz
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ren.&sansu czerpał o św ie tlen ie :  sztuka renesansu ,  p rob lem  stylu. 
P odobnie  jak  dla myślicieli  i h is to ryków  m yśli  by ł renesans  
wzorem  i ideałem  ich  poglądu n a  świat, tak  rep rezen tow ał  dla 
a r tystów  i h is to ryków  sztuki idee pew nego stylu. I  tu  da się za­
uważyć, podobnie ja k  w rozwoju poglądu n a  św ia t owo pow tarza­
nie się h i s to ry i :  na jp ie rw  klasycyzm-,'później kult  gotyki — wre- 
S7.eie renesans .

Już  Y o l t a i r e ,  wT swoim „Essai sur  los m oeurs '1 (1756), 
używa s łow a „rona isśance"  w odn iesien iu  do sztuki włoskiej bez 
bliższego określen ia  czasowego. A l4 do te rm ino log ii  h is to ry i  sztuki 
w prow adził  wyraz renesans  w łaściw ie  S e r o u x  d ' A \ g i n c o u r t ,  
k tó ry  naukowo i z p raw dziw em  zrozumieniem h is torycznem  t r a k ­
tow ał o sztuce włoskie j (1823). Wyrazu renesans  użyli p ie rw si 
F rancuz i  n ie ty lko  na  oznaczenie sztuki włoskiej,  ale i im portow a­
nej z W łoch  arc h i tek tu ry  francuskiej za rządów os ta tn ich  królów  
z domu Y alo is ;  mówiło się uwioc także we F ra n cy i  o renesansie  
f rancusk im  obok włoskiego. W e F ra n cy i  w reszcie  zaczęto po raz 
p ierw szy  s tosować wyraz ren e san s  i do h is toryi l i te ra tu ry  i ozna­
czać nim epokę, rozpoczynającą się- wraz z M aro tem  za czasów 
k ró la  F ra n c isz k a  I. S tało  się to dopiero z początkiem  XIX. wieku. 
W  roku 184-7, wydaj© we. F ra n c y i  P a u l  L a c r o i x  swoją książkę 
p. t. „Le nioyeii ago et la  ro n a is san c e“ ( 1 8 4 7 — 53, 4 toiny)., , j

W A ngii i  W i l l i a m  ł l o s ć o e  wydaje w  r. 1795 życie L o ­
renza  de óledici. a w r. 1805 życie Leona X., i kreśli ,  ja k  r e n e ­
sans rozśw ie tli ł  m rok  wueków średn ich .

W Niem czech B u m o h r a  „ I ta l ion ische  "Forschnngen (1827) 
inauguru ją  g łębsze zajęcie się sztuką wołoską. W yrazu  renesans  
Kuinohr n ie  używa. Znajdujem y go na tom ias t  u Kuglera. F p a n  z 
K u  g i e r  by ł  od roku 1833 profesorem  h is to ry i  sztuki w  akadem ii 
sztuk w  .Berlinie. Wyraz ren e san s  często, sie u n ie g p j  spotyka 
(KI. Bohr., II.. 348). Do sw o jego& H andbne ł i  dei K iinstgesc liieh to“ . 
a m ianowicie do w ydan ia  z. roku 1859, wprowadza Kuglor wyraz 
ren e san s  (t. II.,  5G0) na  określen ie  pew nego typu  stylu.

"Wzmagające się zrozumienie d la sztuki renesansu  n ie  pozo­
s tało bez w pływ u i n a  sam  rozwój nowoczesnej .sztuki, a zwłaszcza 
a rc h i tek tu ry . Połow ę XIX. w ieku  cechuje pod względem treśc i ży­
cia wi.ęlka pustka ,  — by ła  to epoka epigonów pod każdymi wzglę­
dem. Brak było  Oryginalnej treśc i,  b ra k  i symbolów dla niej, b rak  
stylu, b rak  kultury ,  w tem ?g łębszem , is to tnem  znaczeniu słowa. 
W zrasta jany  i w yłam ujący  się z rom antyzm u, jako dziedzictwo 
i nas  jeszcze ciężko ugniatające,  h i  s t o r y  z ni m ia ł  się okazać
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zbawcą. T ragedyę ówczesnego h is toryzm u bardzo p ięknie  w yraził  
M i c l i e l e t :  „ I /b i s to i r e ,  qui West pas m oins que 1’in te l l igence 
de la  vie, elle deyait nous vivifier, elle nous a a languis  au eon- 
t ra ire ,  nous fa isan t  cro ire  que le te inps est tout, et la  yolonte 
pen de chose. — Nous avons evoque i 'h isto ire , e t  la yoiei par- 
tout. nous en  som m es assieges, etoufies, e c r a s e s ; nous m archons  
tous courbes sous ce bagage, nous n e  resp irons  plus, n inycntons 
plus. Le passe tue 1'ayenir I) 'ou yient q u e v l ’a r t  es t n iort sauf 
de si ra re s  ex cep t io n s?  c 'es t  que 1’h is to ire  Ta tu e .“

I l is to ry a  m ia ła  zaspokoić tę  tę skno tę  i p o t r z e b ę -k u l tu ry ,  
m ia ła  dać rozwinię tej technice, spraw ności i m echanicznej czysto 
ru tyn ie  modele i wzory. Kultura, k tó ra  w te n ’ sposób powstała , 
by ła  czernś zgoła sz tucznem i n ieorganicznem , ciągiem =próbow7a- 
n iem , naw iązyw aniem , szukaniem wśród s ta ry ch  form w yrazu dla 
nowej treści.  W  arch itek tu rze  zwrócono się toż do czasów7 re n e ­
sansu. W  N iem czech by ł G o 11 f  r  i e d 8 e m p e r  głów7nym  rzeczni­
kiem tego zwrotu. W ybudow any przez niego pałac  O ppenheim a 
w D reźnie  w7 r. 1845, by ł  p ie rw szym  objawem  tego now ego kim 
runku , k tóry  w yszedł z Krnncyi, gdzie Le Bas, Gau, G arn ie r  byli 
jego pionieram i.  A le i w m a la rs tw ie  lran c u sk ie m  zwrot te n  da się 
zauważy6, by w ym ien ić  tylko Delacroix ( j  1863). Budowa i po­
w stan ie  w ielk ich  nowtoczesnycli m ias t  d o k o n u je c ie  -w Niem czech 
pod znakiem renesansu .  E enesansyzm  w ybił  p ię tno  n ie za ta r te  na  
w ielk ich  ów7czesnych  budow lach  m iejskich.

Dw a te  poglądy n a  renesans ,  je d en  ujmujący go jako typ 
pew nego poglądu na  św iat,  drug i jako  pew ien styl zjednoczyły sio 
w um yśle  B urckha rd ta  w k o n ce p c ję  ku l tu ry  renesansu . BoWzemże 
innem  je s t  „ k u l tu ra 11, je ś li  nie stylou7yin, o ryg ina lnym  wyrazem p e ­
w nego poglądu n a  św ia t?  B u rek h a rd t  zwiedził g ru n to w n ie  Włochy, 
a jego Cicerone je s t  dowodem głębokiego  znastw a sztuki włoskiej. 
S tudyow ał on E ankego  i k u g le ra ,  zna ł  p raw dopodobn ie  poglądy 
S tendba la ,  a i n apew ne  M iclie leta  (powołuje się n a  n iego w 2. wyd.). 
N ie dziwnego, że w dziele sw em  o kulturze ren e san su  doszedł 
pierwszy do syntezy. Dzieło B urckha rd ta  m a je d n ak  większe, niż 
czysto naukow e znaczenie;  w n iem  renesansyzm  w spółczesny zna­
lazł swój na jpełn ie jszy  wyraz.

E en e san sy zm  — wyraz te n  ukuł K r .  E e r d .  B a u m g a r t e n  
w dziele o C. V. Meyerze — jest,  podobnie jak  klasycyzm lub ro­
m antyzm , pew nym  p rąd e m  w życiu duchowem NIN. wieku, k tó ry  
pogląd  na  św ia t i styl ren e san su  uważa za n o rm ę i wzór, a epokę
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re n e sa n su  wynosi do godności ideału, podobnie  ja k  klasycyzm s ta ­
rożytność, lub rom an tyzm  średniowiecze. J a k o  taki j e s t  on obja­
wem nowoczesnego k is toryzm u. B urck l ia rd t  podziwia w tej ku ltu ­
rze uw olnienie  człowieka z więzów średniow iecznych  poglądów 
i przesadów, w szechstrony  rozwój wyswobodzonego indywiduum , 
p e łn ię  i swobodę życia, k tórego  objawy u ję te  są  w form y piękne 
i artystyczne. Kie by ł  to zresztą  pogląd  samego B u rekha rd ta ,  cho._ 
n ik t  ta k  jasno , ja k  on, go n ie  w ypow iedział i tak św ie tn ie  n ie 
przedstaw ił .  H. T a i n e  („Y oyage en I t a l i e 1'), W a l t e r  P a t e r  
(„T h e  J łena issance" ,  S tud ięs  in A r t  and  P oe try  1873),;’S y  m o n  d s  
{.„The E ena issance  in  I t a l y “) v u nas  C l i ł e d  o w s k i ,  podobne ży­
wili zapatryw ania .  B urck l ia rd t  ca łk iem  w yraźnie w zakończeniu 
swego dzieła s taw ia ł  renesans  za wzór dla swej yepok!. Uczeń zaś 
jego, N i e t z s c h e ,  w p e łn y ch  zapału  i polotu słowacdi w ielb ił  
renesans  jako „das goldene Z eita lter  dieses J a h r ta u se n d e s  (rotz 
a l ler  F lecken  n n d  L a s te rn " .  M js l  iSietzsehogo je s t  najpełn ie jszym  
w yrazem  lenesansyzinu  w filozofii, a now ele  Szwajcara K o n ­
r a d a  F e r d y n a n d a  M e y e r a  najświetniąj-szem odbiciem rene- 
sansyzm u w7 l itera turze .

H.

J a k ą  by ła  ta  idea renesansu ,  k tó ra  je s t  w ynik iem  re.nesan- 
syzmu, a k tó ra  w dziele B u rek h a rd ta  znalazła k lasyczny w yraz?

K ultu ra  now oczesna m a —  zdaniem  B urekha rd ta  — swoje 
źródło we W łoszech. "Włosi są p ienvorodny in  nowoczesnym n a ro ­
dem. Złożyły się n a  to nas tępu jące  przyczyny. Po p ie rw s z e : wuelka 
walka między papies tw om  a cesa rs tw em , której nas tęps tw em  był 
upadek  Hohenstaufow7, była połączona z ruchem  .^ewolucyjnym, 
który  rozluźnił  form y średniow iecznego  feudalizinu i podkopał w ie ­
kowe tr a d y c je .  Ka d em o k ra trez n y m  gruncie ,  n a  k tó rym  różnice 
stanowej^orar/; bardziej n ikną ,  w ystępu ją  indyw idua , k tó re  rozwi­
ja ją  bez w szelkich zew nętrznych  przeszkód swoje przyrodzone włu- 

tt"sęi i skłonności.  Y te n  sposób różnice indyw idua lne  zaczynają 
się coraz wwraźniei zarysowywać. 'wysti-pnje osobowość o ryg ina lna  
i świadoma swej o ryginalności.  W  tyran i i ,  opartej na  system ie 
kondotie rów , znajduje ta  spo tęgow ana  ene rg ia  indyw idua lna  swe 

P oznan ie  św iata s ta rożytnego  i lek tu ra  autorów  sta roży tnych
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tci roznieconej energii  duchowej nada je  nowej siły. w tym świecie 
s ta roży tnym  odnajdu je  sie nowoczesna dusza człowieka renesansu .  
Z tych trzech  p ie rw ias tków : mvoJnie |lia z więzów średniowiecza, 
rozwoju indyw idualnośc i i wyszkolenia n a  w zorach  an tycznych  
stw orzy ł duch włoski now ą kulturę . Zasadniczym duchowym  rysem , 
cechującym tę kulturę ,  j e s t  pew ien m om ent rac jo n a l is ty czn y ,  
w  przec iw ieństw ie  do rom antycznej,  awanturnicz-ości wieków ś re ­
dnich .  W szystko, có tworzą ci W łosi,  ma cechy i ch a rak te r  racyo- 
n a la ie  obm yślanego  dzie ła -  sztuki. Wszystko jest skonsum owane 
n a  nowo i m ierzone m iarą naukowej, n a  doświadczeniu oparte j,  
refioksyi. Pon iew aż  je d n a k  doświadczenie to nie w ystarcza ,  zwraca 
się myśl ku powagom  s tarożytn i  m. które s ta ją  się w ten sposób 
potęgą kształcącą i ku ltu ra lną .  Sie. ty le  es tetyczny, ile raczej 
p rak tyczny  in te m s  kieruje  wzrok ku starożytności.  S tarożytność  
sta je  się w yrocznią  życiowej p rak tyk i .  S tarożytność sta je  się w ycho­
wawczynią tej nowęj ku ltu ry  i potęguje  ogólną«fendencyę k ierow a­
n ia  m yśli  i p r a g n ie ń  n ie  w  zaświaty, lecz wyłącznie ku tem u 
św ia tu  i życiu. N ag roda  za to życie je s t  w tern życiu: s tąd  p ra ­
g n ien ie  s ław y  u po tom nych . Tę żądzę s ław y  je s t  w s tan ie  zaspo­
koić l i t e ra tu ra  i sztuka, k tóre  też obejmują zupełn ie  inne  fu n k c je *  
życiowe. L i te ra tu ra  zyskuje p rzedew szystk iem  na znaczeniu jjafc 
dają się zauważyć zapowiedzi przyszłej potęgi prasy .  Te non  > po­
tęgi k u l tu ra lne  rozpraw ia ją  się z tradycyą  średniow iecza,  k tó re  
rzeczom tego śwuata odmawiało  samodzielnej wartości.  Nowa  kultura , 
k tóra  w te n  spbsob powstaje, je s t  dziełem jednej  grupy, jednej  
s fe ry  towarzyskiej ,  k tóra w m iarę  postępu tej ku ltu ry  odiw wa się 
od etn icznego  podłoża włoskiego. O partą  n a  s ta rożym ych  podsta­
w ach  k u l tu rę  ren e san su  tworzy i szerzty a r y s t o k r a t a ,  rozwija ona 
w łasn y  język, wTasne form y tow arzyskie i w łasną  sztukę, k o b ie ta  
domaga się tu  rów noupraw n ien ia  z mężczyzną. W tom środowisku 
rozwija ją  się, w śród  dążeń i s ta rań ,  by życie uksz ta ł tow ać  piko 
dzieło sztuki, zasady odpowiedniego w ystąp ien ia ,  grzeczności, dw or­
skości,  przyzwoitości i etykiety, tu  rozwija się nowoczesne pojęcie 
eleganeyi,  oparte  n a  w ykszta łcen iu  i bogactwie,* rozwija się tu  
wolnomyślność, k tóra  bez w zględu n a  stan uznaje i ocenia każdą 
iudywidualnoś'6. TowarzyskoŚć w łoska sta je  się europejską i po­
w sta je  sum a dóbr, bez k tó rych  o kulturz$3 mowy hyc n ie  może. 
B rak  tylko je d n e g o :  w artośc i  m o r a ln o - r ę l i g i jn e  są zan iedbane, 
światowość ren e san su  obniżyła  poziom religijności.

Tak się p rzedstaw ia  w k ró tk ich  zarysach  pod ług  jC. .Neu- 
m anna ,  ucznia B u rckha rd ta ,  pogląd  jego  n a  renesans .  Nie potrzeba
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b j ć  ani zbyt w ielkim znawcą epoki, o k tó rą  chodzi, ani zbyt trze­
źwym krytykiem , by n ie  poznać* że pogląd  ten  b y ł  czemś zgoła 
innem , niż ob jek tyw nem  p rzedstaw ien iem  rzeczy B y ł on dziełem 
pendzla h is to ryka-a rtys ty ,  b y ł  on n ie ty lko  obrazem, ale ja k  każde 
praw dziwe dzieło a r tys lyczne  i w yznaniem  zarazem. „B er  I ta l ien e r  
der  B enaiśsance  lia tte  das e.rste gew alt ige  D ahe rw ogen  dieses 
nenen  W e lta l te rs  zu b es tehen .  M it  se iner  B egabnng  nnd  s d n e n  
Lm denseha f ten  is t  e r  fu r  alle ITohen nnd  a 11 e rl leferi d ieses W elt­
a l ters  der  kenn t l ichs te ,  bezeic linendste  B epri isen tan t  gew orden , 
neben  t ic fen  Y erw o rfen h e i t  en tw icke lt  sieli die ede ls te  H arm on ie  
des P e rso n l ic h en  n n d  e ine g lo rre iche  Kunst,  wolclie das indivi- 
dnelle L eben  verhe rr l ich te ,  wie w eder  A lte r tu m  noch  MitćellateB 
dies w oll ten  odcr k o n n te n .“ W śró d  tej wielkiej pus tk i  duchowej, 
jaka cechuje połowę XIX. wieku, je s t  ta  ch a rak te ry s ty k a  renesansu  
czemś więcej, n iż p rzedstaw ien iem  historycznein , je s t  ona szuka­
niem  nowej treśc i  życiowej, a raczej idealizowaniem  odnalezionych 
w renesans ie  now ych  w artośc i życiowych.

T en  pogląd, k tóry  odpow iadał po trzebom  duchowynt? współ­
czesnych, został też przez n ich  z ca łą  łapczywością w chłonięty .  
P rzyszły  Wczasy entuzyazm u dla ren e san su  i naś ladow nic tw a  r e n e ­
sansu ;  z pustej nazw y sta ł  ;się renesans  treśc ią  życia duchowego 
i ideową kierow nicą .  J a k  zwykle, tak  i tu  potrzeby duchowe te ­
raźniejszości w p ływ ały  na  s ty l iza .yę  obrazu przeszłości. Tak s tw o­
rzony obraz r en e san su  b y ł  p rojekcyą ty c h  potrzeb w k ierunku 
przeszłości dziejowej, w  te n  sposób w yidealizowanej.  J a k  zwykle, 
tak i tu  pewme powinowactwm duchowe między teraźnie jszością 
a w y b r a n jm  wycinkiem  przeszłości było decydującein w7 dokonaniu 
wyboru epoki, ku  k tórej zresztą już od końca XVIII. wńelui wzrok 
z coraz wuększem zw racał  się za in te resow an iem . F r .  F e r d .  I k a u m -  
g a r t e n  słnsznfe podnosi (str. 3'J i n.), że r e n e s a n s  pozostawał 
mniej więcej w tym  sam ym  s tosunku  do średniowiecza, ja k  połowa 
XIX. wieku do „ancien  reg iine" .  Zasadm czem  przekonan iem , które 
opanowało um ysły  w połowie wieku, b y ła  w ia ra  w siłę wolnego 
indyw iduum  i w praw7dziw ość przyrodniczego poglądu n a  ś w i a t . — 
są  to czasy pozytywizmu i reahzm u. P ienesansyzm w yrós ł  z tych  
sam ych założeń, co realizm, jest. uzupełm ającem  zjawiskiem do 
realizmu.

W olność i p rzyrodniczy pogląd  n a  św iat obaliły  „ancien re- 
g im e “ , one by ły  ideałam i,  w ypisanym i n a  sz tanda rach  w połowie 
•fieku. Z tej pe rspek tyw y  zaczęto oglądać też r e n e s a n s ; pozytywizm 
i indywidualizm uznano za g łów ne  siły  ren e san su  i ja k  zwykle
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z przeżyć teraźnie jszości w yjaśn iano  przeszłość. K eakcya przeciw  
rom antycznem u sp iry tua lizm ow i osiągnęła  w połowie wieku szczyt 
napi&jia — to czas af irmaeyi życia, ku ltu  życia i en tuzyazm u dla 
życia. To, co wielbiono w renesansie ,  to, co B u rckha rd t  w  n im  
podnosił ,  em p iry c z n o -p ra k ty c z n y  pogląd  n a  świat, było w łąściw ie 
odbiciem ówczesnego poglądu n a  św iat,  rzuconoin n a  ek ran  p rze­
szłości. P odobn ie  poczynali  sobie h is to rycy  wieku oświecenia, k tó­
rzy przeszłość-ujm ow ał" z pe rsp e k ty w y  teraźnie jszości ,  — ro m an ­
tyzm nauczył pojm ow ać teraźn ie jszość  z przeszłości.

W  ty m  obrazie renesansu ,  ja k i  dał  B u rckha rd t ,  a jak i  odpo­
w iadał poglądowi n a  świat, panującem u w połowie XIX. wieku, 
było wszelako coś więcej, n iż odbicie duchowego profilu czasu; 
i tę sk n o ta  czasu i epoki zna laz ła  w n im  wyraz," i to zarowno co 
co do poglądu  n a  życie ja k  i n a  sztukę.

Obraz renesansu ,  k tóry  pow sta ł  wówczas, b y ł  do pewnego 
s topnia  urzeczyw is tn ien iem  snu o potędze, b y ł  w yrazem  kultu  
i tęsknot}7 za s ilnym  człowiekiem, ja k i  cechuje ów czesną epokę. 
T e m p i e  t łum aczy  owo w yo lb rzym ian ie  ludzi ren e san su  i podno­
szenie heroizmu. K lasyczny swój w yraz zna lazł te n  pogląd w nauce 
Nietzschego, ucznia B urchard ta ,  o nadczłowieku. Dla Nietzschego 
ludzie renesansu  byli najpołniojszem  urzeczyw is tn ien iem  idei czło­
wieka. Heroizacya re n e sa n su  b y ła  dziełem B u re k h a rd ta  i N ietzschego. 
N ietsche ,  pa trząc  z pogardą  na  trzodę ludzką, w skazyw ał jej ludzi 
renesansu ,  jako  zwierciadło  prawdziwego człowieka. Zbyteczna do­
dawać, że w yo lb rzym ia ł  tych  ludzi i tw orzy ł raczej wizye poety­
ckie, niż p o r t re ty  h is to ryczne .

P odobnie ,  j a k  hero izm  w pogląuzie n a  świat, b y ł  p l a s t y -  
„ a r z in  w poglądzie n a  sztukę ren e san su  zasadniczą koncepcyą re- 
nesansyzm u. P odobnie ,  j a k  N ietzsche s taw ia ł  współczesnym  za 
wzór lu d z i-b o h a te ró w  renesansu ,  tak  w idzia ł B u rck h a rd t  w  sztuce 
ren e san su  urzeczyw is tn ien ie  najwyższego d lań  k ry te ryum  doskona­
łości a r ty s ty c z n e j : p lastyki.  A  pa trząc  n a  sztukę współczesną, 
która wr przeciw ieńs tw ie  do sztuki renesansu ,  w yrosłej organiczn ie  
z g rn n tu  rodzim ej ku ltu ry ,  n ie  m ogła  być w yrazem  żadnej kultury, 
lecz ty lko ja ło w em  w irtuozostwem , s taw ia ł  je j  za id e a ł  p lastyczność 
renesansu .  A le  i tu  znowu — podobnie ,  iak N ietzsche i sam Burck- 
hard  idealizowali ludzi —  idea lizow ał B u rck h a rd t  sztukę renesansu , 
której s tudyum  było  w łaśc iw ie  dla n iego  p odn ie tą  do zajępia się 
ku ltu rą  renesansu .  B urckha rd t  p a t rz y ł  n a  życie, uczucia i myśli 
ren e san su  w yłącznie przez p ryzm a t  sztuki — i dlatego go ideali­
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zował, podobnie  p a t rz y ł  i n a  średniowiecze — i dlatego j e  po tę­
piał.  I  średniowiecze i r e n e sa n s  u jm ow ał B u rek k a rd t  przez m edium  
środków wyrazu ar tys tycznego  i li terackiego, a n ie  osądzał tych 
epok pod ług  tego, ja k  ówcześni ludzie i^eczywiście działali i co 
czynili.

Z y g m u n t  Ł e m p i c k p



Wyprawa Zaliwskiego 1833 r.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

■Nie wiele wie się o „pa r tyzan tce"  Zaliwskiego w roku  1833. 
IN’ieudały ten poryw  wolnościowy, który  n a s tą p i ł  bezpośrednio  p ra ­
wie po pow stan iu  lis topadowein, usunął się w cień wobec poprze­
dzającego zdarzenia dziejowego tak  wielkich rozmiarów. Pom im o 
je dnak ,  że pa r tyzan tka  pod żądnym względem nie możej być uwa 
żana za epizod pow stan ia  lis topadowego, — zapoczątkowała raczej 
zupełn ie  sam odzieln ie cały szereg  tego rodzaju porywów n a  m n ie j ­
szą urządzanych  skalę, — to przecież n ie  da się zaprzeczyć, że 
b y ła  ona w ypływ em  w łaśn ie  s tosunków, k tóre  wy w ołało pow stan ie  
lis topadowe.

T łem  i środow iskiem  p a r tyzan tk i  by ła  swarliwa, rozszarpana 
n a  s t ro n n ic tw a  E m ig rac y a ,  zaś bodźcem,, podżegaczem niejako um y­
słów były  srogie i k rw aw e r rp re sy e  w  kraju, In icya tyw a,  p lan  
wyszły n a tu ra ln ie  od jednostk i ,  p rzyjęcie  ich  jednak  i w prow adze­
nie  w czyn by ły  rezu lta tem  stosunków ówczesnych, by ły  w ynik iem  
tej nadzwyczajnej ruch liwośc i i p rag n ie n ia  czynu, jak ie  cechowało 
wychodźtwo polskie we F ran cy i .

Jeże li  wr p e rsp e k ty w ie  w ypraw a do Polski z r. !T§B3 wydaje  
sie czemś n iespodzianem , n ieobinyślanem , szalonem, to po bliższom 
poznaniu ty c h  czasów, dochodzi się do przekonania,- że ówczesne 
stanow isko  pewnego, a stanowczo liczniejszego odłam u ein igracyi.  
polskiej w śród  ludów europejskich , —  w ym aga ło  w spółdz ia łania  
z tym i ludami. Nie leżało to w in te res ie  taj części wychodztwa, 
a tern mniej wr jego  usposobieniu ,  usunąć  sic zupełn ie  w zacisze, 
lub czekać czynu; em igracya  czyn te n  sam a p ra g n ę ła  w yw ołać  —  
i wywołała .
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Zarówno je d n ak  obliczenia E m ig r a c j i ,  jak  i in nych  narodów 
okazały się na  razie m y l n e ; m usia łaby  wobec tego p ar ty z an tk a  mieć 
znaczenie jedyn ie  bohatersk iego  szaleństwa, zakończonego now em  
m ęczeństwem , do czego zresztą  społeczeństwo powoli p rzywykać 
zaczęło, gdyby  n ie  zmiana, k tó rą  w yw oła ła  w sto sunkach  galicy j­
skich.

Dostarczyły nam  źródeł nowych, dotychczas n ie  w y z y sk a n y c h :
A r c h i  w u m k r  a j  o w e, t. zw. B erna rdyńsk ie ,  gdzie w XXII. 

las .w kułach  zaw arte  są ak ta  procesu Zaliwskiego i towarzyszy. 
W  VI. fascykułacli mieści się proces Zakładu narodow ego im ien ia  
•Ossolińskich, ściśle ze sp raw ą  Zaliwskiego połączony.

A r c h i  w u m X a m i e s t n i c t  w a.
Do skons truow ania  życiorysu Zaliwskiego posłużyła l i te ra tu ra  

drukowana, ź r ó d ł a  p a m i ę t n i k a r s k i e  i r ę k o p i ś i n .  e n n e ,  
mieszczące się w  zb iorach  M u z e u m  n a r o d o w e g o  w K a p p e r s -  
w i l u ;  one też dostarczy ły  po części m a te rya łów  do dziejów em i­
g ra c j i .  k tó re  ty le  tylko zostały uw zględnione,  o ile dotyczyły 
p r  z e d s i ę w z i ęp i a Zali w s k i e g o .

B e k o  p i s y  Z a k ł a d u  n a r .  i m.  Os  s o l i l i  s k i c h .
C z a s o p i s m a ,  b r o s z u r y  i l i t e r a t u r a  d r u k o w a l i  a.

BOZDZI AL P I E I łW S Z ) .

Józef  Zaliwski i jego udział w powstaniu i wojnie r. 1830/1.

Jnzel Zaliwski u rodził  się w r. 1797 ł) w M aryam polu ,  w w o -  
jewi.dztwie augustow skiem . Ojca A danm  s trac i ł  wcześnie, ho już 
w r. 1 8 0 0 , ' a do 12-go roku życia pozostaw ał przy m atce  (W ikto- 
ry i z W isz o m irs k ic h )2). Przez rodzinę b y ł  n as tęp n ie  przeznaczony 
do s tanu  duchow nego i w tym  też celu oddano go do koleg ium  
Jezuitów P łocku  Eh N ie b y ł  j e d n a k  s tan  kap łań sk i  d la Zaliw-

11 Z zeznań Zaliwskiego wr sąd/.ie kryminalnym lwowskim. Ar- 
ii um kraiowe, fasc. III, Nr. 126, dnia 27 listopada 1833 r . : -*łjlat 

mam .j 6...“ — Józef Straszewicz: „Die Pol en u. Po linen“, tłum. niem. 
(Stuttgardt 18.32), str. 38*.

•) Miał brata starszego, Jana, który służył w 58 pułku strzel- 
)w, Jozef był w rodzeństwie drugi, najmłodsza była siostra, Bogu­

miła (zeznania).
3) Straszewicz:
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skiego odpowiedni, skoro po ośm iole tn im  pobycie,- w klasztorze, 
opuszcza g o ;  zapewne .też nie by ty  s tosunki Zaliwskiego z k laszto­
rem  zbyt dobre, kiedy wt W iln ie  w r. 1817 m usia ł  spór jego  
z k lasztorem rozstrzygać g uberna to r  w ojenny  K o rs a k ó w 1). Cho­
dziło o fo rtuno  Zaliwskiego, k tórą  Jezuici w zbran ia li  się wydać 
n iedoszłem u zakonnikowi. M nno to fo rtuna  ta  n igdy do rąk  Za- 
liwskiego n ie  powróciła ,  zag rab ił  j a  bowiem sam ICorsakow, a Za­
liwski. pozbawiony majątku, ob ra ł  s łużbę wojskową jako  bardziej 
jego  usposobieniu odpowiadającą.

W edług  zeznań sądowych Zaliwskiego pozostaw ał 011 od
12-go roku życia w W arszaw ie pod opieką s try ja  Ju s ty n a ,  a po 
śmierci jćgo w r. 1817 pozostawiony sam sobie w stąp ił  do służby 
wojskowej. Żadnych więcej wiadomości n ie m a '  V la tach  dziecin­
nych  i m łodzieńczych Józefa  Z., lecz czy przeszły one w klasztorze, 
czy też wT Warszawńe, n ie  m usia ły  obfitować w wiele szczegółów. 
Syn średnio  zamożnego szlachcica, bo takim  by ł bezw ątp ien ia  
A dam  Zaliwski — zostawał, wcześnie osierocony Józef, pod opieką 
m atki n i e d łu g o ; n ie  wiedząc zaś m c  o domu rodzicielskim n ie  
można osadzić o otoczeniu m łodego chłopca, o oddziaływaniu 
wpływ ów n a  dziecięcy umysł,  i czy się już w wczesnej młodości 
nic objawiło w jego usposobieniu to, co mu nas tępn ie  n ie  potrafi 
z jednywać serc przyjacie lskich — te n  pewnego rodzaju upór i c ią­
g łe  niezadowolenie. To je d n ak  powne, że ani klasztor ani W a b  

'szawa, gdzie czas „obraca ł  n a  edukacye11 n ie  przyn ios ły  Zaiiw- 
-k iem u wielk ich  zdobyczy mnysłowwch. — Do służby wiec woj­
skowej w stąp ił  w r. 1817-tym do 1-go pułku piechoty  liniowej 
wojska pohk iego . Już  w r. -1820-tym został w miesiącu wrześniu 
przyję ty  do spisku ta jnego  „mającego n a  celu oswmbodzenie kraju 
przy zdarzonej okazy i ja k ab y  dla P olaków  w yn ik ła  z pow stań  na  
południu  wszczętych je ś l iby  te  przewnużnie rozszerzyły się i do 
N ie m ie c " 2). Nie wiadomo, o jak im  związku mówi Zaliwski, n a j ­
prawdopodobniej by ł  to związek W olnych  Polaków7, założony w r. 
1819 przez A dam a Zamoyskiego a rozszerzany w7 wmjsku w W a r ­
szawie i w korpusie l i tew sk im ; wprowadzony został Zaliwski do 
Związku przez dwóch znajom ych urzędników z komisyi wojny. 
Zaliwski zostaw7a ł wówmzas w kom panii podchorążych i polecon0

Kkp. rapp. N t .  89. ó  pisarzach rcyolucyi przez J. Zaliw- 
skiego, str. 6 :  „Lubeoki".

2) JRewolucya polska 29 listopada 1830 przez Józefa Zaliwskiego.
Par. nakł. aut. 1833 ę„Pinardo“), str 1.
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mu, ażeby m e  odkrywając wcale is tn ien ia  spisku, szerzył jedyn ie  
idee' l iberalne pomiędzy tow arzyszam i a skoroby zyskał w ielu je ­
dnakowo myślących, m ia ł  się- z n im i połączyć p rzysięgą „że sic 
nawzajem oświecać będą i czego po trzeba do wywalczenia (naszej)* 
n iepodległości i n a  pierwszy głos, k tó ry  ich  zawoła, -gotowi będą 
ponieść życie w ofierze11. — Tak więc wcześnie już  j ą ł  się Za- 
liwski działali konspiracyjnych, k tó re  n as tępn ie  stać się m ia ły  jego 
e lem en tem  i zguba. J e d n a ł  -zwolna w śród  w spółtow arzyszy w spól­
ników  idei i zam iarów a naw e t  zysk iw ał sobie wzięcie, jako zna­
w ca „konstytueyi i urządzeń Nowego ś w ia ta 1-'P), k tó re  by ły  wów­
czas wzorem i n iedoścign ionym  idea łem  form y rządu.

W r. 1<B22 aw ansow ał Zali wsi ci n a  podporucznika w tym  
sam ym  pułku w k tórym  służył t.  j. w I-szym p iechoty  — a w tedy  
już liczba sprzysiożonych z n im  dochodziła kilkudziesięciu. W tym  
też roku, po w ydaniu  ogólnego zakazu dla cesa rs tw a lóż m asoń­
sk ich  i ta jn y ch  s towarzyszeń, dek larow ał także Zaliwski śc ienn ie  
(12-go m aja  18221, że „ani do T ow arzystw a w olnom ularskiego, 
an i do jakiegobądź innego  v k ra ju  lub zagran icą  is tn iejącego n i ­
gdy  n ie - ‘należałem  i teraz n ie  na leżę ;  tudzież zaręczam, że na  
przyszłość do żadnego takowego tow arzystw a należeć n ie  b ę d ę “ 2). 
De facto z tej lub inne j  przyczyny w  r. 1828 zaprzestal i spiskowi 
Zalbcskiego w spólnych działań  — Zaliwski j e d n a k  sam m e  zanie­
chał dalszego działania na  w łasną  rękę. —  W roku  1824  bowiem 
został mianow-any nauczycie lem  w szkole p ły w an ia  w Warszawie,, 
n a  k tórem  stanow isku  do rewolucyi zostaw-ał M ia ł  tu  Zaliwski 
sposobność poznać corocznie około 50 oficerów, z k tó rych  n a j ­
większa liczba należa ła  do korpusu  litewskiego. P rzychodzili  c-i 
oficerowie z oddziałami sw ym i n a  m s t r u k c y ę  do Warszaw7}-.

O ficerow ie 'odm ienia li  się co roku  a Zaliwski korzysta ł  z tych  
znajomości celem rozpow szechnien ia  ideałów  wolnościowych. Nie 
tw orzy ł óaliwski wcale związków7, z rozmów jedyn ie  poznaw ał

I) Zdaje sio, że to uwielbienie dla Nowego Świata pozostawało 
w nim na zawsze,- skoro w czasie procesu we Lwowie zauważono 
w końcowej uwadze „dass er sich ofterer... in Lobenserhebungen iiber 
Republiken u. insbesondere iiber den Nordamerikaniśehen Freistaat 
ausliess . -

“) Arch. kraj., fasc. Y.
*) Szkołą pływania w Warszawie interesował sio bardzo w. 

książę, sprowadzając nauczycieli z ościennych państw. Z Galicji byli 
tam por. Krieg i profos (nazwisko nieznane) i ci też po uwięzieniu 
we Lwowie stwierdzili autentyczność Zaliwskiego.

3
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sposób m yś len ia  oficerów Po laków  lub Eosyan, gdy zaś dostrze­
g a ł  u n ie b  pew na sk łonność  do przyjęcia jego zasad n ie  omieszkał 
to wyzyskać. Gdy po skończonym kursie  odchodzili, oficerowie na  
swoje s tanow iska składali  przyrzeczenie na  ręce Zaliwskiego, 
ze będą te  ideały  i pojęcia rozszerzali wśród swego otoczenia 
w miejscu swego s ta łego pobytu, —  on zaś p rzyrzekał  im w razie 
jak iegoś działania zawiadomićj ich o tem  n a tychm ias t  i porozumieć 
się z nimi. Ificzba w te n  sposób z jednanych  adhe ren tów  w ynosiła  
około sześćdziesiąt k i lka  osób, k tóre  na  własn.. rękę  w edług  
przyrzeczenia rozszerzały  m yśl wyswobodzenia^ się tak, że liczba 
tych  spiskowych dosięgła 150 osób. Z litew skiego korpusu zjednał 
Zaliwski Zapaśnika . R udnickiego i Orlikowskiego ’),■ są to jedyne  
znane nazw iska ;  o innych  z jednanych  n iem a bowiem najmniejszej 
wiadomości. P rócz tego n ie  zaprzes ta ł też . dalszej p racy  konspi- 
ratorskidj w  swoim pułku, w k tórym  odbyw ał służbę czynną w je ­
sieni i na  w io s n ę 2); dzia ła ł także n a  daw nych  kolegów ze szkoły 
podchorążych, ażeby ci w  swoich pu łkach  rozszerzali ,7hiaszyny 
liberalne “ .

Tak  w edług  zeznań w  sądzie k ry m in a ln y m  lwowskim-, ja k  też 
n a  podstaw ie  dziełka Zaliwskiego o rewolucyi lis topadowej przed­
staw ia  sio okres życia Zaliwskiego aż do p rac  przygotowawczych, 
poprzedzających rowrolucyę lis topadową. Są to jedyne źródła do 
ty c h  czasów, to co dalej o sobie Zaliwski mów. lub pisze, można 
będzie już pfiddaę- dyskusyi —  od razu je d n ak  zaznaczyć należy, że 
z dyam entra ln io  różnych zdań  Zaliwskiego i jego  przeciw ników  
trudno dojść do w yników  konkre tnych .

B roszura  Zaliwskiego w ydrukow ana  równocześnie z jego 
przedsięwzięciem w  r. 1833 n i© je s t  h is to ryą  po w s ta n ia ;  je s t  to 
oskarżen ie  rzucone pod adresem  party i p rzeciw nej '(ary.stokracyi) 
przedew szystk iem zaś Skrzyneckiego a je s t  zarazem apoteozą jego 
w łasn y ch  czynów i zasług, ni'e może przeto s łużyć-za  źródło do 
skonstruow ania  dalszej biografii Jozefa Zaliwskiego ani też tego 
okresu  I-ego. To wszystko co od innych  w iem y ję s t  po największej 
części albo doszczętnem odmów ieniem mu zasługi zdolności i wszel­
k ich  -cnót obyw ate lsk ich  albo też w ynoszeniem  go ponad  miarę. 
Ów pam ię tn ik  (bo t a k l ’„h is toryę rewolucyi l is topadowej “ nazw ać 
można) i z tego jeszcze w zględu za źródło bez zastrzeżeń uw ażane

J) Zeznania Zaliwskiego, fasc. II.
s) Ekp. Bibl. Ossol., Nr. 1454. J .  Moroziński: „Obserration 

sur  la brochure de Zaliwski'1.,
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być n ie  może, że tak i  w łaśn ie  sposób p rzeds taw ian ia  rzeczy 
w świetle zbyt dodatniein  odpowiadał indyw idualnośc i Zaliwskiego 
i do niej fak ta  nag ina ł .

KałTwIW z n a tu ry  n ie  obdarzony w ielk iem i zale tam i umysłu, 
n ie  posiadał an i  rzntkości ani lotności, n ie  odznaczał się n aw e t  
ta k ą  in te l ig e n c ją ,  k tó raby  m ogła  mu je d n a ć  szerokie sfery. Nie 
brakło  mu może m ieya tyw y  i pomysłu, po trafił  n aw e t  p la n  skon­
struow ać i nadać  mu praw dopodobieństw o w  teo ry i  — w prak tyce  
okazał się p raw ie  zawsze zbyt m ało  czynnym, przenikliw ym , p rze­
widującym. Nie posiadał zdolności zjednyw ania  sobie przyjaciół, 
zwolenników, wielbicieli,  wogóle koniecznej d la przewódcy i męża 
stojącego na czele — popu la rnośc i ;  tych  v ,szystk ich ,£któryeh m ógł 
pociągnąć jego plan . jego idea — odstręczał osobistością, zewnę­
trznym  wyglądem. Twarz jego o rysach  pospolitych, g rubych , bez 
szczerości lub zapału, wiecznie ocienia ł ponury  i niezadowolony 
wyraz czarnych  ognis tych  oczu. Jego  n ie s ta ranność  w ubiorze i pe­
w nego rodzaju prostac tw o w  obejściu przyczyniały  się w wielkiej 
mierze do ujem nego sądu o n im . U sposobien ia  b y ł  Zaliwski po­
dejrzliwego, pe łen  toczącej go ambicyi pod tarczą s łużenia ojczyźnie. 
K onspirator ,  repub likan in  łączy ł w sobie idee wolnościowe z p ie r ­
w ias tkam i despotycznymi. Zaliwski by ł je d n ą  z tych jednostek ,  
które wielkie p lany  i a m b ic je  chcą umicścić--\\ r am a ch  n ie  zbyt 
dużych zdolności;  w idnokrąg  ich aspiracyi daleko szersze zaryso­
w ał kręgi,  niżby je  zakreśli ły  przyrodzone zdolności. Stąd pocho­
dziło w ieczne n iezadowolenie i szukanie w koło siebie n iep rzy ja­
ciół i zasadzek. czyhających na  zgubę, s tąd  n iem ożność p rzestaw a­
n ia  z ludźmi i przyw iązyw ania  ich do siebie, a ląW tąd także w y­
p ływ ało  owo niepom ierne wynoszenie samego siebie na  wysoki pie­
destał,  — zapisywanie n a  swój koszt czynów rozstrzygających, 
czynów wielkiej wagi historycznej.  Na szerszej aren ie  dzia łań  wy­
stępuje Zaliwski dopiero wtedy, k iedy przyjęty zbstał do spisku 
W łon ie  szkoły podchorążych zawiązanego. Rów nocześnie bowiem 
zupełnie niezależnie*1- od konsp ira to rsk ich  dzia łań  Zaliwskiego za­
wiązali podchorążowie z in ic ja ty w y  ppoi. P io t ra  Wysockiego ta jny  
związek. Związek te n  18. g ru d n ia  1828 r. ukonsty tuow ał się w7 m ie­
szkaniu Wysockiego, a Zaliwski dopiero przez U rbańsk iego  został 
do tego związku wprowadzony. /C iek a w e  jest,  że Zaliw7ski w bro­
szurce n ie przeczy zupe łn ie  is tn ien iu  odrębnego  związku, k reow a­
nego przez v\ y so ek iego ; w odm iennem  św ie tle  p rzedstaw ia  rzecz 
tę  dopiero o wiele później po powrocie już z więzienia w Kufstei- 
nie. W  n iew ydauym  rękopis ie  znajdujem y tego rodzaju wielce

8*
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ciekawą a dla cha rak te rys tyk i Zaih łśk iogo  znam ienną  uwagę o W y ­
sockim „Gzemu Wysocki n ie  mówi, k iedy sam został spiskowym 
bo m usia łby  powiedzieć, ja k  powiećfeiał w P ete rsbu rgu ,  ż e  j a  g o  
przy ją łem  do s p i s k u j  co zupełnie było p raw dą  i ja  to potw ierdzi­
łe m  w A ustry i"  ').  Że Zahwski zos tał w prow adzany  do związku 
podchorążych  przez U rbańsk iego  utrzym uje  M ochnacki i Barzyko- 
wski, przyjezdni mu obaj n ie  szczędzą ostrej krytyki.  „O rdynary jna 
tw arz  bez wyrazu — pisze B a rz y k o w sk i2) — i znaczenia; ułoże­
n ie  także wielce pospolite, ' od n a tu ry  żadnych  wyższych zdolności, 
nauk i  n ic  też mu n ie  dodały. C ha rak te r  n iespokojny, nam iętny ,  
am bitny ,  przytem in try g a n t ,  łga rz  bśz skrupułu , a p ryw a ta  je d y ­
nym  jego celom, każdy zaś środek ku temu dobry. Lecz p rzy tem  
czynny, pracowity , śm ia ły  w przedsięwzięciu, tchórz  w wykonaniu . 
AmbCe/a, z zarozumieniem połączona, dała mu m niem anie ,  że 
w szystk iem  być m oże: m istrzem , wodzem, naczelnik iem narodu, 
zwłąszcza, gdy zabiegi i i n t r y g  drogę utorują. W ejście do związku 
takiego ptaszka, do związku, k tó ry  sk łada ł  się.- z samych m łodych 
ludzi, u k tó rych  serce leżało ja k  na  dłoni, było wielce niebezpieę 
czne i s z k o d l iw e j  T rudno o bardziej n iepochlebny sąd, osłabia 
jedyn ie  jego ostrze zrozumiała par ty jność  u Barzykowskiego. 
Moi-hnaeki, repub likan in ,  więc w spólnik  idei Zal., n ie  znalazł 
je d n ak  rów nież  dla nrego innych  słów nad  nas tępujące. u t r z y m u ­
jąc  również, że w prow adził  Zal. do związku ( l ib a ń sk i ,  zaznacza 
I N  a (i Zal. muszę tu  zatrzym ać uwagę? czy te ln ika ;  w ielka  bowiem 
gorliw ość w szerzeniu spisku, uczyniła go je d n y m  z jego  nacze ln i­
ków. Zaliwski m óg ł mieć lat około 40 Ib .  Czynny, ochoczy, znał 
bardzo wielu ofn-erów z dawniejszych związków wielu też w pro ­
w adz ił  i pod tym względem położył rzeczywiste zasługi. Lecz, 
z m m  razem  weszły do stowarzyszeń wojskowych kabały , plotki, 
potwarze,* k tó ry ch  przedtem  ni e<* było między p a t r y o t a m i^  weszła 
ambieya, S t ó r e j E ę  podchorążow ie i W ysocki naw7et z uszczerbkiem 
spraw y wystrzegali .  Zaliwski chejął hyjł>konieoziiie pierwszymi; 
W ysock i poczuwał się do tego, że jako naczelnik, po rewolncyi 
n ie  m ó g łb y  k ierow ać rzeczą. Zaliwski przeciwnie, k tórem u n a tu ra  
n ie  dała  w iększych jak  'Wysockiemu zdolności, k tóry bardzo 
pospoli tych  od przyrodzenia usposobień in to l lek tua lnyrh ,  nauką  
i p racą  nie rozwinął,  dalekie n a  czas przyszły zak ładał p ro jek ta

1) Bkp. rapp. Nr. 89 ("Wysocki).
2) „.Historya powstania listopadowego % t. I.pjstr. Lio8.
8) Zapewne pomyłka, powinno być: 30.
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i w sobie, m e  wiedzieć dlaczego, chc ia ł  widzieć wodza polityka 
W  roku wiec 1828, ja k  z powyższego wypływa, został Zaliwski 
p rzyję ty  do związku podchorążych  i tu  m ia ł  rozpocząć swoją czyn­
ność  od chęci poniżen ia  W ysockiego, od gw ałtow nej z n im  emu- 
lacyi. W  now ym  związku Zaliwski okazał Śrę nabytk iem  wcale 
n iepoślednim , (czemu i M ochnacki zaprzeczyć n ie  może) wprow a­
dził bowiem swoich związkowych, lecz jako  starszy  w iekiem  ‘ od 
daw na już konsp ira to r ,  m ia ł zapew ne p re tensye  do pie rw szeństwa, 
Wysocki znowu nie m yśla ł n ic  us tąp ić  ze swego autoryte tu .  D o­
wodów k o n kre tnych  n a  zamieszanie i niezgodo w związku nie 
przytacza, zresztą M ochnacki — zarzuty przeto jego  ja k  i Barzy- 
kowskiego, k tóry  w tern miejscu bezw ątp ien ia  oparł się n a  M och­
nackim  — muszą pozostać gołosłowne.

Zaraz po w stąp ien iu  do związku sprzeciw ił się Zaliwski za­
machowi n a  cara podczas koronacyi 1829 i\,  uważając czyn te n  
za przedwczesny- i Wysocki, w  ty m  w ypadku przegłosowany*';mu­
sia ł  u s t ą p i ć 2). Tak spraw y s ta ły  do r. 1830, t rudn iono  się ty m ­
czasowo organizacyą w o js k a 3), co dość raźn ie  postępowało . D nia
6-go s ie rpn ia  o trzym ał Zal. p ry w a tn ą  drogą od kupców wiadomość 
o w ypadkach  w P aryżu  i w tedy  dopiero uznał,  żo chwila  s tosowna 
do wybuchu rewolucyi n a d e s z ła 4). Do swego m ieszkania  n a  Ma- 
rym oncie  zwołał dn ia  12-go s ie rpn ia  najzaufańszych  i tu  po do- 
k ładnem  rozważaniu, us tanow iono rewolucyę n a  koniec lutego 1831. 
Tu już poruszono kwestyę dowódcy i Zaliwski p roponow ał Chło- 
pickiego, S tasia  Potockiego, Ju l.  Sierakowskiego, J a n a  Krukowie- 
ckiego i Szemboka. Z g en e ra ła m i tym i miano s i r  porozumieć. Na 
zgromadzeniu nas tępnem  w m ieszkaniu  Zaliwskiego 23-go sierpnia, 
zdano spraw ę z misyi u generałów . J e s t  to rzecz wielce ciekawa, 
czy faktycznie kroki jak ieś  poczyniono celem porozumienia się 
z genera łam i.  P rzeczy tem u zachowanie się g ene ra łów  po w ybuchu

*) Maurycy Mochnacki: „Pisma", t. I., str. 300.
Ibidem, str. 307, tak się jssżcze wyraża o Zaliwskim: „Dla cha­

rakterystyki tego ostatniego związku patryotycznego w Polszczę Kon­
gresowej dołożyć tu powinienem, że trzy były główne przyczyny, dla 
których myśl fundamentalna władz wykształcić się w nim nie mogła. 
Naewnprzód nieporozumienia między Wysockim i Zaliwskim. Zaliwski, 
człowiek ordynaryjny, tępego i małego pojęcia, pokątny intrygant, 
kłamca^ ale żarliwy w szerzeniu spisku, zazdrościł Wysockiemu wzię- 
tośei, pierwszeństwa, poważania i t. d .“

s) Zrili.wski: „Rewolucja listopadowa".
3) Mochnacki, t. I., str. 303.
4) Zaliwski: „Rewolucja listopadowa".
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rewolucyi,  a je d n ak  ta k  W ysocki ja k  . Zaliwski utrzym ywali,  że 
są z wyższymi wojskowymi w kontakcie ,  a dn ia  23-go s ie rpn ia  n a  
posiedzeniu zdawano spraw ę, że generatow io  po w ybuchu  przyrze­
kają  s tanąć  n a  czele wojsk.

M ochnacki posądza o przesadę w  tym  wypadku tylko Zali- 
wskiego. W ysocki b y ł  uprzedzony przez Zaliwskiego, że Potocki 
zobowiązał się słowem honoru  n ie  tylko przystąpić , lecz w  p ie r ­
wszej chwili s tanąć  n a  czele spraw y narodowej, gdyby  innego  nie 
było dow ódcy“ Ł).

Mimo b raku  zau łan ia  do Zaliwskiego nie zaprzecza M ochnacki,  
że P o to c k i2) o w ybuchu  rewolucyi był powiadom iony, n ie  wierzy 
ledynie, a p rzynajm nie j kwestyonuje tak  daleko idące przyrzeczenia. 
Czynił to Zaliwski, j a k  sądzi M ochnacki,  dla. nadan ia  sobie większego 
k redy tu  w związku, d la sp raw ien ia  w opinii innych  W iązkow ych  
wyższego wyobrażenia  o sw ych  w pływ ach, znajomościach, konnek-  
syacli, zaręczał n ie raz  za akęes osób, z k tórem i n igdy  n ie  mówił, 
k tó rych  n ie  zna ł  wcale. Tem u b ła h e m u  uro jen iu  Zalncskiego jakoby  
człowiek m a ły  sam przez się m óg ł uróść w m n iem an iu  in n y c h  przez 
stosunki n. p. z g en e ra ła m i i rvysokuni u rzędnikam i, p rzypisać 
trzeba  wszelkie bajk i o porozum ieniach  z Potockim , Żymir^kim 
Krukow ieckim  i t. d. k tó re  rozsiew ał pokątn ie  w związku, a które 
potem zagran icą  dość bezczelnie powtórzył w małenr p isemku, gdzie 
n iem asz an i jed n eg o  słowTa praw dy.

To postępow anie  Zaliwskiego s ta ra  się wytłum aczyć i usp ra ­
wiedliw ić jeden  z konspiratorów , belwederczyk Leonard  K e t t e l !) 
w ten  sp o s ó b : „Że żaden rząd choćby z najśw ietn iejszego wyszedł 
czynu złożony z ludzi n ieznanych  n ie  znalazłby żadnego u nas  
w  kraju p o p arc ;a, d la m nie  najmniejszej n ie  podpada w ątpliwości .

x) Mochnacki, t. II., str. 1 1 — 12.
2) „Kronika emigracyi polskieju , t. III. (r. 1S35). Sprostowanie 

niektórych szczegółów, tyczących się klubu patryotycznego w Warsza­
wie, przez Ksawerego Bronikowskiego. Pisze on (str. 308):  „Wiedzia­
łem, że Wysocki i Zaliwski przesadzaj:], swoje wpływy w wojsku, że 
nie mają żadnego wyższego oficera, któryby powstaniem wojskowem 
kierował, że sami do ti-gu nie mieli środków, yyrównywającycli wiel­
kości przedsięwzięcia, że stopnie ich były zbyt niskie do pokonania 
zawiści, że byli względem siebie zazdrośni, że jedyny sztabsoficer spi­
skowy, podpułkownik Paszkowicz, któremu czyniłem stosownie pytania, 
niezupełnie polegał na ich wpływach i możności. Wiedziałem od tego 
oficera, że ani St. P o t o c k i ,  ani  C h ł o p i  e k i  mc nie przyrzekli i że 
na innych oficerów wyższych rachować nie można.“

*) „Pamiętnik P. Wysockiego o powstaniu listopadowem 1831 r 
(Biblioteka ludowa polska, t. I., str. 18, wstęp Leonarda Eettla.
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W e F r a n c j i  s tronn ic tw a uważają i niorą za narzędzia ludzi z im ie­
n iem  i n iem a  tam tej czci dla osobistości w y da tnych  ja k a  była 
u nas  w  tym  czasie; tam  człowiek byw a sz tandarem  tylko, u nas  
p rzec iw n ie ;  zasługi jak ie  m u w yrobiły  imię n ie  są tylko owocem 
gen ia lnych  pom ysłów  lub teoryi,  ale połączone zawsze były  z wiel­
k i m i  n iebezpieczeństw am i,  cierp ien iem  i ofiarami i ta  cześć u nas  
dla zasłużonych mężów nosi na  sobie zupełnie ■'osobne cechy, k tó­
rych w żadnym  innym  n iem a narodzie. Cokolwiek się s ta ło  na ród  
ich n igdy  n ie  pomijał,  zawsze się d o p y ty w a ł : co o tern lub owem 
myśli Niemcewicz, Czartoryski albo C hłop ick i?  Ztąd u n a s - w e  
w szystkich  konsp iracyach  k łam ano  zawsze, że po za widzialnemu 
g łow am i sprzysieżeń by ły  wysokie ligury  znane i szanowane po­
w szechnie, k tó rych  nazw iska pod najwyższym tylko udzielano se­
kretem. Takie nazwiska m ia ł  zawsze n a  swoje usługi Zaliwski i j a  
sam by łem  przekonany najmocniej,  w edług  jogo zareczeń, że o związku 
naszym  by ł najdokładniej pow iadom iony książę Czartoryski,  C hło­
picki, N iemcewicz i j e n e ra ł  S tan is ław  P o to c k i ; Zaliwski um ia ł  
o swojej rozmowie z n im i na jdrobniejsze  opowiadać szczegóły i był 
skazany na  opowiadanie jeb  n a  tu łactw ie  i po ciężkiem naw e t  ty- 
lo le tn iem  wiezieniu aż do samej śmierci “

P rzesadnego  więc przedstaw ien ia  sp raw y  przez spiskowych 
n ie  można uważać za zbyt wielkie, przestęps tw o, czynił to i W y ­
socki — bez uszczerbku dla swojej s ławy i nieskazite lności ch a ra ­
kteru. M ów ił W ysocki o zjednaniu  Niemcewicza d la spraw y i innych  ; 
zresztą n ie  dn się stwierdzić, czy w istocie Zaliwski jeżeli nie 
z wszystkimi to przynajm niej z Potockim o spraw ie  tej n ie  mówił. 
Pądź. co bądź rola Zaliwskiego w k o n sp irac j i  a n as tęp n ie  w w y­
padkach  nocy 29-go lis topada podrzędną  nie. b y ła ;  by ła  raczej rów ­
norzędną z ro lą  W ysockiego, k tórego  je d n ak  n as tęp n ie  opinia pu ­
bliczna uw ażała za jedynego  spraw ęg rew oluc ji ,  k w e s ty a  to godna  
zastanowienia , dlaczego w łaśn ie  g łos  opinii Zaliwskiego w cień 
usunął,  czy w inę tu  ponosi usposobienie Zaliwskiego mało pocią­
gająco, czy zbyt w yraźnie w ystępująca am b ic ja ,  k tóra  wielu razić 
m ogła, czy wreszcie zdziałał to a r ty k u ł  P io tra  Wysockiego P. z któ-

*) Artykuł Wysockiego* pojawił się w ,, ICuryerze Polskim1;', Nr. 
•357, Warszawa, d. JO grudnia 1830 r., p. t . : „Wiadomość o tajnem 
towarzystwie, zawiązanem w celu zniesienia rządu i ustalenia swo­
bód konstytucyjnych w Królestwie Polskieni; oraz działanie wojenne 
szkoły podchorążych piechoty w nocy z d. 29 na; 30 listopada 
1830 r . “ .
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vego wynika, że au torem  i k ie row nik iem  tej akcyi k tó ra  w ydała  
noc 29-go lis topada by ł sani Wysocki.  Nie odmawia Wysocki Za- 
l iw skiem u zalet,  n ie zaprzecza w spółdz ia łan iu  jego w p a c a c h  przed­
rewolucyjnych, ale żadną m iarą  nie uważa ZaliwskiegJ) za g łó w n ą  
sprężynę działań — jent 0 11 raczej f igurą pomocniczą, chociaż by ł  
człowiekiem „sz lachetnych  uczutej5 patryo tycżnego  ducha i znam ie­
nitych zdolności11. Zrozumiał Zaliwski. że a r ty k u ł  ten  tak  usposobi 
opinię', ił§ zasługę całą n a  karb  Wysockiego policzy i m ia ł  odrazu 
zam iar  ogłosić d rukiem  odpowiedź i sprostowanie. Z rozmowy z Wy- 
sCckim dowiedział się, że autorem tego •artykułu b y ł  M aurycy Mo­
chnacki „że zaś to próżności Wysockiego pochlebia ło  n ie sprzeci­
w ił się przeto t e m u 11 Ł); m ia ł  naw et W ysocki ze sk ru ch ą  przysiądz 
Zaliwskiemu, że na ty ch m ias t  w p ism ach  ogłosi, kto je s t  w łaściw ym  
autorem  tego a r tyku łu  i £ e 'z o s ta ł  on w ydrukow any bez upow ażn ie ­
n ia  Wysockiego — przyrzeczenia je d n ak  swego nie d o t r z y m a ł2). 
Tak  więc opinia publiczna od pierwszej obwili zżyła się z m n ie ­
maniem . że W ysocki n a jg łó w n ie jszy  od eg m ł rolo, terubardziej że 
nazwisko jogo łączy się ze szkołą podchorążych, k tóra  pierw sza 
podniosła  broń. Go się tyczy dalszych działań konspiratorskicli ,  to 
n a  owem posiedzeniu w M arym oncie  23-go s ie rpn ia  k iedy re laeya 
zdana z pe r trak tacy i z wodzami p rzygnęb iła  spiskowych, a p ro jek t  
Zaliwskiego u tw orzenia  ko m is j i  n ie został przyjęty — ofiarował się 
Zaliwski wyszukać generałów , dobrawszy sobie do pomocy W yso­
ckiego, U rbańsk iego  i Paszkowicza. „P rzy  m nie  by ł  rodzaj p reze­
sostwa — pisze Zaliwski — ponieważ ja  zw oływałem  i wyznaczałem 
czas i m ie jsce11. P racę  rozdzielono w te n  sposób między siebie, że 
na  Zaliwskiego przypadło przygotowanie spraw y w pułku  1-ym li­
niowym, bata l ion ie  saperów, w pu łkach  4-tego i 5-tym  liniowym,
1-ym strzelców pieszych i w kom pan iach  grei-iadyerskicli 2-go, s-go,
6-go, 7-go i 8-go pułku liniowego, sto jących w W arszawie 3). Z m i-  
cyalywy znowu W ysockiego*) zebrali się. wojskowi związkowi od 
kto-rjrdi powtórnego "zażądano zobowiązania RJjże w razie" potrzeby 
wyprow adzą żołnierza i obiorą rep rezen tan ta ,  k tó rem u całe k iero­

Zaliwski, str. 45.
3) \Rkp. rapp. Nr. 89, w którym Zaliwski utrzymuje: „Najwię­

kszy występek jest ten, ża wdawał się przed rewolucją z Maurycym 
Mochnackim, lubo ja  temu nie wierzę, podług mnie jest to zupełne 
kłamstwo, bo Maurycy Mochnacki był już oddawna szpiegiem rossyj- 
skim i Wysocki dobrze o tern wiedział.

s) Zaliwski, str. 11.
*) „Pamiętniki Wysockiego11, t. II., str . 18.
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w anie  spraw y w tym korpusie miało być pornczone. K eprozentan- 
te m  w tym  zborze jednom yśln ie  w ybrany  został Zaliwski. Wysocki 
dodaje, że odtąd  Zaliwski w spólnie  z n im  (W ysockim ) i .Urbańskim 
działał. W e d łu g  Zaliwskiego *) w ybrano  na owem posiedzeniu dwóch 
m ianowicie  Zaliwskiego jednom yślnośc ią 'g ło sów  a U rbańskiogń . wię­
kszością; gdy  się ten  je d n a k  w ym ów ił tem, że pol.icya zwróciła już 
n a  n iego »w ag®  w ybrano  po d ługiem  w ahan iu  Wysockiego, pomo­
cnym i je d n ak  w działaniu byli im nadal Paszkowicz i U rbańsk i.

W śród  tych zajęć p rzygotowawczych spo tka ł  się Zaliwski w m ie­
siącu w rześniu  w komisYi skarbu  z m in is trem  księciem L ubeckun  
i ten  zaprosił go do swego biura n a  pogadankę. N iezm iern ie  to zdzi­
wiło Zaliwskiego, k tó ry  zna ł  w prawdzie m in is tra  jeszcze od r. 1817 
zM  i l n a !), ale przypuszczał, że Lubecki go n ie poznawał. Zdziwienie 
jego było jeszcze większe, k iedy mu Lubecki wyjawił,  że o, spisku 
j e s t  powiadom iony — pochw alił  je d n ak  zam iary  m ieniąc  je  w ielkimi 
i sz lachetnym i,  przyrzekł naw e t  odkryć zam iary  rządu.skoro  Zaliw­
ski przyrzeknie, ze zachowa ta je m n ic ń ić h  pochodzenia. Gdy Zaliw­
ski przyrzekł,  wyjawił Lubecki, że rewolucy% lipcowTa była  w spie­
ran a  przez M ikołaja k tó ry  chahP uzyskać w pływ  na spraw y f r a n ­
cuskie, że cała polityka rosy jska zmierza do tego aby zabory austrya-  
ekie i prunkie wcielić częścią do Polski, ez-ęśeią do Eosyi,  aby  n a ­
s tępn ie  w łaściw ą P olskę pozbawić rządów konsty tucy jnych . D ora­

1) Zaliwski, str. 7 i następna. Wiadomość, w tej mierze •podana 
przez Zaliwskiego, jest o tyle eiekawa. że przedstawiając rzecz od­
miennie, jest bardziej śoisły od Wysockiego, mimo, że jego osoba tu 
w grę wchodzi.

2) Rkp. rapp. Nr. 99.. O Lubeekim, Nr. 6 :  „Ja Lubeckiego wi­
działem i poznałem po raz pierwszy w Wilnie r. 1817 u gubernatora 
wojennego Lorsakowa; tam był takoż wówczas Aiąże Zubow, Zyberg- 
Plater i Biskup Puzyna, przywołani do gubernatora do wyjaśnienia 
mej sprawy z .Jezuitami w Płocku. Chodziło wówczas o wydobycie 
mojej fortuny z rąk  tychże Jezuitów, jakoż ją  w w c z a s  Gubernator 
Korsalrow wydobył i sobie ją  przywłaszczył, a mnie sic pozbył bardzo 
zręcznie, ale po łąjdacku. — Lubecki znał mnie już dawniejjfc chociaż 
ja  go przedtem nie zna łem ; po widzeniu się z nim w Wilnie upły­
nęło lat kilkanaście i w Warszawie na parę lat przed rewolucyą mia­
łem potrzebę z nim się widzieć, po przyjeeifi mnie rozumiałem, że 
mnie nie poznał i byłem z tego konb-nt, bo nie miło by mi było od­
nawiać ranę w mem sereu, którą mi zadano w  Whlnio, ale ten bs 
mnie poznał, tylko udawał, że mnie nie poznał; ale interes, który 
imałem do niego, jako do ministra skarbu, zrobił więcej, jak  potizeba 
było.
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dzał m u w dalszym ciągu m in is te r  jed n y m  zam achem  przeciąć p lany  
dworu pe tersbursk iego  *).

T a  opowieść Zaliwskiego o rozmowie z Lubeckim (o stosunku 
z n im  m ia ł  Zaliwski zam iar  nap isać  obszerniej w swoim c z a s ie )a) 
jest ze wszech m ia r  godna  uwagi,  należy sio je d n ak  odnosić do n iej 
z wielką rezerwą, choć skądinąd  wiadomo, że stanowisko Lubeckiego 
podczas rewolucyi i po niej było Dardzo nie jasne.

Dalej podaje Z a l iw sk i : W miesiącu październiku w ys ła ł  on 
kilku oficerów spiskowych n a  L itwo,. W ołyń i Podole pod pozorem 
urlopu, celem je d n a n ia  wojska rosyjskiego i obywateli.  K iedy dn ia  
5 lis topada ogłoszono m an ifes t  M ikołaja  donoszący o poruszeniu 
wojsk na  zachód celem przj t łum ien ia  rewolucyi lipcowej — zwo­
ła li spiskowi zgromadzenie, na k tórein Zaliwski zdaw ał sprawę, źe 
dowiedział się przez oddanych  sobie z kańcelary i  przybocznej ce- 
sarzewicza, że rnchy  wojsk mają nas tap ić  16 g rudnia .  Tem u n a ­
leżało zapobiedz przez wcześniejszy wybueli rewolucyi. liaz jeszcze 
złoży li spiskowi przysięgę ślepego posłuszeństw a Zaliwskiem u

4) v i de także w tej sprawie Zienkowiez : Wizerunki polityczne*,
t. I I . : Wojna polska 1861 roku przez jenerała Yaucloncourt (tłumacze­
nie i objaśnienie Ostrowskiego), str. 5. Rez wątpienia autor ten opie­
ra ł  się na broszurze Zaliwskiego, mówiąc* „Książę Lubecki we wrze­
śniu 1830 r. znał dokładnie naczelników i zamiary sprzysieżenia. 
Ośmielał je i zapalał. Zupełnie poświęcony Moskwie, niezawodnie dzia­
ła ł  na rozkaz Moskwy, której zależało, aby powitanie wybitóliło wów­
czas, kiedy jej wojsko nie opuściło jeszcze ziem polskich.“ Ciekawe 
również objaśnienie Ostrowskiego. „'Rząd, który miał swój nieporu- 
szony cel, nie przebierał środkami, nie bez pociechy widział nadcho­
dzące powstanie. Józef Zaliwski odkrył pierwsze Oznaki. Luboeki znał 
spisek i nie jest przeciwne rozumowi, aby przezeń rząd moskiewski 
nic miał rozleglej szych albo szczuplejszych uwuadomień.

2) Kkp. rapp. Nr. 89. Zaliwski, po powrocie z KufstciiHi, tyło 
jeszcze o swoim stosunku do Lubeckiego napisał: Gdy od Lubeckiego 
wychodził, dał mu 011 kartko... „Kartkę, co mnie dał wówczas w tych 
słowach: znam cię od lat dwudziestu i znaui koleje, któreś przecho­
dził; czem ty, tem i ja  byłem, — tyczyły sio jego młodości, w której 
pod pewnym względem przechodził tę. samą kolej, co ja ;  innego zna­
czenia ta kartka nic miała; ale to, co mi- powiedział przed jej odda­
niem, było dla mnie zabójezem, bo widziałem, że jestem w jego ręku 
a zatem i w ręku Rządu; przez ten swój krok ou był pewny, że albo 
będzie mnie miał za narzędzie do zaniechania naszej rewolucyi, opar­
tej na niepodległości polskiej, wiedząc już dobrze, że rewolucya nie 
zrobi się Wzemnie ; albo jeśli ja  będę trw ał w mojem przedsięw zięciu, 
to mnie wyda na śmierć wraz z memi stronnikami i tym sposobem 
zyska zawrze zaufanie Mikołaja, a ten mu poruczy prowadzenie planu
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i J rb a ń sk ie m u ,  ci zaś z W ysockim  mieli skonstruow ać p lan  os ta­
teczny. Rozdzielono W arszaw ę n a  p u nk ty  s tra teg iczne — punk tem , 
k tó ry  m ia ł  zająć Zaliwski były  koszary a r ty le ry i  gw ardyi,  gdzie 
s ta ł  drug i pu łk  gw ardyi rossyjskiej pieszej ' )  „przeciw -temu z j e ­
dnej s trony  t. j. od pola m ia ł  działać bata lion  saperów, z przodu 
bata l ion  je d e n  pu łku  4-go, bo drugi m ia ł  być takoż n a  warcie 
w garnizonie,  od arsena łu  g ren ad y ery  pu łku  5-go i 8-go lin iowych , 
celem dzia łan ia  miało być n ie  wypuszczenie tego pu łku  za miasto 
i niopozwolenie mu opanow ać arsenału ,  w idzieliśmy bowiem  — p i ­
sze ZaPwski, — że na  przypadek ja k ich  rozrucłm w w W arszawie pułk  
ten  m ia ł rozkaz opanować go, a w przypadku  nio u trzym ania  się 
zapalić, —  przeciw n iem u miało być tez użytych dział 2 w p rzy ­
padku  oporu w złożeniu ftrofa. Tym p u n k te m  kom enderow ać m ia ł 
je n e r a ł  łSlrozińsk' z polecenia Potockiego, w n iebytność i jego 
ppu łkow nik  Paszkowii z a p e łn ić  obowiązki szefa sztabu m ia ł  Za- 
liwski. B roń  z a rsena łu  n ie  m ia ła  być  pod żadnym  w arunk iem  
rozdana 2). S ygnałem  rozpoczęcia działań  m ia ł  być pożar budynku

gabinetu petersburskiego do przyjścia do całości Polski własciwij pod 
panowaniem jednem Rossyi, profitująe gj wypadków europejskh-h. — 
Nie mi niG pozostało więcej, jak  tylko zapewnię,go, że liic nie będę 
robić bez niego, i że ty Iko od niego będę odbierał rozkazy jako na­
czelnika wskrzeszenia Polski:  ‘tern go potrafiłem oszukać,1H ę  mi z p ła­
czem wyrzucał zaraz po rewolucji wobec ć całej Rady Tymczasowej; 
również tedy i Mostowski, minister, gorżko użalał się na mnie, że go 
ja  nie uwiadomiłem o rawolueyf.i cliqai,aż Mostowski był wspólnikiem 
Lubeekicgo, powiedziałem im wszystkim wówczas, że na Polskę: pod 
panowaniem Rossyi zostającą, naród dobrowolnie nie zezwoliłby nigdy, 
a przymusffiny do tego, zawszę by się buntował, przy każdej okazyi. 
Lubeek, dał się tak dobrze oszukać, że był pewny, iż rewolucja j£$i 
niepodobna praed m arcem ; myślał wieo-, żej^ma aż nadtoJtęzasu do 
sprzątnicnia nas, albo do skłonienia do zaniedbania rewolucji. Nie 
tylko Lubecki, ale wielu innych Polaków, nawet zasłużonych Ojczy­
źnie, byli za przywróceniem tylko Polski właściwej, zostającej zaysza 
pod panowaniem Rossyi ze swą własną konstytucją i administracją ; 
taka Polska nie miałaby nad 8 .000.000 mieszkańców, a robiłaby Ros- 
syą lmjpoważniejszom mocarstwem w Europie, ale zarazem zniszczyłaby 
wolnośe i cywilizację w tej części świata, — i dlatego my woleli ry­
zykować byt Polski raczej, ja k  służyć za narzędzie despotyzmowi po­
tężnemu. Trzeba więc było ze wszech miar oszukać Lubeckiego_j"jako 
główne narzędzie gabinetu petersburskiego."

*) Zaliwski, str. 18 :  Barzykowski, I., str. 297 
s) Barzykowski, I., str. 297 : „Zaliwskiemu powierzono główne 

dowództwo w tej części miasta, a ojanowanie arsenału było jego oso- 
bisiem zadaniem.
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drew nianego  ( sta rego b row aru)  n a  Solcu, dn ia  29 l is topada o go,i 
dżinie 6-tej wieczorem, podpalić  m ia ł  go P io t r  Wysocki, k tóry  
wr tym  celu pow in ien  się b y ł  zaopatrzyć w m a te ry a ł  w y b u c h o w y ; 
zan iedbał jednak  tego i sygna ł  zapowiedziany zaw iódł;  sprawiło  
to po części popłoch, po części sparaliżowało działanie. Zniecier­
p liw ien ie  Zaliwskiego, k tó ry  by ł n a  s tanow isku  n ic  m iało  g ran ic ,  
kazał w7reszeie około 1/m ,  po dnrem nem  czekaniu, zapalić d rew n ia ­
ną budowlę, znajdującą się w pobliżu jego s tanow iska i to dało 
has ło  do działania, w net bowiem  oddział Zaliwskiego spotka ł się 
z oddziałem rossyjskim, pu łk iem  gwuardyi moskiewsidoj,  z k tórym  
przyszło do utarczki W ne t  potem połączył się Zaliwski z W yso ­
ckim, dowmdzącym kom panią pioszych podchorążych, czyniąc mu 
gorzkie wTyrzu ty  z powodu n ie spe łn ien ia  wziętego n a  się obowiązku. 
Tymazasem nadesz ły  wieści o n ieudałym  zam achu na  W. Księcia 
Konstantego. O godzinie _9-tej zebrało się wojsko, k tó re  zdołało 
przedrzeć się pod a rse n a ł  — lecz tu okazało się, że dotychczas 
li,ćżba wojsk przy W. Księciu trzyk ro tn ie  przewyższa powstańcze 
pułki -). Zaliwski u s taw ił  swe s i ły  wojskowe i za jął k i lkanaście 
ulic, ponieważ je d n ak  otoczony by ł wojskami W. Księcia na jw ięk ­
szą baczność zwrócił na  u trzym an ie  komunikAeyi z W is łą  i P ragą .  
Broń z a rsena łu  zostawionego jego opiece rozdał ludowi. „Z w iel­
kim żalem —  pisze' — przymuszony by łem  rozdać ludowi arsenał,  
n ic  innego  bow iem  nie pozostało z n im  r o b i ć " 3). Sam nas tępn ie  
p rzy z n a jK  że czyn ten  b y ł  początkiem nieszczęść, pow stało  bow iem  
zamieszanie, a g e n e ra ł  Staś Potocki, k tó ry  p rzyrzek ł jakoby  s tanąć  
n a  czele r e w o lu c y i4), nie rozumiejąc, dlaczego lud b roń  rozbiera

1) Barzykowski, t. I., str. 299, przypisuje najwięcej zasług w tej 
utarczce dwom oficerom z 2 komp, gronadyerów, z 5 pułku piechoty 
limowej;p6zarneckiemu (Antoniemu) i podpułkownikowi Lipowskiemu, 
a więc nie Zaliwskiemu.

2) Zaliwski, str. 26.
:r) Ząliw ski, str. 26.
i)  Kkp. rapp. Nr. 89 .„Pisarze rewrolucyi:‘ Nr. 9 (Krukowiecki).

O poprzedniem uwiadomieniu dowódców1 —• „Krukowiecki w pierw- 
szych dniach rewolucji nie miał nic do czynienia, uwiadomiony prze- 
zemnie na 48 godzin przed rew7olucyą przez oficera Olszewskiego, 
umyślnie wysłanego do niego przozemnie z Warszawy do Kadomia, 
gdzie wówczas Krukowiecki stał kwaterą, miał b jć  w pogotowiu tylko 
do maszerowania do Warszawy z tym pułkiem i z tą bateryą artyleryi, 
które przy nim stały w Eadomin Jenerał  Szeinlu-k, co miał rabrać 
batalion ruski instrukcyjny w Błoniu, maszerując natychmiast z Socha­
czewa do Warszawy. Pułkownik Bybiński, zabrawszy 2 baterye arty-
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pom iędzy  siebie, mimo w yraźnego zakazu rozdania  b r o n ,  rozgn ie­
w any  j ą ł  b roń  odbierać uzbrojonym  już mieszkańcom , lecz n a ty ch ­
m ias t  śm ierć  poniósł wzięty za zdrajcę — „a m y s trac il iśm y  do­
w ódcę!" woła pe łen  żalu Zaliwski, M ochnacki zupełnie  inaczej' 
p rzedstaw ia  śm ierć S tasia  Potockiego, u n iego Zaliwski n ie  jes t 
ty lko pośrednio  spraw cą tej ś m ie r c i1)- Po tocki bowiem faktycznie 
uprowadził  na  s tronę  W. Księcia 6 kom panii  wyborczych, dążących 
w łaśn ie  podchorążym  z pomocą, „a po tem  nie p rzes taw ał demo­
ralizować wojska i rozbrajać  lu d u “. W  chwili, gdyGąhciał n a w r a ­
cać żołnierzy 5-o pu łku  g renadyerów  liniowych, ustaw ionego  m ię­
dzy h o n n s y ą  Skarbu a pałacem  M ostowskich, kilku obywateli wń- 
dząc co się dzieje, p rzyb ieg ło  do prząchadzającogo się na  Tłumac- 
kiern oficera „z zakrw aw ionym i rękam i"  — a by ł n im  Zaliwski — 
z osk irżeniem , że Pćrtocki rozbraja  żołnierzy. „To m u w łeb  pa l­
cie" odpowiedział Zaliwski. Wiadomość tę  czerpał M ochnacki 
z us tnego  opowiadania naocznego świadka - A nastazego  M in i iŚ M k

Dotychczas insurrokeyą pozbawiona by ła  wodza, tem sam em  
w zrasta ło  zamieszanie — aby tem u  zapobiedz s ta n ą ł  n a -Ja z ie  na  
czele ruchu  Zaliwski i za trzym ał władzę aż do objęcia jej pr-zez 
Ghłopickiegb a raczej P aca  około po łudn ia  dniabnastępnego. SJtfwa 
rad a  zebrała  sio 1 grudnia ,  Zaliwuskicj w idząc je dnak ,  żfej spraw y 
n ie  idą naprzód, palony gorączką czynu i am b ic j i ,  n ie  posiadając 
z urzędu żadnej władzy ani mocy kierow ania,  n ie  zan iecha ł je d n ak  
z ty tu łu  in icya to ra  in su re k c j i  w trąc an ia  się do spraw’. Z U rbańsk im  
uda ł  . się n a  posiedzenie E a d y  (W ysocki u su n ą ł  się-) ;  i -zażądał in- 
tenzywniejszej piacy, szybszego działania. Krok ten  uznał dyktator 
Cbłopicki za burzyciebstwo i kazał obu na ty ch m ias t  aresztować.

Z a l iw sk i3) p rzechw ala  się, że posiada ł  już wówczas taką 
władż-ę i taki m ir  w  wojsku, że m ógł z ła tw ośc ią  w tej chwili 
wszystko wywrócić, Radę i naczelnego wodza uwięzić i bj^lby to 
bezw ątp ien ia  uczynił, „gdyby był w iedział z pewnością, że to dla 
ojczyzny przyniesie  ja k ą  korzyść, że sam s tan ie  na-.czele wszyst-

leryi ruskiej, jedną w Skierniewicach, a drugą w ^Górze, to ślmio, iść 
natychmiast do Warszawy; pułkownik Skrzynecki ze swoim pułkiem, 
gojącym w 'Pu łtusku , zająć^ natychmiast Modlin; ci wrszysey trzej swego 
me zrobili ohociaż wszyscy- t r a  j byli uwiadomieni przez wysłanych 
do uicil ofięOrów takoż na godzin 48 przed rewolucją."

D Mochnacki, t. II., str. 40. 
iS “) iEarzykowski fakt ton opowiada identycznie z Mochnackim 

str. 308.
3) Zaliwski, str. 30.
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kiego", że jednak , tej pewności n ie m ia ł  oddal szpadę by  dać 
przyk ład  subordynacyi wobec naczelnego w o d za1*). Ze słów po­
wyższych wychodzi n a  jaw, że już wówczas Zaliwski żywił za­
miary  daleko idące, by  jako wódz nacze lny pokierować rowolueyą, 
że czuł się dostatecznie silnym  i pow ołanym  to pow stan ie  sku­
tecznie p o p ro w a d z ić "’) I n n a  rzecz, że opinia ani n a  chwilę o n im  
nie m yśla ła ,  szukała bowiem wodza w śród  zasłużonych geneTałów. 
„Rada — p iz z e . B a rz y k o w sk i3) — ze’ wszystk ich  s t ron  odbiera ła

*) Znając zkądinąd ( jak  się później okaże) brak subordynacyi 
u Zaliwski ego, trudno uwierzyć w takie pobudki.

:,if Ciekawe są uwagi Zaliwskiego o „Naczelnikach narodu", Rkp. 
rapp. Nr. 89 (Nr. 11): „Zbrodniom jest każdy, kto siebie stawia na 
czele narodu, nie?bedąc od niego znany, a zatem i nie wybrany przez 
niego. .Gdyby taki człowiek miał nawet najlepszo chęci dla sprawy 
ogółu, “  je nie potrafi uskutecznić z braku w nim zaufania większości 
narodu, a jakże może większość-^ mieć w nim zaufanie/ skoro go nie zna 
przez jego czyny poprzednie;1 które są jedynie rękojmią człowieka w ka­
żdym towarzystwie.; bo słowa najpiękniejsza-i najrozumniejsze nawet 
nie są niezeni bez tej rękojmi; każdy bowiem oszust, i egoista może 
dobrze' mówić, tóejgy w idzi te : |^  potrzebę dla swego własnego interesu. 
Dlatego tu powtarzam to odwieczni! i zawfśże prawdziwe zdanie, że</je- 
sz.eżę, dziś sl;fszę mówiąćtoli i wyrzucających nam spiskowym, żeśmy 
nie wzięli sami kierunku narodu natychmiast po rowolueyi, zamiast 
oddać tenże kierunek narodowi, lub, co na równo wychodzi, tym, w któ­
rych ma naród zaufanie tymczasowo. Są to zdania samolubami' zbro­
dnicze; my spiskowi nie byliśmy Mn rfisławscy, Moehnafcy, Darasze 
lub podobni im, tylko byliśmy synowie narodu i ludzkości, te władze 
powinien każdy eztowiek prawy znwsze i wszędzie uważać za władzę" 
najwyższą. Wolno każdemu poświęcać się dla.-dobba" ogółu, ale nie 
rządzić/bgółem mimo jego woli, bo to zawsze jest despotyzm i^zbro- 
dnia. Naród może. być -głupimi nie znać swego prawdziwego dobra, 
alę naród jest zawsże panem u siebie i wreszcib- on sam cierpi za 
swojo; g łu p s tw a ; ale nawet i tego przewidzieć nie może wogóle: bo 
głowa większości w narodzie najgłupszym jest zawsze rozumniejsza, 
jak  największa \g’łowa najrozumniejszego człowieku lub kilku .indywi­
duów. — Może każdy radzić" prywatnie lub publicznie, ale rozkazywać, 
to nalały święcie do większości, bo ona sama jest tylko panem tak 
narodu, jak i całego świata. — Przed samym wzięciem \Varszawy 
miałem zamiar przywłaszczyć, władcę najwyższą wojskową dla nroni> 
ilia miasta, ale byłem pewny, Że Sejm, widząc bliski upadek narodu 
i próbując ostatniego sposobu zbawienia, zatwierdzi mi to przywłaszcze­
nie; wreszcie już wówozas miałem pewne znaczenie i ufność w kraju, 
a l e  p r z e d  r e w o l u c y ą  N a r ó d  m n i  er'w c a l e  n i e  z n a ł ,  a z a ­
t e m  n i e  m ó g ł  i m i e ć  ż a d n e g o  z a u f a n i a  a n i  w m o j e j  
z d a t n o ś c i ,  a n i  w c n o c i e

s) Barzykowski, t. i . ,  str. 336.
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doniesienie, i4 Ind i wojsko szemrze, że nacze ln ika n iem a, iż n ik t  
n ie  dowodzi, a im ion W ysockiego i Zaliwskiego, choć w śród  n ich  
anaj dowali się. n ik t n ie  powtórzył,  naw e t  o n ic h  n ie  m yślano 
R ada  m usiała  więc m ianow ać wodza".

Dwaj naczelnicy  i autorzy pow stan ia  W ysocki i Zaliwski, 
faktycznie n ie  posiadali n a  wodzów kwalifikacyi żadnej i tylko 
w : elka zarozumiałość Zaliwskiego, m ogła  m u m yśl taką  podyk to ­
wać. M ochnacki zauważa, że naw e t  ciężarowi, k tó ry  n a  ich b a r ­
kach  spoczywał, jako na nacze ln ikach  pow stan ia  — n ie  wydołali,  
„Zaliwskiemu zabrakło  w tern tru d n em  położeniu  osobistego m ę­
stwa... W ysockiem u n ie  dostawało  odwagi m oralnej,  politycznej" .  
P os iada ł  przecież W ysocki ty le  sam okrytycyzm u, że spe łniw szy n ie ­
jako swoją misye w ciei: się usunął,  służąc jedyn ie  spraw ie  
w  m iarę zdolności, Zaliwski przeciwnie, p a r ty  am bieyą uznaw ał 
się godnym  ujęcia w swoje ręce s te ru  dalszych w ypadków  rew o ­
lu c j i .

D r . H e r m in a  N a g l e r o w a .

"(j.6iug dalszy nastąp ią  j  \  y *
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I .

Chałubiński jako „kroi tatrzański44.

( 1 8 7 3 — 1889}.

I.

Guy w7 roku  1 8 4 8 #wybuchło  pow stan ip^na  W ęgrzórh ,  zacią­
g n ą ł  sio 28-letni w tedy m łody  lekarz warszawski,  Tytus C ha łub iń ­
ski,  do ochotniczej służby przy am bulansach  w ęg ie rsk ich ;  po 
upadku  zaś tej rewolucyi w raca ł  do Ojczyzny krótszą drogą przez 
Tatry ,  które przy tej sposobności poznał po raz pierwszy.

Z achwycony ich p ięknością, przyjechał' tu  po trzech la tach, 
w roku 1852, z dworna swymi warszaw skim i przyjaciółmi, prof. 
Jurkncw iczein, m inera log iem , i prot.  A leksandrowiczem , chemikiem, 
po raz w tóry. Że już za tego pobytu  ro b i ł  większe wyefe*czki, 
i w polskie, i w w ęg ie rsk ie  Tatry ,  o tern 'wspomina w y ra /n ie  on 
sam w r. 1878 w opisie swej „wycieczki bez p rog ram u".  Opisując 
ram m ianowicie przejście przez szczerbę Żelaznych W rót, k tó rą  od 
Zmarzłego Stawm przechodzi się na  pó łnocną s tronę T atr  do Stawu 
Zielonego, powiada Chałubińsk i ,  że przechodził tędy, koło £zerwo- 
nych śniegów w  Puste j Dolinie, już dw ukro tn ie :  raz w roku 1876, 
z księdzem Stolarczykiem, od Popradzkiego  Stawni po zejściu 
z Wysokiej,  a drugi raz w r. 1877 w  tow arzystw ie  prof. A leksan­
drowicza.
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Był lo poniekąd  obchód jub ileuszow y; w ł a ś n i e  3f> 
l a t  m i n ę ł o ,  j a k e ś m y  z n i m  r a z e m  i z p r o f e s o r e m  
J u r k i e w i c z e m  p i e r w s z y  r a z  z w i e d z a l i  T a t r  y. 
Chciałem tedy, aby mu, po tylu la tach  przybyłem u, co na j­
więcej w najkrótszym  pokazać czasie. Zaprowadziłem  go Kjpo 
d rodzeJ i na  owe., czerwone śn i-g i,  aby zjawisko to u nas 
rzadkie w łasnem i oczyma' ogfątFalT W chodzim y1- n a  Pusta  D o­
linę, śniegi są. ale bielutkie. Że je d n ak  piy.ed kilku dniam i 
śn ieg  w  T a tra ch  pada ł ,  m usia ł  pokryć w ars tw y  wieczyste. 
O dgarnęliśm y m iękką w ierzchn ią  skorupę i dobraliśm y się do
b]ad.o-purpurowego łoża. Bozpierzchnigei w dolinie, zbieram y 
si.e w  ścisłą kolumnę, aby przebyć żleb kam ien is ty  ku szczer­
bie, .Nigdy wprzódy i możaSjuż n igdy  więcej źleb ten  ponury 
i dziki nie zabrzmi tak im  w esołym  i hucznym  gw arem . Było 
nas  około czteidziestu. Zawsze wesoły, pogodny hum or  sza­
now nego jub ila ta ,  jego wrażliwość na  p iękno przyrody, t r y ­
skający przy każdej sposobności dowcip, w praw ił  całe nasze 
g rono  w najlepsze usposobienie. W  p r z e c i ą g u  ć wi f e T c i  
w i e k u ,  j a k  n i e  b y ł  w T a t r a c h ,  prof. A leksandrowicz 
przyb ra ł  nieco n a  tuszy, a chociaż tw ierdził ,  że poprzedniego 
już dnia gdzieś tam n a  K ryw aniu  zgubił przodkująeą a w y­
datną  część swej •cyrkumferencyi. jednakże  zauważyliśmy, że 
w m iarę coraz hardziej s tromej drogi, coraz bardziej hotani- 
zował szukając ta m  naw e t  roślinności,  gdzie już Ostatnie jej 
ślady Zginęły. P oniew aż n ie  było czasu do s tracen ia ,  pos ta­
now iliśm y prosić , go. aby zechcia ł nam  przewodniczyć, aby 
prow adzi ł  kolumnę. Odgadł m anew r,  ale poddając* się z uprzej­
m ością naleganiom, obją ł przewodnictwo i — trzeba  być.spra-  
w iedliwym — prowadził  nas  doskonale. Z w estchn ien iem  
m ija ł zapraszające go do spoczynku tu  i ówdzie „kanapko- 
watosei" ,  nie chcąc., aby, gdy spocznie, trzydziestu kilku to­
warzyszów czekało pod nim, wisząc częstokroć więcęj na  ło ­
kciach, niż stojąc na  ślizkiej i niepewnej..,ścianie. Odwracał 
się wtedy ku nam  i z szczerym, choć czasami nifcOo kwasko- 
'va.tym uśmiechem, potrząsając" w zniesioną do góry ciupagą, 
»za m n ą tl“ wołał, jak b y  do opóźniających s ię"  towarzy&ży.

I d z ie m y !“ , krzyczeli górale  w śród  serdecznego śmiechu. 
Gdyśmy doszli szczerbiny^ szanowny profesor  ze łzami za­
chw ytu  i wzruszenia pow ita ł  uroczy m ajes ta t  tego miejsca, 

nie jego jednego  powieki łzą  zabłysły.

*  4
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W  roku i8 7 3  zjechał C hałubińsk i w T a try  po raz trzeci, 
aby  już odtąd  każdego la ta  bez, w yjątku przyjeżdżać na  wakacye 
do Zakopanego. W łaśn ie  panow a ła  tu  s t raszna  cholera, po prostu  
dziesiątkująca górali .  O jak ie jś  energiczniejszej akeyi an tycholery-  
oznej, k tóra  była obow iązkiem  władz now otarsk ich ,  n ie  było mowy 
sposób zaś, w jaki sob ie -radz il i  gazdowie, po legał  n a  tein, że w ka­
żdej chacie, w któiąj zaszedł wypadek cholery, zabijano drzwi 
i okna, nieboszczyka albo chorego, jeszcze żywego zos tawiając 
w ew nątrz .  W chwili, gdpaEOhałutiiński zjawił się--w Zakopanem, 
większość chałup już nie by ła  zamigszkałą- Zrazu c iem nota  i roz­
pacz n ie ty lko  przeszkadzały  w n iesien iu  jak ie jko lw iek  pomocy, ale 
naw e t  w ystępow ały  groźnio,.  gdy  znakom ity  lekarz wrziął się naj­
przód do przezwyciężania przesądów, a nas tępn ie  do racyonalnej 
walki z zarazą. Szło to opornie, ale zwolna m edycyna  i hygiens, 
zaczęły robić swoje, ep idem ia zaczęła wygasać g w a ł t o w n i e '), co 
n a tu ra ln ie  miało te n  skutek, że uwierzono w cudowną m o n ,„ p a n a  
A łu h iń sk ieg o “, że uwierzono w jego wiedze i hum anita rność ,  że 
najprzód zrodziła się wdzięczność w sercach  górali ,  a n iebaw em  w kon- 
sekwencyi p rzyszła kolej n a  szczere przywiązanie i uwielbienie.

Kozmiłowawszy się w piękności Tatr ,  a upodobawszy sobie 
szczególniej Zakopane, kup ił  tu  sobie z czasem *  C ha łub ińsk i  
w lesie, na  zbiegu dwóch dróg, kaw a ł  g ru n tu  i w ybudow ał na  
n im  obszerny par te row y  dom mieszkalny, d rew n ia n y  oczywiście, 
z dwiem a w erandam i od północy i od po łudnia ,  z szeregiem d u ­
żych ja sn y ch  pokoi, o szerokich w eneckich  oknach. A  że dobry

A W  swej książeczce o Sabale tak pisze między iuiiemi o 'Cha­
łubińskim Andrzej Sto p k a : „A któż z mieszkańców podhalańskich nie 
doświadczył .gsobi&ie jogo niewyczerpanej dobroci, czy to podczas cho­
roby, czy innego nieszczęścia! Niech sobie Zakopianie przypomną, lub 
każą przypomnieć- czasy panowania straszliwej cholery. Wszędzie na­
stąpiło wyludnienie. U  nas. dzięki jemu,-obeszło się bez wielkich^strat. 
Cz i  jabym tylko miał pam iętać^ jak  wszysej- uciekali od zakażonych, 
tak, że ten mąż musiał sam, oprócz udzielania opieki lekarskiej, cho­
dzie"-dla chorych do źródła z garnuszkiem po wodę?"

2) Jes-żcZe w roku 1877 mieszkał Chałubiński w domku ks. Sto­
larczyka (dziś przy ulicy Zamoyskiego), w lesie, ja k  o tem świadczy 
Bronisław Eajeliman w swym opisie wycieczki z Chałubińskim do 
Morskiego Oka: „Zajmuje on w Zakopanem dose: wygodny i obszerny
domek, należący do miejscowego proboszcza. Przed domkiem jest we­
randa, na której zwykleiczas sjiędza podczas dżdżystej pory. Tam też 
przyjmuje gości, aby nie tracić w zamkniętym pokoju swobodnego ta­
trzańskiego powietrza . 11
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przyk ład  nie pozostaje bez wpływu n a  innych , więc n iebaw em  
uczynił to samó’‘profesor  Baranow ski,  zakupując obszerny g ru n t  
n a  Chram cówkaeh, i dy rek to rJG no ińsk i ,  k tórego  w illa  za ję ła  róg  
P rzecznicy . Jednocześn ie ,  dzięki po radom  C hałubińskiego, zaczęło 
do Zakopanego zjeżdżać, , na  lato coraz więcej osób z W arszawy 
i Królestwa. Obok Krynicy, Iwonicza i Szczawnicy, zaczęło i Za­
kopane stawać się coraz bardziej uroczem, coraz bardziej mifem.

W ojciech Kossak, k tóry  je  poznał w roku 1880, tak  opisuje 
ówczesną zakopiańską sielankę:-

Tłuc^się z samego Krakowa furką góralską. ho ze względu 
n a  to, iż z Nowego T argu  jedyna d roga by ła  w łaśn ie  łoży­
skiem Dunajca, pe łnem  okrąglaków, a żaden reso r  n ie by łby  
tego w ytrzym ał.  te n  lekki -wehikuł jedynfe  odpowiadlił^pw- 

v. czesnym w arunkom  tej podróży; znosić s t r a s z n y .p d ó r  „m a­
ch o rk i^  i przegniłe j n iko tyną  fajki góralskiej,  noćtfwać w za­
jazdach  n a  L ubien iu  albo \v: Zaborni,  gdzie w m aleńk ich  
izdebkach było w praw dzie dużo św ię tych  obrazów na b ie lo­
n y ch  ścianach, dużo■ poduszek n s ro k ro p n ie  kró tk ich  łóżkach, 
ale i pod świętem i obrazami i pod poduszkami jeszcze więcej 
pluskiew prusaków7 i p c h e ł ;  mieszkać w dusznej,  z m ałom i 
okratowTanem i "okienkami chacie góralskiej,  spać w atm osfe­
rze, przesyconej zapachem  gnojówki i obory, a przy ustawi- 
eznem p ianiu  kogutów  i krzykach  gaździny : na  to wszystko 
trzeba by ło  entuzyastów  i ludzi o- nerw ach ,  ja k  postronki.

jG d y m  tu p rzy jecha ł  po raz pierwszy, je d y n ą  p ry w a tn ą  
w illą by ła  .s to jąca  do dziś w losie p. Ty tusa  Chałubińskiego. 
N aw et Adasiówki jaszcze n ie  było.

A  jednak  ówczesne Z ikopańę, a właściw ie Tatry , da­
wały tyle, że pomimo tych  n iewygód i bruków zjeżdżała do 
n ich  CO roku el i ta  ku ltu ra lnego  spo łeczeństw a polskiego. Go­
rące ,  po lsk ie -se rca  g a rn ę ły  się do tego cudnego zakątka, n ie ­
tkn ię tego  żadną z tych  epideinij, pnżaĄ k tóre  przechodziły  
inne  polskie kraje. N ie było tu n igdy  ani Moskali, ani Bru- 
saków, a aus tryack te  rządy także kończyły’ -się w N owym  
Targu. Osławione m andata ryusze  i kn  ishau jitm any n ie  mieli 
ochoty zapuszczać, się w7 te- nipbezpiefczne koniysze'.’; Język  
B e ja  i Kochanowskiego p rzechow ał się też tutaj nieskażony, 
ja k  typ i strój ludu tatrz.aiiskiego. W raz z Tatram i,  o cha­
rak te rze  tak  w ybitnym  w majestatycznej swej dzikości, od­
k ry ł  się Polsce nowTy, n ieznany  dotąd  świat.  Przyjeżdżali więc

4*
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tylko ci, dla k tórych  to było  dosta tecznem , aby sowicie opła-. 
cić trudy  i niewygody. Anczyo, B a ite ls ,  ś. p. mój Ojciec, 
Zyblikiewioz, Gerson, Odyniec, Dembowski. Wrześniewski, 
Baranow ski,  K a c zy ń sk i ,  P aderew sk i ,  Ja n o ta ,  G noińsey ; 
z w ielkich rodów polskich t y l k o . h r .  E dw ardow a Paczyńska. 
Ezecz prosta, iż e lem ent kobiecy był tej same, wartości,  
a młodzież n ieodrodna, tak  samo filozoficznie usposobiona co 
do braku na ja lem en tarn ie jszych  potrzeb, a równie entuzy-a- 

' s ty fena ,  ja k  s tarsze generaeye.  Tańczono w karczmie u .Sie­
czki w niskiej,  d rew nianej,  okopconej a oświeconej Gajów­
kam i izbie, a z pewnością n ie z mniejszym tem peram en tem  
i wesołością, jak  w balowych salach na woskowanej posadzce. 
Pam ię tam , ja k  n a  jhdnyin  z tych  rennionów  jednhyz dali- 

j ireerek, n ie  znosząca ani wódki, an i piwa. p rosiła  swoich dan- 
serów o m nie j  alkoholiezne ra fra ieh issem ent.  1  na to się spo­
sób znalazł:  posżliśmy za p ło t obok karczmy.tótdzie na  łączce 
pas ły  się krowy p an a  Sieczki, i wydojono bardzo n iezgrabnie  
zdziwioną tym  dojem o księżycu krowę.

K aw iarn i ani cukierni jeszcze żadnej, naw et Dworca 
Tow arzystw a T atrzańsk iego  nie było. To też w pogodę. Za­
kopane pustoszało, a co żyło, szło w góry. A  chodziło się 
inaczej:  przefaewszystkiem nie było perci i nie by ło  sch ro ­
nisk, szło sm wię.C zawsze z kilku  przewodnikam i i dlatego 
wykluczone były  wszelkie wypadki. P rzew odnicy byli t rosk li­
w ym i op iekunam i pod każdym względem : często przy ogn i­
sku. gdy państwo już spało, nartA w ia li  zdarte" buty. nowe. 
podeszwy przyszywali i robili  to wszystko chę tn ie  i t  w ła ­
snej in ic ja tyw y .  Popsuto ich potem, tern lą t \ ,  iej. że n ie byto 
już p ana  Tytusa.

P an  T y tus!  P isać o jego zą | ług«ch ,  o jego Ja tek  o p a ­
trzącym  wzroku, w idzącym doskonale Z akopan i przyszłości, 
n ie m nie  przystoi. Obaj oni z księdzem Stolarczykiem byli 
dla Zakopanego ludźmi opatrznościowymi. Rozmiłowani w Ta­
trac h ,  obaj n iezwykłej in te l igoncy i i nauki,  każdy po swojemu 
dążył do ośw-iecenia c iem nych i dzikich górali .

To leż, o ile do księdzą^ S tolarczyka p rzy lgną ł  ty tu ł  ..pierw­
szego proboszcza w Z akopanem 11, "o ty le  C ha łub ińsk i  zyskał sobie 
n ie b aw em  i 11 górali  i wśród gości dosto jny przydom ek ,.króla 
t a t r z a ń s k i e g o J a k o ż  n ie  było w Zakopanem  popularniejszej po­
staci.
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J.iż sam p m j a z d  jego s ta w a ł  się uroczystością miejscową, 
rok roczm e pow tarzającą się z tym  sam ym  ęntuzyazmem. C ha łu ­
biński przyjeżdżał zawsze do Zakopanego n a  początku lipca, 
a w dniu. w k tórym  się go spodziewano, zawsze kilkudziesięciu 
młodych  górali  wyjeżdżało konno w odśw ię tnych  strojach parę  
wiorst n a  jego powitanie, tak, iż przez całe Zakopane aż do swego 
domu je ch a ł  w otoczeniu tej banderyi,  w śród  radosnych okrzyków, 
wśród strza łów  na w'rat z pistoletów, w śród  salw moździerzy, u s ta ­
wionych n a  wzgórku w pobliżu budującego się nowego kościoła. 
Coście zakopiańscy, najczęściej zg rupow ani w 'pobliżu b ram y  t r y ­
umfalnej,  ustawionej n a  początku Krupówek, na  widok tego m alo ­
wniczego orszaku powiewali czapkami i chustkam i,  jakby  mu s ta ­
rym  słow iańsk im  zwyczajom m ó w il i :  a w itajże nam , witaj, m iły  
hóspodynie!  On zaś, rozrzewniony tą  serdeczną o w a c jS B  k łan ia ł  
się z o tw artego  powozu swym  s ław nym  s łom kowym  kapeluszem, 
rozprom ieniony, szczęśliwy, uśm iechnięty ,  a przodewszystkiem za­
dowolony, iż znowu je s t  z pow rotem  w  swem ukochanem  Zakopa­
nem, w tych  swoich p iekdych  T atrach ,  k tóry  cli n ik t  n ie miał 
p raw a w tym  stopniu, co on. nazywać s w o j e m  i g ó ram i!

P o tem  widywało się, go jeżdżącego b ryczką  po ulicach, za­
wrze w serdaku i w s łom kowym  k a p e lu sz u ; a gdy  się zdarzało, 
iż szedł pieszo, to n igdy n ie  widziało się go samego"; bo jeśli  n ie 
szedł ze s ta rym  W ojciechem Rojeni, sw oim „m in is trem  do spraw  
wszelkich",  albo z Szymonem T atarem , dla którego rów nież  miał 
słabość,, albo z Maciejem S iec zk ą ^sw y m  ulubionym  przewodnikiem, 
albo z W ojtkiein n lim akiem . swym nadw ornym  golfbrodą, albo 
z Sal v ł i ,  w k tó rym  w rfc ia l  n iezrów nany  typ osta tn iego z M ohi­
kanów ta trzańsk ich ,  to go sta le  otaczała g rom adka  górali ,  z k tó­
rymi n igdy  mu nie b rak ło  tem atu  do miłej przyjacielskiej roz­
mowy.1* Czasem spotj kało się go z ja k ą  zap łakaną  gaździną, z k tórą  

..szedł do jej chorego męża, ojca, lub syną^ ale byw ało  i tak, iż 
go się •spotykało w tow arzystw ie  na jw ybitn ie jszych  jednostek  n a ­
szego społeczeństwa, szczególniej ze s ław nym i ar tys tam i,  do k tó ­
rych  przez Całe życie m ia ł  n iep rzepa r ty  pociąg. P am ię tam  czasy, 
v> których go widziałem asystującego Modrzejewskiej (k tó ra  wtedy 
"udowała swoją wilię Modrzejów n a  A ntałów ce),  przechadzającego 
Sie z doktorem B aranow skim , z dyrek to rem  Gnoińskiin , z m a rsz a ł­
k iem Zyblikiewiczem lub rcybiskupem  S tab lew skun, zńEliaszem 
lub Kwieżem, z m łodziutkim  P aderew skim  i W ładys ław em  Górskim  
z żoną, często' też z „Jegom olc ią  księdzem Stolarczykiem, k tórego
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tym czasem  wszystkie przechodzące baby  całowały  w rękę, a w re ­
szcie z Sienkiewiczem, k tóry w tedy zaczął przyjeżdżać w łg ó ty .

0  s tosunku  C hałubińsk iego  do Zakopanego i jego zasługach 
d la miejscowej ludności tak  p isa ł  w  swoim czasie w K r a j u  prof. 
Ig nacy  B aranow ski 1

ł
M iłośn ik  przyrody, w rażliw y n a  jej pięknóści,  a r ty s ta  

z usposobienia i z w ykszta łcen ia ,  ob iera  za stała, siedzibę 
le tn ią  Zakopane, p iękne u s tron ie  górskie, o którem, że istnieje, 
jeszcze od czasów Staszica wiedziano, ale do k tórego t łum  
tu rys tów  podążył dopiero w tedy, - gdy C hałubińsk i  tam  się 
n a  stało osiedlił.  Za jego s ta ran iem  powstaje  T o w a r z y s t w - o  
T a t r  z a ń s  k i e p  k tórego  g łów nem  zadaniem  m iało być b ad a ­
nie  fizyograticzne T a tr  polskich. W  wycieczkach n iezm iern ie  
zuchw ałych, w iodących go n a  szczyty n iezwiedzane, w yrab ia  
doskonałych  przew odników  gó rsk ich ,  oraz wyznacza szlaki
1 drogi,  dla tu rys tów  d o s tę p n e j  a bogate  w urocze widoki. 
W  w ycieczkach ty c h  zbiera odłamki skał. oznacza ich pocho­
dzenie, porządkuje jo. Zbiór ten  s ta ł  się dziś, z d a m  Chału  
bińskiogo, w łasnośc ią  M u z e u m  t a t r z a ń s k i e g o ,  k tórem u 
wielbiciele C hałubińsk iego  jego imię, nada li .  Równocześnie 
zb iera  m chy , ta trzańsk ie ,  bada jo g  d e term inu je  i klasyfikuje. 
Owoc tej d ługoletn ie j p racy  nad  m cham i ogłasza na jp ierw  
w P a m ,L e  t n i k u  f i z y o g r  a f i  c z n y  ni, a n as tęp n ie  wydaje 
oddzielnie p. t . : C l r i mi a - e  t a t r e n s e s  e i  a n t o p s i a  d e ­
s e r  i p s i t  e t  a d u m  b r  a vi  1 1 ) r .  C h a ł u  b ’ ń 9 1  i. Monografia 
ta, n a p isa n a  w języku łacińsk im , cenioną je s t  przez biologów 
zagran icznych , jako je d n a  z najlepszych  prac, w tym dziale 
naukowym...  Poznaw szy k lim at Zakopanego, oceniwszy jego 
wartości lecznicze, C ha łub ińsk i  wygotowuje ustaw ę S t a c y  i 
k l i m a t y c z n e j  J  w y jednyw a jej zatwierdzenie.. .  I H w n ie  
p iękny  s tosunek wywńązuje sig między C ha łub ińsk im  a ludem 
górskim, k tó ry  przedtem  odcięty by ł  od świata, żył, rzec 
można, w s tan ie  p ierw otne j  kultury ,  noszącej cechy niczwy- 
k łe ^ b a r d z o  o ryginalne,  a znam ionujące wielkie zdolności tyc-h 
dzieci na tu ry .  C ha łub ińsk i  dopom aga do zebran ia  legend ludu 
górskiego, jego pieśni,  k tóre  \K-leczyński z ust ludu notuje, 
a Paderew sk i w  w ykw in tne  dzieła sztuki p rzetwarza.  C ha łu ­
biński je s t  in ieyatorem  S z k o ł y  s n y c e r s k i e j  i S z k o ł y  
k o r o n k a r s k i e j ,  po p a r ty  w tern dzielną pomocą ś. p. Mi-
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koła ja  Zyblikiewicza. W reszcie 'usiłuje on podnieść roln ic two 
przy udziale  swego najbliższego przyjacie la , zacnego p lebana  
zakopiańskiego, ks. S tolarczyka, k tóry we w szystkich  tych  
pracach  .Chałubińskiego idzie z n im  ręk a  w ręko. P e łe n  mi- 
ści ziemi i Indu. s tw orzy ł sobie C hałubińsk i św ia t now y za­
dań  społecznych cywilizacyjnych i naukow ych, k tó rych  spe ł­
n ien ie  w zbogaciło wielkierni zasługam i os ta tn ią  epokę jego 
żywota.

F e r d y n a n d  H o e s i c k .

^C iąg dalszy na.stąpi).

t



Gromada w ustroju dawnej wsi małopolskiej.

i.

Charakterystyka gromady.

W ieś polska, z w ars tw ą  w łośc iańską w niej mieszkającą, by ła  
oddaną przez znane ogólnie konsty tncye państw ow e z wieku XVI. 
w zupełności w  moc swego właściciela,  k tóry  tym  sposobem na 
podleg łem  mu te ry to ryum  p ias tow ał w ładzę n iem al udzielną. On 
to bowiem  wydaje ustaw y dla poddanej m u włości, on kieruje 
ad m in is tracyą  wiejską, on w końcu dzierży najwyższą w ładzę są­
dową n ad  p o d d a n y m i1). W ola  pańska  je s t  alfą i omegą dla życia 
chłopów, a w ystępowanie  przeciw niej m a ch a rak te r  jednego z n a j­
cięższych przestępstw , ma n iem al ch a rak te r  zbrodni obrażonego m a­
je s ta tu  i j e s t  k a ra n e  z w ielką surowością. Ih iu r  w  swem dziele, 
ty lokro tn ie  w ciągu paru  w ieku wydawanem . m ów i: „k tóryby  się 
poddany  abo s ługa ważył porwać na  pana swego, abo y  n a  na  
m iestnrkajS iest  k rym ina ł ,  takowego do sądu, abpjjna kilka la t  od­
dać w niewolę, skazawszy do zamku na  ta ta r sk ą  robotę, bo taki 
exees y n a  gard le  k a rz a 112). P odobne  postanow ien ia  znajdą się

ł  w a g a .  Praca niniejsza oparta jest na materyale z ksiąg wiej­
skich sądowych, '.dbrazowo zaś uwzględnia województwo krakowskie 
i zachodnią część ruskiego.

]) Podnosił to już prof. Ulanowski w swym szkicu „Wieś pol­
ska pod względem prawnym od wieku XVI. do X Y in .“ , str. 12.

2) H aur:  „Oekonomika ziemiańska generalna", %  1693.
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i w ustaw ach  w iejskich, skoro tam  już n ieposłuszeństw o organom 
pańsk im  w ielkiem i karam i je s t  zagrożone. W  jednej z tak ich  ustaw 
czy tam y: „a przy tem  roskazanyu, ieśli b iss ie  kto po rw a ł  na wło- 
darzag^albo s łowem  nieuczciwem, albo ręk ą  z orężem iakiemkol- 
wiek, karan ie  srogie podejmie w edle zdania pana  dziedzicznego na 
m aie thnoscz i  szwey. albo na  cżyelie, albo n a  obndc.u J).

K ontrola życia poddanych, dokonyw ana przez pana, sięgała 
bardzo daleko. Dość powiedzieć, że w łośc ian in ,  chcąc wybudować 
na  gruncie  w łasnym  zabudowania m ieszkalne i gospodarcze, m usiał 
n ie jednokro tn ie  postarać  się o zezwolenie dworu, t if l i  inne  objawy 
jego życia gospodarczego znajdow ały  się pod ustawicznym dozorem 
organów pańsk ich .  l l u s i a ł  on w odpowiednim  czasie upraw iać roM  
a później zbierać z niej, m us ia ł  popraw iać budynki gospodarcze,: 
k tórych  sprzedaż dopuszczalna, by ła  n ieraz  tylko za zezwoleniem 
pańskieni,  co wi-ęcej — i świętość ogniska domowego ule by ła  
wolna, od kontroli .  Oto gdy żona poddanego prowadziła  życie n ie ­
m oralne,  lub by ła  przyczyną ustaw icznych k łó tn i  domowych, to 
pan  w gląda ł w te  stosunki, w glądał  zaś tern więcej, że na  pokrzy­
wdzonym ciężył obowiązek doniesienia o przestępnej dworowi.

tak ich  w arunkach  — jak  to słusznie zaznaczył prof. Ula- 
Jiowski — pojedynczy poddany  n iewiele  znaczył, ponieważ znajdo­
w ał się w ustawicznej zależności od pana  wsi. k tóry  postępując 
w edług*swego widzimisie, dopuszczał się n ieraz sa m o w o li2). Ina-  
óżej m ia ła  s ię  rzecz, gdy  wobeę p an a  w ystępował zorganizowani 
ogół poddanych , który  przez usta  swej r e p re z e n ta c j i  b ro n i ł  swych 
in teresów. W tedy  bowiem, chociaż nie p raw nie ,  ale taktycznie 
w yw iera ł  011 wielki w pływ n a  postanow ienia  pańskie, przez p ro ­
śby, b łagania ,  a nieraz przez b ie rny  opór i n iestosow anie  w życiu 
przepisów, w ym uszał ich usunięcie.

Zachodzi jednak  py tan ie ,  czy w os ta tn ich  w iekach is tn ienia  
Iłzptej m am y do czynienia na  gruncie w iejskim  z tak im  zorgani­
zowanym  ogółem poddanych  i czy n a  czele jego znajduje się re ­
p rezen tac ja .  k tóraby  wT imię jego in te resów  w y stęp o w ała?  Na to 
py tan ie  dzisiejsza nauka odpowiada twierdząco. .Tuż bowiem Lubo­
mirski uznał is tn ien ie  gm iny  wiejskiej, chociaż jeszcze n ie  przy­

• !) I w kasinie porwanie sio na latorn pańskiego uchodziło za 
obrazę samego pana. l la n o w sk i :  „Wieś polska", str. 13.

2) Z prawnego-punktu widzenia nie była to samowola, l?cz wy­
korzystanie spoeyalnych uprawmień, krdre przysługiwały właścioielowi 
wsi.
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dzielał jej wielkiej kom p e ten c j i ,  k iedy m ów ił :  „gm ina, n ie  posia­
dając ani władzy politycznej, ani wykonawczej, ani ekonomicznej, 
lecz m ając tylko n iezawisty  urząd sądowniczy, by ła  jeszcze daleką 
od posiadania  samodzielnego życia.. .“ '), a dr. Rutkowski u raźnie 
stwierdza, że wiek XVIII.  w Polsce wcale n ie  je s t  epoką upadku 
samorządu wiejskiego: skoro po w siach  spotykamy' wójtów' i przy- 
s iężnyeh. stojących n a  czele g r o m a d y 2). N ajwyraźniej je d n ak  
is tn ien ie  organizacyi wiejskiej w ystępuje  u prof. Glanowskiego, 
kt.)Ł}5pomawia,jąc ••stosmiKi kasińskioja# dosta tecznie podkreśla  wielki 
w p ływ  gromady' na życie w s i 3). Jeżeli do tego dodamy wzmianki 
wielu inw entarzy ,  a przeclewszystkiun ksiąg  sądowych wiejskich, 
mówiące o gromadzie, to dojdziemy do przekonania ,  iż ta  organi- 
zacya stanowi regu łę  na  te ry to ryum  "Małopolski.

Gromada, aw ana  również pospólstwem, by ła  insty tucyą p ra ­
wną. zawdzięczała zaś ...swe powstanie albo daw nem u przywilejowi, 
nadającem u wsi p raw o ni om ieekie, ' lu b  też została s tworzoną przez 
w łaścic iela  tejżej gdy w arunki tego w ym aga ły  -4). Ostatecznie sto­
sunki w wieku J VIII. ułożyły się w ten  sposób, iż jcdynein  źró­
d łem  p o w ita n ia  grom ady  było postanow ienie  pańsk ie  w odpowie­
dniej i wyraźnej formie wyrażone. Z faktu tego, jak  również z oko­
liczności, iż właściciel wsi na  jej te ry to ryum  by ł w ładcą  n iem al 
udzielnym , w ypływ ała  in n a  konsekwmncya. Oto is tn ien ie  tej insty- 
tucyi p raw nej było zależne w7 zupełności od woli pańskiej.  W ła ­
ściciel wsi postanow ien ie  swe lub swych poprzedników w spraw ie  
g rom ady  m ógł każdej chwili cofnąć, k o m p e te n c ję  jej zmniejszyć 
lub rozszerzyćy n a  miejscu jej s tworzyć jakąś  inna 'formę ustrojową. 
Ten to m om ent p rekary jnego  is tn ien ia  grom ady  p o m i ja c ie  w u s ta ­
w ach  pańskich, które dowolnie zm ieniają  ilość przysiężnych, zasia­
dających w ław ie  sądowej, lub przepisują czas t rw a n ia  władzy 
wójtowskiej.  N ie gdzieindziej też loży przyczyna długiego niezbie- 
ra n ia  sie g rom ady  n a  sądy rugowe. W e wsi Lnkawcu .gromada

]) Lubom irsk i: „Ludność- rolnicza w Polsce". f.,L!ib]. Wnrsz.11, 
1861. III.,  str. 38).

2) Butkowski: „gtudya nad położeniem włościan1:. („Ekonomi­
s ta11, 3 914, 1 Jg f r .  11 % l- /

s) U lanow ski: „Wieś polska11, str. 2Ź: „gromada, występując
solidarnie, znajdowała prawiu zawsze posłuch u pana".

*) Nigdzie nie natrafiliśmy ita wiadomość, ażeby jsami poddani
byli źródłem tej instytucyi, — eo najwyżej można stwierdzić, ich ucze­
stnictwo w formie próśb do pana o powołanie do życia gromady.
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nie zbiera sio przez la t  9 1) i dopiero na  prośby  poddanych  przy­
chodzi do jej odnowienia, podobny zaś fakt zna Lubom irski,  m ó­
wiąc o M o g i le 2).

' Chociaż g rom ada istn ieje  tylko prccario modo, choęiaż je s t  
ona zawisłą, od woli pańskiej ,  to je d n ak  faktycznie trw a łość  jej 
by ło  można z całą pewnością w ciągu szeregu dziesiątków' lat, 
a naw et paru  wueków skonstatować. Znaczy to. iż in s ty tu c ja  ta  
b y ła  żywotną, a jeszcze w większej mierze, że by ła  panu  w iej­
skiem u p o trzebną  i użyteczną, skoro n ie  przychodziło  mu n a  myśl 
ją  usunąć, aby n a  jej miejscu postawić w łasne  organa, w pełni 
od siebie zależne. Była zaś ona rzeczywiście uzyteCzną, ponieważ 

, o rg an a  jej tanio  w ykonyw ały  a d m in is t ra c ję  i sądownictwo wiej­
skie s), ponieważ wójtowi* i przysiężm , stojący n a  czele o rganiza­
c j i  gromadzkiej,  przynosili n a  swe stanowisko doskonałą znajomość 
s tosunków wiejskich. Ponadto  o rg an iz ac ja  ta  by ła  iakze w ygodną 
dla dworu pańskiego^., Podkreś la  to Haur, m ów iąc: „aby panowie 
dziedziczni y arendarze  mieli swoią cichą y wolną głowę, an i k łó­
tn i  abo tu rbacyey  n ie p o trz e b n e j  n ie  używali z poddanem i, także 
U rzędnicy  z n iem i w pokoiu zo s taw a l i : do tego zabiegaiąc wszyt- 
kitri złościoin, opacznemu udaniu, w ym yślnym  plotkom y ladaiakiin 
haykoin, k tó re  pochodzą z niepochamow aney zawziętości, z zemsty, 
y z podoszczenia między sobą y dworem, czasem z m a łe j  rzeczy, 
abo większey okazyoy y przyczyny, zw ykły  b rać  n iebezpieczną 
górę, które zawTsze osoby mie^zaią, do zwodów' y różności p rzywo­
dzą ; a tak  lepiey n iech  się sami między sobą kłócą y  strzegą. 
W ięc aby p raw da  dowmdna w każdey spraw ie  przy swoiey z n a j ­
dow ała  się słuszności y sprawiedliwości,  przeto sam a wje-ś miedzy 
sobą sądzić się p o w in n a . . . " 4). W szystkie  te względy spraw iły ,  iż 
g rom ada u trzym yw ała  się we wsiach, spe łn ia jąc  zadania swTe, do 
k tó rych  powołała ją  wola pańska* uwzględniając p rzy tem  as m iarę 
możliwości obok in teresów  pańsk ich  i dobro p o d d a n y c h 5) . ^

hfctAreh. kraj. sv Krakowio, dep. 236, str. 1— 3.
2) Lubomirski: „Ludność rolnicza w Polsce". Ten moment p iV  

karyjny widzimy sv ustawie Anny Wielopolskiej z r. i 696 : „Sąd 
każdy od wmjta mocą panów własnych i ich namiestnikÓAY. .‘I

3) W ójtow ie  bowiem i-.przysieżni n ie  otrzymywali ze strony dworu 
żadnego wynagrodzeniu, eo n a jw y że j uzyskiwali pewne, zm n ie jszen ie  
ciężarÓAV z gruntów i domostAY p rz e ż 'sieb ie  trzymanych.

4) H aur:  „Oekonomika ziemiańska generalna", str. 262.
5) Ponadto gromada, była odpowiedzialną za podatki państwowe, 

przez co znauznie umniejszała obowiązki i odpowiedzialność .pańską,
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Poniev. aż g rom ada by ła  w yp ływ em  \voli w łaścic iela  wsi, 
prz ‘to w zasadzie obejm ow ała  ona tylko poddanych  jednego  pana, 
prżyczem w razie gdy te n  posiada ł w zw7artym  kompleksie k ilka 
wsi, to zasadniczo każda z n iek  s tanon  i la  osobną jednostkę  u s tro ­
jow ą z wójtem i przysiężnym n a  czele. f t ie - ł ty ło  t.o je d n ak  ko­
nieczne. We wsi Olszówce widzimy, że do g rom ady t.ej nazw y 
przychodzą i poddani z p rzys ió łka  Kabianskiego, do grom ady  po- 
bicińskiej chłopi z Załęża, a w ławie  sądowej wsi biskupiej S w . 
u iarsku  zasiadają s ta le  dwaj przysieżni z Bielowie-1̂  tPrawdopodo- 
Imern jes t,  że naodw rót,  gdy je d n a  wieś zna jdow ała się w posiadaniu 
kilku właścicieli,  to m usia ła  się dzielić n a  tyle  g rom ad , ile oso­
bnych  cząstek wykazywała mifrjscowość.

Dalszą charak te rys tyczną  cechą grom ady je s t  to, że należy 
do niej cała ludność wiejska, osiedlona na  je j te ry toryum , o ile 
tylko podlega tem u sam em u właścicielowi. Zaliczają się więc do 
niej n ie ty lko kmiecie, pó łro ln icy  i zagrodnicy, do k tórych wiemy, 
że zawsze mieli uposażenie gruntowe, ale i cha łupnicy ,  a co wię- 
cej i komornicy , którzy  w ynajm owali mieszkanie u zamożniej szych 
poddanych , — ze w posiedzeniach g rom ady  biorą komornicy udział,  
to poświadczają ton fakt w zm ianki 7, aktów sądowych wiejskich, 
które naw et przynoszą nam  wiadomość o p iastow aniu  godności 
wójtowskiej przez k o m o r n ik a t). Okoliczność ta  rijte może nas  dzi­
wić, jeżeli zwróci się uwagę, że udział w grom adzie uważany je s t  
przez poddanych  prędzej za c ię ż a r 3), aniżeli za zaszczyt i prawo

a i ciężary dwrorskie nie wykotiyw a ®  i składane przez jednego z pod- 
dauychlrjspada-li na nią,

Mamy ślady, Wf do gromady zaliczano i poddanych, osadzo­
nych na 'gm inach  plebańskich, chociaż z drugiej strony można takżą 
znaleźć wzmianki, w których zagrodnicy plebańscy traktowani są jako 
poddani obcy, którym nie wolno sprzedawać gruntów i którym nie 
wolno uczestniczyć w posiedzeniach gromady. Ton drugi stosunek ma 
miejs'fe'8 w .majętnośei suskiej.

~) Pakt taki ma miejsce we wsi Świniarsku, gdzie Bartosz Fili­
powicz, ustąpiwszy grunt ziępiowi, przenosi się na komorę do niego 
piastując nadal urząd wójta. (Arcli. kraj. w Krakowie-, dep. 199, str. 
1 5 5 - - 7 .

31  Świadczy o tern obowiązek uczęszczania na zebrania, umocniony 
karami tak e.ielesncmi, jak i pieniężnemi, ponadto zaś zwyczaj niektó­
rych wsi składania podatków podczas zebrań gromadzkich. Udział ko­
morników w gromadzie^stwierdza wyraźnie jedna z ustaw, zawierając 
postanowienie: „komornicy aby stawali do gromady, kiedyilna nich
przypadnie*'".



którego  się." broni,  jeżeli zwróci sig uwago, że komornicy ci, to 
przeważnie starzy, wypracowani gcpspochu-ze. którzy na osta tn ie  
la ta  swego żywota, ustąpiwszy synom gospodarstwa, wymówili so­
bie m ieszkanie i Lilka zagonów n a  u trzym anie  do śmierci. Oczy­
wiście należą także do grom ady  dzieci i kobiety, obydwie jednak 
te g rupy  .nie mogą korzystać ze sw ych  praw, je d n e  dla swego 
wieku, d rugie z powodu pici. Jeżeli idzie o kobietę? to prawo 
wiejskie ogółem n iechę tn ie  odnosi się do niąj, nakazująć*;jej s ta ­
wać w sądzie przeważnie- w tow arzystw ie  męża, lub w braku tegyrż 
w tow arzystw ie  najbliższego krew nego, względnie wyznaczonego 
jej przez sąd opiekuna, n ie przyjm ując jej świadectwa, prócz przy­
padków w prawie, przewidzianych, i zakazując jej pojawien ia  się 
przed urzędem w im ieniu domu. J e d e n  z tak ich  zak izów Widzimy 
w ustawie dla Limanowej z r. 1688, w której powiedziano: „a któ- 
rahypsię  miesczka ważyła do urzędu stawać, a mąż w domu był, 
takow y zło tych dwa bań sk i  w iny, urzędowi grośy dwadzieścia pięć 
iFswl.ug p o d p ad a -* 1). Niechęć ta  ma swe źródło w p raw ie  n iemiee- 
kiem, s tanow m cem  podstawę p ra w n ą  y si polskiej, k tóre w łaśn ie  
takie przepisy, wym ierzone przeciwko kobiecie, zawierało.

Do grom ady  muszą należeć poddani przymusow o, już na  pod­
stawie zam ieszkania we wsi,  o i!e tylko w niej są urodzeni, wzglę­
dnie przebywają dłużej,  niż jeden  lok  i 6  miesięcy. P rzym us n a ­
leżenia do g rom ady  widzimy naj wyraźniej w obowiirzkuSffltiwiania 
się poddanych na jej posiedzeniach, „Do grom ady kiedy wóyt. kale 
poślo, aby p iln ie  przez się s t a w a l i :* — mówi je d n a  z ustaw  wiej- 

t ó j s h ,  a w innych  księgach znajdziemy, .jeżeli już nie odnośny n a ­
kaz, to w każdym razie kary, w ym ierzane na  n ieposłusznych pónL? 
danych, którzy   o wezwań do grom ady  nie stanęli.

( Irom ada p rzedstaw ia  się, jako  osoba p raw na,  mogąca nabyw ać 
p raw a  i zaciągnę obowi 'ki.  Ona to ma w łasny  majątek, dzielący 
teię na  w łaściwy majątek  i dobro gromadzkie. Do pierwszego zali­
czano prz. dmioty. przeznaczone bezpośrednio na_eele potrzeb pod­
danych jako ogółu, ja k  pieniądze, p rzeehow yw aifę  w skrzynce-J ,  
bydłtg  w ynajm owane za peryodycznie w yp łacany  c z y n $ p p  n iekim h

________ Ci.RO MAD A W USTROJU .PAWN~EJ WSI MAŁOPOLSKIE J ..1

]) Areli. knij. w Krakowie, dtp. 1)4, sir. 399.
2) \» Olszówce w r. 1097 w' skrzynce gromadzkiej znajduje .się 

2 0 0  zł’., a nieraz musiało być więcej, w chwili wpłacania podntkóu.
s) \V Rajbratie dowiadujemy się o istnieniu krowy gromadzkiej, 

w innej zaś stwierdzamy istnienie roli gromadzkiej, którą gromada 
stale wydzierżawia.
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-też role, znajdujące się w bezpośredni c-m zaw iadyw ania  gromady*; 
a wydzierżawione do uprawy chłopom. Jako  dohro gm inne  pojmo­
wano pas tw iska  wspólne i lasy, j a k  również i pew ne zabudowania, 
służące celom wspólnym, jak  n. p. dom, w którym s ta le  odbywały  
sie posiedzenia gromady i sądu. spichlerz, w k tórym  przechowy­
wano zboże, pozostałe z dan in  i t. p. Grom ada w im ieniu podda­
nych  wstępuję a. n m o w f  z właścicielem wsy" uk ładając  sie co do 
ciężarów, ona to zawiera k on trak ty  z p lebanem  w spraw ie  dzie­
sięcin i mesznego, ona So w końcu występuje  w lSądziejw 7 im ieniu  
intoreSów w spólnych, przyczem dzią lV albo  przez zwyczajni ch swych 
pełnomocników-j j . t .  j. wójta i przysię.żnycb, względnie nadzwyczaj - 
nycli,  sp e c ja ln ie  w ty m  celu w ybieranych . Ten drugi przypadek 
zachodzi zwyczajnie wtedy, gdy g rom ada prow adzi spór z w łasnym  
wójtem, zarzucając mu działanie n a  jej szkodę. Tak to przeciwko 
wójtowi krzeszowskiemu w sprawne o w ybrane  podatki prowadzi 
spór im ien iem  grom ady je d en  z obyw ateli  w iejskich 'j.-.h

łn s ly tu cy a  gromady*, rby ła  powołaną do „spełnienia pew nych  
zadaii w społeczeństwie wiejskiom. Zadania  te w szczegółach mo­
g ły  wykazywać różnicę — w przypadku porów nyw ania  poszczegól­
n y ch  wsi, — ogó łem -jednak  musiały być do s iebie podobne, skoro 
z n a » 6  nam  wsi w g łów nym  swym zrębie opierały B e  na  prawie 
niemieckie,rn, ponadto  zaś i warunki ekonomiczne, sposób p row a­
dzenia gospodarki,  były  niemal że te same, lub niewiele się  ró ­
żniły  m iffdzysobą . Ma upodobnienie zadań gfom ady musiało od­
działywać i na-ladow nietw u, jakie*, sio w  całym szeregu da w sk a ­
zać, jak również  okoliczińTśdj że ła w a  sądowa jednej  wsi rozstrzyga 
spraw y w innej,  co musiało  sprowadzać u jednosta jn ien ie  stosunków 
w obu wsiach, jeu ila -oczyw iśc ie  ta jednosta jność  już przedtem nie 
m ia ła  miejsca. B iorąc też pod uw agę ogół wsi, komjietehcya gro ­
mady' obejmowała '.

a) udział w praw odaw stw ie  wiejskiem i sądach rugow ych ;

b) udzia ł w7 wyborze urzędników g rom adzk ich ;

c) prawo uchw alan ia  składek- na cele g ro m ad y ;

V). Kkp. Bild. In 1’rnmokich, 18, str. 279. g i e  od rzeczy będzie 
wspomnieć, że gromada jako laka wchodzi w- stdsunck dłużnika do po­
szczególnych poddanych. Dowiadujemy się o toni z testamentu Franci­
szka Mierniezaka, który stwierdza, .że gromada mu winna zł. 2£, nie 
był to zaś jedyny dług, skoro zaznaczono dale j; -^ostatkiem gromadę 
daruię, ;co mi od executiey po przeszłe lata pozostali winni-'1. (Itkp. 
Bibł. Jagiell., 909, karta 21 — 2.
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11) kontro lę  u jrganów  g ro m a d z k ic h ;

c) ogólny nadzór wsi.

Takie by łaby  w  ogólnych zarysach za d a i ra  grom ady, które — jak  
się p rz 'k o n a m y  — przedstaw ia ją sic przeważnie jako  szereg  obo­
wiązków. czasami zbyt sun ie  on.ezuwanytdi przez poddanych, od 
k tórych  też oni s ta ra ją  sic uwolnić. S ta ran ia  te 11 ©  odnoszą skutku, 
bo pan  wsi karam i, obficie nukładanem i.  umie wymusić w ype łn ie ­
nie tych  zadaii, um ie zaś wymusić tein więcej, że i sam e zebran ia  
grom ady — prawdopodobnie  pod w pływ em  pańsk im  — dzielnie 
mu w karan iu  w łasnych  obyun to li  s e k u n d u ją 1),.

P rzedstaw ione  punkta ,  określające kom petencyę grom ady; nie 
wyczerpują jeszcze wszystkich je j  zadań, n ie  w yczerpują zaś tein  
wiece,, że — ja k  uprzednio zauważyliśmy — zadania te n ieraz 
skutkiem wszechwładzy pańskiej mogły być powiększone, ponadto 
zaś we wsiach u trzym yw ał)  się • gdzieniegtfeifi s t a r e  zwyczaje, k tó ­
rych  uparcie się trzym ano. 1 tak, m am y ślad. że w n iek tó rych  
wsiach podgórsk ich  poddani jeszcze w wtoku XY1T i XVII I .  spie­
szyli na  okrzyk gw ałtu  za uciekającym przestępcą, ażeby go ująć. 
O tern w spom ina także Groićki, m ówiąc: „ku gwalthowi. gdy ii 
obwołaią, kożdy pow inien  bieżeć... k toby nie bieżał, w karanie 
w p a d a " 2), przyczem w pew nych  miejscowościach nie wystarczało 
już wołan ie  samo, ponieważ^ łat w $ jak iś  p ijany mógł w  przystępie 
zamroczenia um ysłu  krzykiem sw\ tn ludzi w ywołać z doufn-stw, 
lecz konieczne było dzwonienie w dzwonek, znajdujący się w miej­
scu odpowiedniem. Zwyczaj te n  znalazł Swój wyraz w ustawie 
A n n y  \ \  ielopolskiej dla klucza Suskiego. Ta to bowiem w r. ij59$: 
pos tanow iła :  „Jeśliby  takowy był w sąsiedztwie, k tóryby  n ie  szedł 
n a  gw a łt  tak  pański,  jako  i sąsiedzki, gdyby dano z n a c z ę  dworu 
albo od wszelakiej zwierzchności, toż się ma rozmnie;ć, .jeśliby bli­
sko dworu n ie  było, albo choćby nie dano znać/od żadnej zw ierzch­
ności, tylko sąsiad w ołałby gw ałtu ,  a w tym  ż,elay n ik t  n ie  poszedł 
na  słuszny gw ałt ,  ga rd łem  ma być k a r a n " . s)

I w innym  przypadku m usia ła  gromada biedź z pomocą. Miało 
t o  miejsce w przypadku wybuchu pożaru u jednego  z obywateli

J) Spotykamy tutaj tak kary pieniężne, jak i cielesne, wcale do- 
^tkuwA-.. 1 'onadto stosowano nierzadko i karę kuny Mul) gęsiora, lub też 

kilka tych kar kumulowano.
s) „Groicki: „Artykuły prawa Magdeb.“, karta 27.
3) Choinentowski : „Materyały do dziejów roln .“ , str. 413.
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wiejskich. W ted y  to bowrsiH wszystko, eo znajdowało się we wsi. 
a zk ą d irąd  n ie  mogło się uspraw iedliw ić chorobą albo ważnym 
in teresem , musiało spieszyć na  miejsce wypadku, aby ra tow ać są­
siada i n iedopuścić do dalszeg '0 rozwielmożniania^ s ię  p o ż a r u 1). 
N iespełn ia jąćy  tego obowiązku mieli być surowo karani,  przyczem 
'droicki w tak ich  w ypadkach naw et karę  śmierci p roponow ał:  
„a ieśli sye słusznym  świadectwom taki nie wrywiedzie, iż by ł  
u ognia, gas ił  tak, iako należało, ga rd ło  iego n a  łascg .być m a “ 2).

Zbierając ruisze wywody, grom adę scharakteryzujem y, jako 
przymusowy związek ludzi, mieszkających na ukreślnnem teryto- 
ryum pod wdadzą pańską,  związek, pow ołany przGz też w ładzę do 
spe łn ien ia  pew nych  zadań -1).

1 1 .

Zwołanie gromady i udział tejże wc władzy ustawodawczej.

P raw o  zwołania g rom ady przysługiwało^ samem u właścic ie­
lowi wsi, który  polecał tę czynność' wójtowi, m a ją?"na  uwadze 
stary-„'zwyeżaj W ójt sam, bez wuadomości pańskiej,  do zwołania 
g rom ady nie był upraw niony , a dla większego bezpieczeństwa n ie ­
raz m usia ł się zobowuązać, iż nie przedsięwezmie żadnych w tym 
względzie usiłowań, 'hak to w 'Olszówce w przysiędze wójtowskiej 
zamieszczono p u n k t :  „sk ładek  i schadzek żadnych bez wiadomości 
naszej czynić nie będziemy.*1.4), a i gdzieindziej m am y wzmianki, 
nadm ieniające  o ukaran iu  wu>jU za n iepraw idłow e zwmłnnie g ro ­
mady. Ograniczenie to podyktow ane było względami na  in te res

1): Arch. kraj. wr Krakowie, dup. 94, str. 301. W Limanowej 
gelcaii uniknięcia pożaru były z jednej strony nałożone kar) na tych, 
u których wybuchł pożar, ponadto"zbś każdy z, mieszczan był obowią-_ 
zany posiadać pewne przyrządy, przydatne do gaszenia, ja k  również 
wodę w beczce lułe-w7 dole obok mieszkania.

2) Groieki: „Artykuły prawa Magdeb.“, karta 61.
3) .Nawiasem wypadnie wyrazie życzenie, ozy by nie było możliwe 

przy zmianie stosunków7, na oznaczenie najniższej jednostki sainorządin-j, 
zamiast używać wyrazu „gmina“ , powrócić do duwmego wyrażenia 
„gromada11, ugruntowanego kilkuwiekowa tradycyą.

4) Ekp. ISibl. Jagiell., 909, karta 40.
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pański,  ponieważ właściciel wsi obaw ia ł  się ta jem nych  zmów swych 
poddanych  przeciwko sobie i dlatego to s ta ra ł  się albo sam poja­
wić się n a  zebraniu  grom ady, względnie posłać swego z a s tę p c ę 1). 
W łaściwie je d n ak  to sk rępow anie  wójta  odnosi się tylko do zebrań 
g rom ady nadzwyczajnych, n ie  odnosi się zaś do zwyczajnych, po ­
nieważ te  m iały  się odbywać w te rm in ie  raz na  zawsze ozna­
czonym.

P osiedzenia  grom ady  m usiały  być na  dłuższy czas przed ze­
b ran iem  sio zapowiedziane, aby dać możność uczestnikom przygo­
tow ania  swoich sp raw  celem osobistego po jawien ia  się. aby um o­
żliwić obyw atelom  wiejskim przygotow anie  m aterynłu .  jak i na  po­
siedzeniu mieli przedstawić . Zapowiadano g rom adę rozmaicie. Raz 
bowiem uprzedzano g rom adę n a  dwa tygodn ie  przed jej zebra­
n i e m 2), to znowu n a  tydzień ,  a gdzieindziej n a  trzy  dni. Zapo­
w iadanie  to odbywało się z pew nem i form am i, wykszta łconem i 
już dawno, a któro u trzym yw ały  się w niezmienionej postaci. P o ­
p u la rne  zwłaszcza, by ło  w ysy łan ie  po wsi k u l i 3), k tó ra  wyszedłszy 
z domu wójta, przechodzi z rąk  do rąk, przyczem n a  każdej oso­
bie, k tó ra  ją  otrzyma, cięży obowiązek podania  je j  dalej sąsiadowi. 
Obowiązku togo dopełniano ściśle, dopełniano zaś tom więcej, że 
przesłać kulę, można było n ie tylko dorosłym  parobczakiem, ale 
także kobietą, a n aw e t  i dzieckiem, byleby tylko znak  ten  doszedł 
miejsca przeznaczenia. Iśajwazniejsza p raca  m usia ła  u s tąp ić  przed 
tym  obowiązkiem*), m us ia ła  zaś ustąpić  tein więcej, że za zatrzy­
m anie  kuli groziły w ystępnem u zwyczajowe kary. J e d n a  z ustaw  
tak  mówi w tym  względzie: „ktokolwiekby kulę w ó j to w sk ą  za­
t rzy m a ł  u siebie, a nie odn iós ł  iey do d rugiego  sąsiada, taki po­
pada  d ek re t :  fun t  w o s k u z a p e w n e  zaś i w in nych  m usia ły  się 
podobne postanow ienia  znajdować. Obok kuli, jako  znaku, zwołu­
jącego gromadę, używano buławy, gdzieniegdzie zaś posługiwano 
się w  tym  względzie przysiężnym i lub dziesiętnikami, chodzącymi

*) Można też uważać za regułę obecność na posiedzeniu gromady 
pana lub jego zastępcy, co zawsze akta w nagłówku nadmieniają.

2) Taki termin podaje Groicki: ,,Porządek sądów y praw ąM ngdeb.“, 
karta 3 3 :  „ten sąd przedtym niźli bywa, dwie niedzieli przez Podwor­
skiego iawnie ma bydź wywołań“.

3) Znaku tego używano między innemi i w Lmianowej.
*) Ciekawe fukta w tym względzie podaje W. P o l :  „Obrazy 

z życia i natury", t. I., str. 181— 5, a za nim Krzywicki . „Ustroje 
społeczno-gospodarcze", str. -503—4.
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od cha tj7 do cha ty  z zaw iadom ieniem  o z e b r a n iu 1). Vv Lim anow ej 
do tego .samego agelu używano dzwonka, dając n im  znać o zb iera­
nin się p o sp ó ls tw a 2).

P ow iadom ień 1 poddani mieli obowiązek przybycia do grom ady, 
od czego jed y n ie  ważna i s łuszna przyczyna uw aln ia ła .  Za słuszn.ą 
przyczynę u w a ż a n o :

a) chorobę.';**..
b) podróż w in te res ie  p ań sk im ;

c) przebyw anie  chwilowe za g ran icą  p a ń s t w a ;

cl) przeszkody elem en ta rne ,  jak u. p. w ielką powódź.

Is tn ien ie  tych  przeszkód n ie  uw aln ia ło  jeszcze samo przez się pod­
danego od odpowiedzialności. Obowiązany b y ł  on bowiem donieść 
o n ich  wójtowi i przysiężny in, i to albo przez sąsiada, lub też przez 
żonę. Uwiadom iony  o przyczynie wójt n a ra d za ł  się’ z przyslęznym i 
n ad  jej s łusznością i w razie, gdy ocena w ypadła  n a  niekorzyść 
poddanego, m usia ł  on zapłacić oznaczoną’ karę, w różnych wsiach 
rozmaicie oznaczaną. W Lim anow ej w ynosiła  ona 1 g rzy w n e^n a  
rzecz dworu, a 13 groszy dla urzędu w ó j to w sk ie g o 3). Nawiasowo 
w ypada zaznaczyć, że większa odpowiedzialność spotykała ław n ika  
niż zwykłego poddanego, o ile ten  m c  pojawił się na  posiedzenie 
g rom ady, c.o oczywiście m a swoje uzasadnien ie  w urzędowym cha­
rak terze  tegoż.

Qdnośn«? do zebrań  grom ady można stwierdzić, że dziwili się 
one n a  zwyczajne i nadzwyczajne. P ierwsze by ły  połączone*z tak  
zwanymi w ielkimi sadami, Czyli rugami, i m ia ły  te rm in y  p rzew a­
żnie sta le  oznaczone. Groicki stwierdza, że p ierwszy ru g  m a miej­
sce w dzień św. A gaty ,  drugi n a  trzeci dzień po św. J a n ie  Chrzci­
cielu, a trzaci w oktawę św. M a r c in a 4), zapewnie je d n a k  n ie  wszę­
dzie tak było i prawdopodobnie  rozm aite  te rm in y  w ty m  względzie 
zwyczajowo obowiązywały. Jedno  tylko zdaje się być pewne, że p rzew a­
żnie odbyw7ają się one w miesiącach, w7 k tórych  mniej j e s t  pracy na 
roli, co podkreśla, Groicki.  s tw ierdzając, że te  sądy n ie  m ają  miejsca 
podczas żniw, „aby każdy przez żadnego przeszkodzenia, urodzay

1) Ekp. Bibl. hr. Bran., 1, str. 46.
2) Arcli. kraj. w Krakowie, dep. 94, str. 178.
3) Tamże, str. 177 — 183: „do którey schadzki któryby mieseza- 

nin nie stanął, tedy pańskiey winy grzywnę ieduę a Urzędowi grosy 
dwanaście przepadać będzie*.

4) Groicki: ,.P o r z ą d e k . k a r t a  33.
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który mu P a n  Bóg dał, z pola sprawił,  aby sobie z la ta  gotował, 
czegoby zimie pożywał ’). Idąfe za daw nym  zwyczajem, k tó ry  n aka­
zywał trzykro tn ie  w roku wielkie sądy odbywać, urządzano je  ró ­
wnież w takiej i lo ś c i s).

Nadzwyczajne zebran ia  grom ady  m ia ły  miejsce w  przypadkach  
konieczności, gd\ w y łon iła  się jakaś  w ażna spraw a, w ym agająca 
ogólnej uchw ały . W tedy to wójt, po uprzedn iem  zasiągnięciu  ze ­
zwolenia pana ,  zwoływał grom adę, pow iadam iając poddanych  o cza­
sie i miejscu, o ile to osta tn ie  raz n a  zawsze n ie  było  oznaczone. 
Jako  takio»stałe. miejsce zebrań służył albo dom wójtowski, wzglę­
dnie  k tóregoś z przysiężnych, lub też karczma, n ierzadko  zaś gro ­
m ada  obradowała we dworze, przez co pan  m ia ł  bardzo u ła tw ioną  
k o n t r o lę 8).

Zbieranie się do g rom ady było często uw ażane  przez podda­
n ych  za ciężar. — było zaś uważane dlatego, ponieważ p rzym u­
sowo musieli s ię  pojawiać, opuściwszy nieraz  ważną dla siebie 
pracę, ponadto  zaś posiedzenia g rom ady  odbyw ały  się n ie jedno­
k ro tn ie  w dniach,  przeznaczonych na spoczynek. Do tak ich  to dni 
należała  n iedzie la  i wszelkie dni świąteczne. WTe wsiach, co do 
k tó rych  m ateryałe in  rozporządzaliśmy-, posiedzenia g rom ady n ie ­
dzielne by ły  stosunkowo rzndkiff; że je d n a k  m eraz  m usia ły  mieć 
miejsce i by ły  uważane za ciężar, to świadczą o tern skarg i ze wsi 
królew skich, k tóre  w sądzie referondarsk im  doczekały się  uwzglę­
dn ien ia -  W  wyroku przediw staroście Celowskiemu z r. 1595 za­
strzeżono: e rom ady nie w niedzie lne dni, ani w ten czas, kiedy
nabożeńs tw a swogo pilnują, m ają  im  czynić114), podobnie zaś po­
stanowiono j we wsi K leszczow ej: „grom ady nie w  niedzie lne dni. 
ani w  święta, ale w robo tne  dni, aby im  sk ładane  były , na  k tó re  
pow inni będą poddani s tawać, kiedy nn obwieszczą 11 5). Żo w łaści­
ciele wsi dążyli do w ykorzystan ia  niedzieli i dni św iątecznych, 
celem za ła tw ien ia  .spraw7 gromadzkich, to z ich  s tanow iska jes t

1 j. Jjrroicki: „porządek...11, karta 55— 6 .
/ ;)  IV jednej z ustaw wiejskich wyraźnie zaznaczono: „stanowię

według prawni, aby w rok po trzy razy się toż rugowe odprawowało11.
s) W  bwiniarsku miejseenr obiad gromady był raz dom wójtow­

ski, to znowu któregoś z ławników, a mamy i wzmianki, że posiedze­
nie gromady odbywało Sfę u któregoś z poddanych, albo we dworze. 
W kluczu łąckim, a więc wre wsiach Palikówce, Łące, Łukawcu i Ter- 
liczce, miejscem zebrania była karczma.

ł ) Baranowski. „Księgi referendarskie11, str. 48.
5) Tamże, str. 5Ś.

5*
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zupełnie na tu ra lne ,  skoro m usia ło  im zależeć na  ja k  najwiekszem  
wykorzystan iu  roboczej siły  poddanego. W  tym  względzie znajdo­
w ał '  oni popara ie  u Maura, k tóry  m ó w ił ;  „gromad} tak-że w  świata, 
w niedziele, gdy dla samego m a bydź porządku gospodarstw a 
y potrzeby słuszney, p rzy tym  y sądy dla sprawiedliwości S. (okrom 
krym ina łów  y  przysiąg) m aią  bydź po nabożeństw ie ,  po po łudniu ,  
a nie z r a n a  p r /p d  nabożeńs tw em  t r a k t o w a n e " 1).

Czasami .dwór, mając n a  uwadze poddanych, uznaw ał ich ży­
czenia, wyznaczając* raz  n a  zawsze jeden  z dni powszednich na  ze­
b ran ie  grom ady  Tak to w kluczu suskim dniem  sądowym by ł 
dzień p ią tk o w y 2), a podobnie w7 p ią tek  odbywać się m ia ły  schadzki 
pospóls tw a w  L im a n o w e j8). P rzy  b liższun  je d n ak  zbadaniu ks iąg  
sadowych odnosi sie wyaźenie, że tego przep isu  n iezbyt tio-iśle się 
trzym ano, postępując całkiem dowolnie.

Na wezwanie wójtowskie zbierała się g rom ada  w miejscu na-  
znaę^onem, to albo wieczorem ,, obradując-.potem cała noc, lub 
też rano, jeszcze przed wschodem  słońca. Pr/.y tej sposobności 
zachowywano pewne* zwyczajowe formy, które tak  bardzo przypo­
m ina ją  zebran ia  p lem ion germ ańsk ich .  W dalekiem bow iem  odda­
leniu  od miejsca obrad  g rom ady  zataczano w ielk ie koło. na  któ­
rego obwodzie w poszczególnych punk tach  umidfżczano strażników, 
mających za zadanie n ie dopuszczać do w nętrza  n ie p o w o ła n y c h 4).

Ściśle form alne  było również zaga jen ie  grom ady, którego do­
konyw ał wójt, jako  zwo|ująey.2s ra |g l i  w ójta  n ie  było. o twarcie po­
siedzenia grom ady  było n ie m o ż l iw e5) i dla!ego zebrani przed za­
gajeniem  musieli przystąpić  do obioru — w zględnie  nom inacyi — 
tego najwyższego urzędnika gromadzkiego, poc-zem dopiero nowo- 
ob rany  albo jeszczfe',- tego.;.śain%o dnia zagaja ł grom adę, lub też

r) H aur:  „Oekonomika ziemiańskie', str. 247.
2) Chomentowski: „Matoryały do dziejów rolnictwa", str. 4* L— 1>.
s) Arcli. kraj. w Krakowie, dep. 94, 'str. 1 7 7 — 183: ^Schadzki 

w7 każdych dwócli niMzieiaeh w piątków7 dzień w domu wójtowskim 
żcbwłbywały roskazuio-1'.

4>_W. P o l : „Obrazy z życia i natury", t. I . , . ś t r .  182- 5 Przed­
stawia on w ten sposób się odbywające posiedzenia gromad' W jednej
z gmin Podhala. Forma ta zaś niemal dokładnie przyj.ominą ceremo­
niał, zachowywany u.Hermanów, którzy również zataczali koło w miej-
zcu swych zebrań, wbijając w poszezogólnycli punktach obwodu koła
pale,, które łączono sznurem. (Schroder : „Lelirbuch der deutsclien Eoelits-
gescliiohte11, str. 24 i 43.

fl) Ulanowrs k i : „Wieś polska", sir. *23.



odk ładał tę czynność n a  dzień nas tępny . Zagajenie to we wsiach 
założonych, lub rządzących się p raw em  n iagdebursk iem , było oparte  
w sw ym  formalizmie i icęremoniach n a  w zorach niemieckich. Szło 
w niem  g łów n ie  o zaznaczenie, iż z chw ilą  otw arc ia  grom ady m a 
panow ać na niej i w~ jej pobliżu bezwzględny spokój i bezpieczeń­
stwo, że w  razie popełn ien ia  jak iegoś p rzestępnego  czynu w obli­
czu .g rom ady ,  czeka winowajcę surowsza n iż  zwryczajnic kara. Za­
gajający bowiem  wójt,  po szeregu py tań ,  zwróconych do podwój- 
ciego lub sta rszego  przysiężnika, a tyczących się zwołania rugu  
i naznaczenia  pokoju, utw ierdza pokój n a  czas odbyw ania grom ady, 
g rożąc: „ ten  pokoi leśliby kto n ieuczciwym słowem albo k tórą  
in n ą  krzyw dą Marusze! przecdw drug iem u w sprawde iego, albo 
ieśliby  popędliwemi słow7y przeciw  uezeiwosczi sądu czo rzekł, 
takowy p ien iężną w iną m a  bydź karan .  A ieśliby groźną  albo 
zbrojną ręką wystąp ił ,  tedy  iako P. Bóg i p i w o  uczy y nakazuie 
z odpusezeniem przystąpiez, z odpusczeniem odstvjjiicz ’)•

P o  zagąjem u wójt zw racał się do młodszego przysiężnika 
z zapytaniem , czy dobrze zagaił prawo, a po tw ierdzącej tegoż od­
powiedzi p rzystępow ała  g rom ada  do dalszych obrad  W  n iek tó ­
rych  wosiach n ie  tizym ano  się już tak  ściśle tej formy, ponieważ 
wójt zam iast zwrócić sio do najm łodszego  z przysieżnycb, pytanie 
•w e c* do zagajen ia  w ystosow yw ał do całej ławy, k tóra  mu też 
odpow iednią odpowiedź po naradzie  podaw ała .  Zresztą u ie tylko 
w tej m ierze zakrad ły  się do p raw a  wiejskiego nieścisłości. Oto 
Oroieki skarży s ię :  „nie w iem , zkąd weszło w obyczay w w id u  
miasteczkach, iże P rzysiożnicy  tak  ten  sąd  wielki, iako y inne  
sądy. schydiwszy się wszyscy za stołem, poszeptem gaią, iż żaden 
tego n ie  słyszy. A n a  n iek tó rych  też mieyscach acz głosem, ale 
n iew yrozum nym  języ kiem • co zapraw dę rzecz iest n ie  barzo przy- 
s toyna. A lbowiem n ie rozum nym  ięzykiem do ludu mówić, nic in­
nego n ie  iest,  iodno próżno s łowa n a  w ia t r  pusczać, a p raw ie  się 
b łaznem  nkazow7ae... Przez to też wiele kroć sądowi n a  powdnowa- 
tey  uczciwości schodzi, gdy  drugi n ie  słysząc albo nic rozuinieiąc 
tego gaienia , ła tw ie  wystąpi s łow em  y uczynkiem. Acz każdemu 
sądowi y każdey Zwiorwebnośći, krom gaienia , uczciwość przystoi 
czynić: wszakże te środki ku poważności y uczeiwmści sądowpy
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J). G ro iek i: „Porządek..." , karta 84. 
“j  Tamże.
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dziwnie każdego pobudzaią. P rzetoby  p rzysta ło  nie poszeptem, ale 
g łosem  i w yrozum nym  wsżem ięzykiem to sprawować, iako u N iem ­
ców po niemiecku, tak  u P o laków  po polsku, dla pospolitego czło­
w ieka, a n ie  wstydzić się, swTego ięzyka, y owszem ii ozdabiać im 
naw iecey  bydź m oże“

P rzeds taw iony  sposób gaienia  g rom ady i sadu był norm alny . 
M am y je d n a k  obok tego ślady, wskazujące n a  to, iż n ie  wszędzie 
się tych  no rm  trzym ano, że owszem n iek tó re  wsi obywały  się bez 
tego formalizmu, m ając  n a  uwadze względy praktyczne .  W  tych  to 
w siach  posiedzenie g rom ady  o tw ie ra ła  k fó tka  przem ow a wójta, 
■wskazująca n a  przyczyny zw oływ ania  rugów. W przemowie tej za­
znaczał wójt, że zadaniem  rugu  je s t  obieran ie  urzędników grom adz­
kich , tęp ien ie  ta jem nych  przes tęps tw  n a  g runcie  wiejskim, ukaran ie  
winowajców  w obliczu g rom ady  dla przykładu, uchw alen ie  posta­
now ień , m ających  dobro g rom ady  n a  celu, odczytywanie publiczne 
d aw nych  ustaw  i t. p .2). Drugi ten  sposób otw ie ran ia  rugu miał 
większe uzasadnienie praktyczne, ponieważ z jednej s trony p rzed­
s taw ia ł  zebranym  porządek obrad, ponadto  zaś więcej uw zględnia ł 
rozwój stosunków, niż ce rem onia ł  torm alis tyezny, wzorowany na 
przykładzie  n iemieckim .

T rudnoby  się kusić o przedstaw ienie  dokładnego przebiegu 
obrad  grom adzkich, g łów nie  dla urywkowego m a te r y a łu 3), ponadto 
zaś dla różnic w system ie  obrad, jak ie  poszczególne wrs wykazują. 
Z resztą dla badan  spraw a ta  nie ma wielk iego znaczenia, dla badań  
bow iem  może w ystarczyć stw ierdzenie przedmiotu obrad. 'Wycho­
dząc też z tego założenia, za jmiemy się jednym  z p ierw szych  za­
d ań  grom ady, to je s t  jej udziałem  w ustawodawstwie .

Już  na  wstępie zaznaczyliśmy, że pełn ię  w ładzy  ustaw odaw ­
czej m a w łaścic iel -w«i, wykonując j ą  albo sam, lub też powierza­
ją c  w ydanie  obowiązujących postanow ień  swoim zastępcom. P rz e ­
pisy  te  je d n ak  — rzecz znam ienna  — obowiązują n a  te ry to iyum

* Groicki: „Porządek..." , karta 34— 5.
2) Areli. kraj. w Krak., dep. 199, str. 229.
s) Jedynie w Świniarsku na zebraniu w r. 1634 mamy w ogól­

nych zarysach zaznaczony ten porządek obrad. Tam to bowiem po po­
twierdzeniu wójta i przysiężnycli na urzędzie, nastąpiła przysięga tychże, 
poczem „przyczyny, dla czego Prawo Eugowe bywa, sam wszytkiey 
Gromadzie przepowiedziane, które osobno sam opiszano". (Arek. kraj 
w Krakowie, dep. 199, str. 221).
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wiej-skiem tylko o tyle, o ile znajdują podatny g ru n t  u poddanych,
0 ile zgadzają, się z istn iejącym i zwyczajami praw nym i,  o ile n ie  
stoją w sprzeczności z poczuciem p ra w n e m »>chłopów. Że tak  rze­
czywiście było, to wskazują na  to stosunki, jak ie  m ają  miejsfee 
w  kluczu łąckim  w pierwszej połowie X V III.  wieku. W tej to wło 
ści dwór zm ierza  do u trzym an ia  n iepodzie lnośc i gospodarstw  w ło ­
ściańskich, m ając na  nwadze niszczenie sw ych lasów przez podda­
nych, wywożących z n ich  drzewo dla w ybudow ania  domostw i za­
budowań gospodarczych. D latego też przed Tokiem 1710 właśsictel 
klucza w yda ł  postanow ienie,  obowiązujące w szystk ich  poddanych, 
„żeby km iecych ról i zagród w żadnych dobrach  n ie  dzielono, ale 
zeby całą role :1 lub zagrodfe je d en  gospodarz trzym ał"  ’). Jak  jednak  
s tw ierdzają  zapisy w księgach g runtow ych, postanow ienia  tego 
w  wielu przypadkach  się nie trzym ano i m a się wrażenie, jakoby  
ważność jego w zupełności zależała od poddanych. Ostatecznie roz­
wój s tosunków zm ierzał do w prow adzenia  podzielności, tak, że sann 
dwór m usia ł  uledz tem u prądowi wydając w r. 1759 ustawę, wpro- 
eradzająCą najn iższą  g ran icę  podzielności g run tów  2).

Z przyk ładu  tego widzimy, że postanowienie, pańskie, n ie  
z n a jd u ją c e ‘pochw ały  i zgody poddanych , p rak tycznie  n ie je s t  w y­
konyw ane i że dbający o swą powagę dwór w su yeh ustawach 
zastosow yw ał już ugrun tow ano  pojęcia p raw ne  poddanych. P rz y ­
k ład  to zaś n ie jedyny . W  kluczu suskim  było surowo nakazane 
wpisywać wszelkie k on trak ty  alieniicyjne do k s i ą g 3), a przecież 
w  ilużto w ypadkach  dw ór n ie  dow iadyw ał się zupe łn ie  o umowne, 
zawartej między ch łopam i tuż pod bokiem dzii dzica.

W  tych  w arunkach  nic dziwnego, że g rom ada w yw iera  w reiki 
wpływ' n a  ustawodaw stwo pańskie, i to n ie ty lko b ie rnym  oporem
1 n iestosow aniem  przepisowy ale i prośbam i, zanoszonemi do stóp 
dziedzica przez us ta  swej rc-prezentacyi. Ztąd zaś n iedaleką już 
była droga do uw zględnien ia  udziału g rom ady w ak ty  i ustaw odaw ­
czej, skoro p an  nieraz  u leg ł  wnioskowi ogółu poddanych, w^yrażo-

ł)  Arcli. kraj. w Ivrak., dep ,337, str. 3 0 — 32.
2) Tamżił, dep. 239, str.-'' 3 0 - 3 1
3) Uhomentowski: „Makdfyałj do dziejów roln.“ , str. 4 1 1 — 416: 

‘żzaczym daię tfe dyśpozyoyę IM. P. Administratorowi klucza tegoż 
Łąckiego, ażeby tych podziałów grontów ea  drobno'--bzęści nie pozrwa- 
lał,  ani kłucąoyml^ie o dziedzictwo i bliskość na dzieli ieden nie przy­
sądzał, pod nieważnością Dekretu, ale tylko naimniei na dni dw a“



nem u w prośbie. Oczywiście,, jeżeli m ówim y o u dz i i le  gromady 
" us taw odaw stw ie  wiejskiem, to n ie  m am y na  m yśli  jak ie jś  spe- 
cyalnej kompetencyi,  która je d y n ie  tej organizacyi praw nej przy­
sługiwała ,  lecz poprostu  będzie nam  chodzić o s tw ierdzenie faktu, 
iź w tej lub owej spraw ić)  g rom ady  uchw ała  zaznaczyła swoja dzia­
ła lność  legislacyjną. W ypada przytem  zaznaczyć, iż uchwały ogółu 
chłopów przychodzą do skutku — podobnie jak  i postanow ienia  
pańsk ie  —  od w ypadku do wypadku, to je s t  w razie koniecznej 
potrzeby i zląd będą one obejmować najrozm aitsze zakresy życia 
wiejskiego.

W  królewskiej wsi Olszówce rozpatru je  g rom ada na  posiedze­
niu z d. 14 lis topada 1097 r. spraw ę wójta tamtejszego, Szymona 
P iekarczyka, k ióry przy  szkontrum  skrzynki gromadzkiej i r ac h u n ­
ków. przez n iego prowadzonych, n ie  um ia ł  jyę  wyliczyć z 2 0 0  złp. 
Wtedyy‘to grom ada powzięła n as tęp u jącą  u c h w a łę : „maiąc respekt 
n a  iego różne prace, u s tąp ie ła  dnia dzisiejszego (gromada), tą 
iednuk kondicią, aby n a  potyin każdego roku ctiłey grom adzie r a ­
chunki czynił i z tego jaijji n ie  chlubił ,  że m u to G rom ada ustą- 
pie;ła“ l). Ponadto  n a  temże zebraniu  g rom ada powzięła jeszcze 
dwa inne  postanow ienia,  dotyczące funkoyi wspomnianego wójta, 
nakazano 11111 bowiem, „aby wszytkie podatk i on sam w y b ie ra ł1', 
i „aby cokolwiek wyda słusn ie  na  ewpensa przyięła Gromada, za 
co teyże Gromadzie p iw a ach te li  dw a y gorzałki,’ćztery “ ■).

Są ś lady dowodne, że i wsi należące do klucza suskiego, wy­
daw ały  postanowienia, obowiązujące wszystkich. W prawdzie uchw ał 
tego rodzaju nie um iem y podać, można je d n ak  liapewno tw ierdzić, 
iż m ia ły  miejsca,-..,ponieważ sąd wójtowski pań s tw a  suskiego kilka 
ich wydaje. Jorżeli więc wójt z przysieżnym i m a to upraw nien ie ,  
to tem  więcej możemy przy puszczać, że i g rom ada  n iem  się cieszy'.

iNąjwięksy.ą stosunkowo ilość uchw al g rom adzkich  wykazuje 
L im a n ó w ..3). W  niej to pospólstwo — zwłaszcza w epoce Jo rda-

’) Kkp. Bibl. Jag., 909, karta 24.
2jijRkp. Bibl. .Tagi e 11., 909, karta  24. W  księdze sądowej tej wsi

nie zauważamy więcej żadnych postanowień gromadzkich, prawdopodo­
bnie jednak musiało ieli bym więcej stwierdzić tego dowodnie nie mo­
żna. ponieważ szereg Inwrt w nowszych ezas&ch wyrwano.

5) Miasteczko to wciągnęliśmy w zakres naszej pracy, ponieważ 
naprawdę tylko samą nazwą miasteczka różni się od wsi, gospodarczo 
zaś, a w przeważnej mierze i ustrojowo, nie wykazuje prawie różnic.
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uow — postanaw ia szereg przepisów7, k tóre  poj zatwierdzeniu ich 
przez w łascie la  miasteczka uzyąk.iły moc obowiązującą. Tak to n a  
zebran iu  w r. 1598' s ta n ę ła  uchw ała ,  dotycząca ogradzania ogro­
dów7 i w ypasania  n iw  J)j-  zaś w r. 1601. uchwalono szereg przepi- 
aóv karnej na tu ry ,  mających n a  eelu zapewnić spokój w miejsco­
wości i uprościć postępow anie  p raw ne. Postanow iono  bowiem m ię­
dzy innem i.  „a ktpby też śm ia ł  z orężem aibo iakąkolwiek bronią 
isez n a  grom adę, albo nachodzycz na  dom, takowy ma bycz ka­
rany  w iną  dwoiaką.. . gdzie też .sząsiad n a  sząsiada w drodze albo 
w potkaniu  porwał' się- nań  bacz do oręża, bacz też s łowem  nie- 
uczywem, tedy. te n  ukrzywdzony m a świątczycz dwiem a we wszy, 
iednym  w drodze, a ieęli n ie było nikogo, tedy samem świat- 
C7.ycz-\).

G rom ada lim anow ska nie skończyła swej działalności, u s ta ­
wodawczej na  tych przepisach. Za fmiii bowiem przyszła  do skutku 
w r. 1616 ustawa, w któfej pomieszczono tak  dawniejsze postano­
wienia. ja k  i dodano nowe,.: dotyczące napraw7}7 dróg, wnoszenia 
n iepo trzebnych  apelaeyj, spo tw arzania  pzei sąsiadów7 i obowiązku 
przestrzegan ia  w ybucha p o ż a r u 3). Ponadto księga limanowska do­
chow ała  nam  jeszcze*- je d n ą  uchw ałę  mieszczańską. J e s t  n ią  rozpo- 
rzadzejiie z r. 1639 w sp iaw ie  szy.ncarzy m ie jsk ich '1). Odtąd nie 
s łyszym y o działa lności ustawodawczej pospóls twa, odtąd na  p ie rw ­
szy p la n  w ystępuje  działa lność prawodawcza paliów lim anowskich, 
z których dwaj najwybi niej n a  tern polu sie odznaczają: A chacy  
Przyłęoki •' H ieron im  Lipski. Cjhociaż je d n ak  działa lnym i pospól­
stw a na  tern polu zamiera, j o  je d n ak  w nowąyeh us taw ach  pańsk ich  
zawrze jeszcze- na tra f im y  n a  dawne przepisy, które przed la ty  mie­
szczanie lim anow scy powzięli.

W ładza ustawodawcza p rzysługuje  i gromadzie kasińskie j,  
w ładza zaś w tym k ierunku  je s t  tern znainienniejsza, iż obejmuje 
na we t  spraw ę robocizny, która to sprawa, zdaw ałoby się, będzie 
podpadaA. bezwzględnie pud kom petencyę pańską. A przecież to 
w roku 1633 wydaje grom ada dekre ty  w7 sp raw ie  spaźnian ia  się

H Areki kraj. w7 Krak., dep. 94, str. 89. ZagrożoliojS’̂ e .gdyby 
Jrto «ąiarlow7i wyrządził1 szkodę na gruntach, to zapłaci kopę winy pań­
skiej, a urzędowi 1 0  groszy.

s.?4)r-Arch. kraj, w Krak., dep). 94, str. 93.
3) Tamże, str. 138.
H Tamże. .str. 9S — 93.
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na- robotę  pańską, przyeżiem w ystępującym  przeciw  tym postano­
w ien iom  poddanym  zagrożono k a rą  80 — 90 p l a g 1). I  inne k ie runki 
życia wiejskiego uwzględniło  praw odaw stw o grom ady. Oto w roku 
1605 uchw ala ona przepis, zakazujący sprzodawań zboże inną  miarą, 
aniżeli wielicką, grożąc- p rzes tępnym  kopą w iny pańskiej i 2 0  p la ­
gam i i k ło d a 3). P onad to  m ając na  u ,radze m o ra lnóśf  wiejską, po­
stanaw ia  g rom ada  w r. 1670, iż w razie *gdyby n iem ora ln ie  pro­
wadzani? się niewiasty n ie chc ia ły  iść za mąż lub do służby, za 
pierw szeni przekroczeniem mają uprzęść 6  łokci dla dworu i ode­
b rać  1 0  plag, za dalszem zaś m a .spotkać je  w yśw iecenia  ze w s i 5).

Nie byliśm y w s t a n i e  więcej uchw ał grom adzkich przedsta­
wić. s ta ł  nam  bowiem na przeszkodzie hrnk m a terya łu  w tym 
względzie. Już  je d n ak  i te  p rzykłady  w ystarczą do s tw ierdzćnia 
faktu, iż g rom ada rzeczywiście m ia ła  pewien udział we władzy 
ustawodaw czej i ^d^rzeczywiśbie z tego udziału korzystała . Ponadto  
zakres enanyHI nanO ństaw, zakres, obejmujący wszelkie - s t ru n y  
życia wiejskiego, uzasadnia przypuszczenie, że g rom ada  mogła za­
b ierać  głos we w szystkich  sp raw ach  ją '  in te resu jących , i że o n ic h  
m ogła  pow7ziąń ogólnife obowiązujące uchw ały  W y pada  je d n ak  do­
dać, że postanow ien ia  jej, zanim  mogły obowiązywać, m usia ły  
przed tem  uzyskać zatw ierdzenie dworu, chociaż., nas%ein zdaniem, 
n ie  zawsze na* to dokładnie zważano. Ponadto  n ieodzow nem  było 
ogłoszenie w grom adzie przepisu, w przeciw nym  bowiem  razie 
w ystępujący przeciw niem u poddany  m ógł stę uwolnić od odpo­
wiedzialności, udow adnia jąc^  iż n ie  byl ogłoszony.

W  końcu w ypadałoby rozstrzygnąć pytanie,  w jaki sposób 
u chw ały  grom ady przychodziły  do skutku. W tym względzie m am y 
wrażenie", iż każdy z uczestników zebran ia  m óg ł irdzynić wniosek 
odpowiednio mnot} wowany, k tóry  nas tępn ie  przychodził  pod obrady, 
przyczem każdy oś w iadeżył swe m niem anie; Zaczynali zaś objawiać 
zdanie n a jm ło d s i4). W ójt obliczał nas tępnie  po ukończeniu dysku 
syi głosy zebranych  i o ile okazała się większość za wnioskiem, 
to te n  staw7ał się uchwałą, ogólnie obowiąząeą po ogłoszeniu jej 
i zatwierdzeniu. Ze w grom adzie obowiązywała wi.kszość głosów

*) Ulanowski. „Wieś polska", str. 17.
2) Tamże.
s) Ulanowski- „Wieś polska", str. 18. Ustawy te podajemy za

j rof. Ulanowskim, ponieważ nie mogliśmy w oryginalć ich oglądać.
*) WT. Pol: „Obrazy z życia i natury", t. I., str. 1 8 2 — 5.
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to potw ierdza te n  fakt Groicki., m ów iąc:  ..we wsi, albo w m ieśc ie ,  
cokolwiek sye ss tan ie  lai pożytku icn, aczby sye n a  to wszytcy 
n ie  z w a l i l i : tedy  na co w ietsza  cześć przyzwoli, na  to też m a 
przyzwolić m nieysza część ludzi “ a).

s) Groicki: „Artykuły prawa Magcleb."^ karta 42.

U w a g a .  Udziału gromady we władzy sądowej na tem miejscu 
nie przedstawiamy, ponieważ zamierzamy sądownictwo wiejskie skreślić 
w osobnej praoy, ponadto pewne strony udziału gromady w sprawach 
sądowych znajdą uwzględnienie, gdy będziemy omawiać-ogólny nadzór 
gromady nad stosunkami wiejskimi.

D k . J ó z e f  B a f a c z .

(C iąg d a lszy -n astąp i).

I



Dramat v polskiej hfórczośd lutlowej.

CZĘŚO PIERWSZA.

Struktura genetyczna Dramatu luDowego.

ROZDZIAŁ 1.

D r a m a t  p i e r w o t n y .

§ 1. Je ś l i  wedle pojęcia indyjsk ich  uczonych bóg  Hrabina 
2  święty” 'li ks iąg  W edy w yją ł  sztukę d ram atyczną .i ta jem nicę  jej 
udzielił mędrcow i B hara ta ,  to zaiste n a  wielkiej wyżynie stawiano 
n iegdyś dram ai,  skoro aż darem  boskim zwał go ród  człowieczy.

Gdy odrzucimy ów w ybujały  idealizm ”  cechujący tg nadto 
teozoficznie t rak to w a n ą  genezę dram atu ,  je d n ak  zastanow ić nas 
musi to podniosłS m n iem anie  o sztuce, której pow stan ie  n ie  rozum 
ludzki, lecz wyższy duch  spowodował, a misyę je j  k rzew ien ia  od­
dał  n ie  całemu ludowi, lecz mędrcowi jedynie.

W nioskowaćby zatem można, iż w określeniu  indyjskiein ta 
g łów nie  m yśl^s ię  kryje, że d ram a t  indyjski n ie  m ia ł  w swej ge ­
nezie liiii; rozwojowej, że dzieła d ram atyczne i sztuka ich w iąza­
n ia  w te, a nie in n ą  formę była ta jem nicą  owego mędrca Bhara ta ,  
co w łasnom  tchn ien iem  w ysnu ł  z g łęb i  ducha skończone dzieło, 
o którein po tom ni n ie  śmieli rzec inaczej, ja k  tylko,, iż sam bóg 
uczestniczył w narodz inach  owej tragedy i  czy dramatu .

Rzecz inna, iż kw estya  genezy tego lub owego d ram atu  nie 
może być roztrząsana pod ką tem  takiej naiwmej wiary, ja k ą  wyra-
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żają choćby naw e t  krytycy hinduscy ,  bo je s t to  n ie jako p ię ta  A ch il­
lesowa ich narodow ej ambicyi, iż podobnie dum ni synowie p a ń ­
stw a Niebieskiego wywodzą początki swego te a t ru  od cesarza 
Bioun-tsong. z dynas ty i  Tang, a tem sam em  wedle swych pojt ć 
pow stan ie  d ram atu  czynią zaw isłem  od potęg  najwyższych, n iem al 
boskich.

Zatem w sądach  tych  widzimy tylko wysokie wyobrażenie
0 sztuce dram atycznej ,  której is tn ien ie  musiało  być związane n ie­
chybnie  z obrzędami pew nych  kultów  re lig ijnych , skoro bogom
1 cesarzom przypisywano ich genezę.

Stw ierdza t e  już P r. W ilson w swem dziele „T heatre  of the  
PIindus“ , gdy  powiada, że -„jak twierdza au tory te ty  h induskie,  spo­
sobność do widowisk d ram atycznych  daw ały  .święta księżycowe, 
koronaćye królów, zgromadzenie ludu na ja rm ark i  i św ię ta  re l i ­
gijne,. śluby, uczty przyjacielskie, założenie domu lub miasta ,  n a j ­
częstszą sposobność przecież nas tręcza ły  ś w i ę t a  b ó ^ t w  s p e -  
c y  a l  n y c h “ .

Ostatecznie s tw ierdzenie  tego faktu n ie  w y jaśn ia  nam  samego 
gi netyeznego w ątku  w idowisk dram atycznych , potw ierdza tylko-; 
łączność tyj-hże z uroczystościami religiincirii,  czego przykład mamą 
także w h is tory i  d ram atu  greckiego, nadtovt.  zw. kościelnego, ini- 
s terya lnego , k tó ry  z tropow  kościelnych rozwijać się poczyna w ca­
łej E u rop ie  w widowiska sceniczne-,, będące podstawią współczesnego 
d ram atu .  C i u l .  Jatl*

Jednakow oż generalizow anie  danego zjawiska n a  kruchej pod­
stawie rozwoju d ram atu  pow nego narodu, nie daje nam iinnkow-ych 
sprawdzianów osiągnię tych  wyników-. .Przedwczesne uogólnianie 
pewnyc-h cśch typowych doprowadziło  do m ylnego  t rak tow ania  
początków sztuki dramatycznej.  Pom ija jąc owe teozolir-zne źródła 
genezy, określano zawiązki d ram atu  zgoła m yln ie  i rozmaicie, bo 
jedn i doszukiwali -się źródła d ram a tu  w  liryc-dń ja k  n. p. Muller 
w sw-ej h is to ry i  greckiej literatury , inn i  w epice, -a poważni naw et 
uczeni, j a k  Oarriere w  sw:ej „E ste tyce" ,  uważali d ram a t  za splot 
tych obu rodzajów poetyckich , liryki i epiki, w pew nego rodzaju 
koronę s z tu k i ,  jaką  w łaśn ie  je s t  widowisko sc en ic zn e 1̂ .-..

Tego rodzaju fałszywe postaw ienie kwestyi,  je s t  wynikiem 
zbyt wąskiego w idnokręgu  patrzen ia ,  na  podstaw ie bowiem szczu­
p łych  ty lko domysłów-, n ie  popar tych  żadnym inatoryałe in poró-

P  Por. II. B inger: „ Dramatu ła je  ais TYi-ssunschaft", t. I., str.. 
246. Lipsk 1904.
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wnawczym, dochodzimy do m y lnych  zarysów k o n s tru k c j i  es te ty­
cznych.

Nowsze badania, oparte  n a  źródłowych dociekaniach poró­
wnawczych, przyczem n ie  pom inięto  żadnej z nauk  pom o c n icz y ch : 
czy -etnografii, lub antropologii  i psychologii  ludów, — w, innern 
ośw ie tlen iu  ukazały ig-enezę d ram atu .

P ostaram y  się, przy uw zględnien iu  tych  nowych rezultatów, 
udowodnić, ja k  n iedąc iągn ię tą  w s w e j , całości je s t  nowoczesna teo- 
rya  pow stan ia  widowisk scen icznych ; jeśli bowiem m a opar­
cie na  p ie rw o tnym  dramacie , w  stosunku  do tw orów  artystycznych , 
zam ykających w sobie jakąś  skończoną calowa* tak  pod względem 
formy, ja k  i treści,  w ym aga o n a  pewnego wykończenia, k tó re  wTe 
w łaśoiwem świe-tlje’ postaw i n ie rozw ik łany  dotychczas p roblem  
is tn L n ia ,  lub nierozwojn w pew nym  kraju,;j>zy narodzie, w idowisk 
dram atycznych , sto jących n a  wyżynie artyzmu.

^..-.rjrzymy też, faką rolę,. spe łn ia  w kreacyi d ram atu  p ie rw o­
tnego ,,  j;ako początków całej sztuki, n a  „ m i m e s i s 11 opartej,  zbio­
rowa dusza ludu, przyczem ocenimy, o ile rac y ę  mieć mogło dum ne 
tw ie rdsen ic ,  iż sam bóg B rahm a uczestn iczył w7 pow stan iu  tejże 
sztuki.

§ 2. Sztuka w zawiązkach, sztuka e m b r io n a ln a  ma za eechę 
podstaw ow ą powmego rodzaju pęd do uzew nętrzn ien ia  w yobrażeń 
umysłowych, u trw a le n ia  jeb za pomocą sztucznego naś ladow nic tw a. 
Je s t to  sk łonność — ja k  udow adnia  Oh. Letourneau  ’), — w spólna 
w najogólniejszych zarysach człowiekovii. ja k  i n iek tó rym  z wyż­
szych kręgowców. Zatem  ta  wrodzona skłonność  do mim iki łączyła 
się już w najpierwotniejszy cli czasach ze śpiewem, jako je d y n ą  
form ą zew nętrznego w yiazu  człowieka, p rzed w ytw orzeniem  się. 
mowy członkow.anej. Biicher, w swej. cennej pracy „Arbcdt und  
K liy tm us112), udowadnia, że naw et p raca  codzienna łaczyła  się 
u ludzi p ie rw otnych  z r y t m i c z n y m  ruchom ciała i ś p i e w e m  
lub muzyka. Sądzi on, iż owe uzew nętrzn ien ia  pew nych  wyobrażeń 
um ysłow ych  ksz ta ł tow ały  się pod w pływ em  ry tm u  pracy, do j a ­
kiego się przyzwyczajano w n a  ś 1 a d o  w n i  c t  w a c h  tych  zająń, 
znanych pod nazwą tańców ludów p ierw otnych . _

Bo je s t  rzeczą s twierdzoną, iż te tańce  pierwmtne by ły  mi- 
miczncm przedstaw ieniem  czy budowy łodzi,  czy polowań, połowu 
ryb, wmjny lub żniw.

!) L ’ćvolution litteraire dans les diverses raees humaiues. Paris 18y4.
I) Lcipz.ig 1899, II. ed.
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Tali więc w rodzona sk łonność  do objektywizow ania sw ych  
wzruszeń w yraża ła  się w  estetyce p ierw otne j w dwóch zasadniczych 
m om entach  : w ś p i e w i e  i tańcu m i m i c z n y m ,

P ie rw ias tek  ry tm iczny  zaś, wspólny obu w spom nianym  m o­
mentom-: n ie tkwi początkowo an i w  muzyce, ani w mowie,- lecz 
zawiązek jego k ry je  się w łaśn ie  w tych  regu la rnych  ruchach  ciała, 
k tórym  śpiew zwykle towarzyszy, a bez których on wogóle n ie  
istnieje. S tąd  każda praca, każda zabawa (Spiel)  i tan iec  m a  swą 
specyalmą pieśń, której n ie śp iew a się przy żadirej innej okoli­
czności, a różne fu n k c je  codziennego życia mają swe w łasne  pie- 
p ifc .w ystępu jące  teni wybitnie j,  im nar wyższym stopniu  rozwoju 
s tanę ły  dane ludjyb);

Taniec mimiwzny je s t  wyższym stopniem  tańca  zwykłego, 
ponieważ kryje  on już  w sobie zawiązki akęyi i stosunków życia 
ludzkiego. „Mimiczny tan iec  polega n a  ry tm icznem  naśladow nic tw ie  
zwierzęcych i ludzkich ruchów, podczas gdy ruchy ‘przy g im n a s ty ­
cznym (zw ykłym ) tańcu  n ie  idą za żadnym  n a tu ra ln y m  w zorem -' 2).

P ry m  d z ie r ż ą -u  ludów p ie rw otnych  tańce  zwierzęco. Są to 
taneczne im itacye ruchu n iek tó rych  zwierząt, a za szczyt pom y­
słowości uważajn podróżnicy tan iec  kangura ,  k tó ry  m a być wyko­
nyw any  z takim  ta len tem  mimicznym, iż ja k  tw ierdzi E y re  w je ­
dnej ze swyćh podróży, tan iec  k angura  w ypad ł tak  w sp a n ia le j  że- 
że wT każdym teatrze  wryw ołałby  grom ki poklask  w idzów 3).

Z życia ludzkiego tem atem  tańca  są epizody z przeżyć m iło­
snych i w ojennych. W ystarczy  przeczytać parę  opisów ty c h  cho­
reograficznych popisów, odbyw anych  w  noc, w świetle księżyca, 
b 7 R^brać w yobrażenia  jak  ważnym czynnik iem  w życiu p lem ion  
p ie rw otnych  je s t  w łaśn ie  ta  sz tuka taneczna. W  całym  tym  akcie, 
słowrn, czy teks t  pieśni nuconej do tak tu  mają. znaczenie drugo­
rzędne, n a  plan pierw szy wysuwa się symbolizm tańca  i ruchów. 
Mamy przed sobą d r a m a t  p i e r w o t n y ,  dzikie m is te ryum  ta ­
neczne, w7 k tórem  prze jaw ia  się wrodzona, -naturze ludzkiej sk łon- 
nosc do ry tm icznego ksz ta ł tow an ia  swych ruchów. I  jeśli  poezyę 

■ Ru p lastyką życia wewnętrznego, to tan iec  ludów p ie rw o tnych  
god oby się n azw ać p ja styką życia zewnętrznego, w której do 
*3 Zl1 S c h o d z i  najg łębsza, treść  uczuć i n ieskrys ta l izow anych  j e ­

szcze odiuchów  psychicznych  człowieka p ierwotnego.

3) liueher, 1. e., str. 44.
2) Ernst Grosse: „Anfange der K unst1-. Lipsk 18 9 4 r . str. 198.
s) Grosse, 1. c., str. 209.
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AA7 tej p las tyce  zew nętrzne j może człowiek p ie rw otny  naj­
m niej naw e t  rozwinię ty  odtwarzać i przypom inać sol>ie w formie 
konkre tne j  i n  e f f i g i e  wypadki,  m ające d lań  w ar to ść  pierwszo­
rzędną jako w spom nien ie  i rozrywka, w ięc :  sceny m yśliwskie, bo­
jowe, miłosne. Tą. sztuką par  esce llenóe pierwotna, je s t  taniec m i­
miczny. I  słusznie ktoś zauważył, że sztuka choreograficzna w y­
przedziła  w swym rozwoju wszystkie  inne. przejawy estetyczne, 
ja k ie  zrodziły się w łon ie  ludzkości, jest ona bowiem n a j ła ­
twiejsza.

§ 3. Wyższym stopniem rozwoju tańca je s t  tan iec  p a n ' t o ­
ni i m i  c z n  y, który  jest. już ogniwem łączacem tan iec  cha rak te ry*  
styczny z widowiskiem sccnicznarn. Od widowiska bowiem  różni 
się tern tylko, iż n ie  używa słów, do wyrażenia akeyi. Gdy p rzy  
tańcu charak te rys tycznym  wyraz mim iczny jest tylko dodatkiem, 
k tóry  łączy się z poruszeniam i ry tm icznem i. ab \  treść  wyraźniej 
uzmysłowić, P an tom im us rezygnuje wogóle z ry tm icznych  ruchów  
tanecznych  i m iast tych polega tylko na  ruchach  mimicznych, 
k tóre  służą do p r z e d s t a w i a n i a  rzeczywistych akeyi, afektów, 
n a s t ro jó w J).

AV tym  tańcu  pantom ieznym , k tórego cechy zew nętrzne no--  
sza w solne pew ien  jedno li ty  cha rak te r ,  zależny od wyżyny ku ltu ­
ralnej jogo twórców, spo tykam y już p ierw iastek  twórczy, ho jego 
w ysiłek  zdobywa się n a  obm yślen ie  zarysów jak ie jś  akeyi. znaczo­
ne j  ges tem  m im icznym. Widzimy tu w ię c 'o g n  m ną  różnicę w ro ­
zwojowym procesie tańca .  Z odruchowego p -ru sz an ia  sie w tak t  
ry tm ik i wew nętrznej w tańcu  g im nastycznym , przechodzim y już 
do g r y  wymyślonej,- a naś ladując j m om en ty  z życia w praw dzie  
wzięte, lecz złączone rozm yśln ie  w pew ną organiczną całość. Dla 
przykładu  w inn iśm y przytoczyć jeden  z- fak tów  zaobserw ow anych 
av'N owej Zclandyi przez angielskiego m i s jo n a r z a 2).

Oto ludność przy zasiewach śpiewa pieśń, k tóra  opisuje zn i­
szczenie zasiewów przez nag le  powstały silny  w ia tr .  Ten  w ia t r  
po ryw a bez litości cały zasiew b iednych  wyspiarzy. Zatem n as tę ­
puje nowy zasiew, a gdy  ten  sie udaje, w tedy  przy zbiorze owo­
ców w yraża ludność swą radość. P ie śń  więc tej treści — powiada 
ów m is jo n a rz  — śpiewają oni podczas św ią t Maori,  a w tedy  
zwykle przy pomocy tańca i ruchów  m im icznych przedstaw ia ją  
cały przeb ieg  zasiewów, jakoteż i zb ieran ia  plonów.

’) Konrad Lange: „Dus Wesen der Kunst:‘, t. I.. str. 127.
2) Cyt. za Bu&herem, str. 313.
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Ja k  widzimy, n a  ty m  um yśln ie  przytoczonym  przykładzie, 
w ystępu ją  tu prócz tańca pew ne ściśle d ram atyczno  m om enty .  Tu 
w łaśn ie  kryje się zawiązek in is te ryum  relig ijnego , polegającego na  
p rzen iesien iu  tak ich  pieśni roboczych n a  te re n  k u l t u  relig ijnego, 
skoro praca  owych zasiewów, czy zb ieran ia  p lonów pośw ięcona 
je s t  pew nem u bóstwu. Wtedy n ie  u lega wątpliwości,  iż bóstwm to 
pod ktorego opieką pozostaje czy p rac a  dana, czy m iejsce jej,  
wejdzie jako część składow a do pieśni,  a śpiewający j ą  przy co- 
dziunnej p r a c y , . będą  wielbić boga, i n a  cześć jego  uk ładać  po­
chw alne  dytyram by.

A sam ą pracę,  k tó rą  w życiu codziennein spe łnia  się z ko­
nieczności i w pocie czoła, w uroczystem  święcie na  cześć tego 
w łaśn ie  bóstw a — pow tarza  lud w formie symbolicznej w owym 
tańcu pan tom m ow ym , przy odpowiednim  śpiewie, pow sta łym  przy 
ciężkiej pracy, k tóry zwolna przyb ie ra  formy ar tystyczne J).

Rzecz jasna, że kult  re l ig i jny  nie poprzestaje  n a  sam ym  tylko 
oddaniu  w form ie symbolicznej p rac  codziennych. W spom nim y  tu 
pokrótce o obrzędzie przędzenia  peplosn d la P a l la s  A teny ,  o m i e ­
leniu mąki n a  pieczywo ofiarne i t. p., a w każdym  z tych  obrzę­
dów wielką rolę odgrywa ta n iec  i uroczysty pochód, połączony 
z syin boli fena  akcyą, tak  wuiżny zwłaszcza w n iis teryacb  eleusyj- 
skich. W arto  też wspom nieć o cerem onii  publicznej w Rzymie dla 
uproszenia  urodzajów na  polach t. zw. „A m bnrva l i i“ , dokonywanej 
przez „f ra tres  A rv a le s“.

Prof.  Rćwille, w studyum  o re lig iach  m eksykańsk ich  i p e ru ­
w iańskich , wyznacza p ierw szorzędne miejsce d la świętego tańca, 
zwraca przytem  uwagę, że powszechną formą, w której objawiały 
się uczucia re l ig i jne  w śród  P eruwiańczyków , b y ł  t a n i e c 2).

„Taniec był wogóle p ierwszym  i g łów nym  środkiem, zapo- 
mocą którego ludzkość p ie r w o tn a '  łączyła  się czynnym  związkiem 
z uw ielb ianym  bogiem. P ie rw o tn y m  zam iarem  było  naś ladow nic tw o 
m iarow ych ruchów b ó s tw a 11.

Podobnie  stw ierdza Tylor, iż w religii s tarożytnej tan iec  s ta ł  
się je d n y m  z g łów nych  aktów nabożeństwa. Procesye re lig i jne  szły 
ze śpiewem i tańcam i do św ią tyń  egipskich, ja k  w Grecyi chór 
kreteriski, posuwając się k rokiem  m ierzonym , śp iew ał h y m n y  n a  
czesc ApoJlina oraz w Rzymie, gdzie podczas dorocznych uroczy­

>) Buch er, 1. c„ str. 315.
2) Macaulay Posnett: „Littćrature comparative“, cyt. wedle wyd. 

polskiego 1895, str. 113.
0
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stości M arsa  kap łan i  sa lijsey  śp iew ań  i uderzając w puklerze ta ń ­
czyli wzdłuż ujBtg).

To z łęfee iffl  ta ń ca  pautom im icznego z kultem re lig ijnym  
i z obrzędaini do ku ltu  tego przywiązanym i w ytw arza  typowy d ra­
m at p a n t  o m  i m i c z n y .  w różnych form ach  występujący w po ­
szczególnych kra jach  i ludach.

Zbioiowa twórczość p lemion, czy późniejszych narodów  w y­
tw arza swe o ryg ina lne  obrzędy, zawsze z ku ltem  re lig ijnym  złą­
czone, które s tanow ią p unk t  wyjścia w rozwoju ar tystycznego  
d ram atu .

P ie rw o tn y  tan iec  m im iczny, u legający zwykłej ewolucyi aż 
do tańców  pan tom im usu  obrzędowego, je s t  k o n s t r u o w a n i e m  
t o r  m y  pod widowiska scen iczne .1

D ram atem  nie m ożna nazwać samej ty lko jednosta jne j  czyn­
ności, choćby ona by ła  i lus trow ana  nie tylko ges tem  m im icznym, 
ale i jrodpowiedniemi s łowami, ja k  np.  pan tom im iezne  p rzeds taw ie ­
n ie  w iosłowania łodzią, ponieważ d ram a t  m us i  p rzedstaw iać pewną 
akcyę w je j postępow ym  ro z w o ju 2).

A le w obrzędowych zawiązkach działania , p rzedstaw ia jących  
czy A poll ina  w walce ze smokiem, czy w m is tycznym  d ram ic io  
eleuzyjskich  obrzędów, oddających pod postacią D em atry  i Kory, 
symboliczne m is te ry a  p r z y r o d y  kryje s ię .- już skończona f o r m a  
scen icznych  widowisk, k tóre  może z początku nędą p s t r ą  plecionką 
ry tuału ,  obrzędu i tanecznego kultu, lecz zwolna przeradzać się 
poczną w rud )  m eli ta rne  zarysy naś ladowczego p rzedstaw ien ia  w iel­
kiej,  jednolite j  akcyi, wyrażonej w poruszeniach  dns-zy i ak tach  
■woli, skupiającej się około głównej postaci d z i a ł a j ą c e g o  bo­
hatera .

W tedy rodzi s ię  dram at.  W  form ę w ytw orzoną w procesie 
rozwojow) 111 od s tadyum tanecznego, iiż po m is tćryum  obrzędowe 
o charak te rze  pan tom im ow ym , wchodzi jako czynnik  konstrukcy jny ,  
jako o s n o w a ' ,  wokół której oplata się całe rusztow anie  d ram a ty ­
czne, treść, słowna akcyi, więc t. z e .  przez A ry s to te l e s a 8) m y -  
t h o S j - o w o  zestawienie zdarzeń, czy sytuacyi, będące cechą sztuki 
d ram atycznej .

Później określim y jeszcyWmiezhędność kłińgzystencyi tych  obu 
czynników, w ich n a tu ra ln y m  rozw oju: f o r m y  swoistej, irnlywi-

J) Antropologia, wyd. poi., str. 289.
2) Gtrosse. 1 . c., str. 255.
3) P oetyka: cap. 6 .
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dualnie przez pew ne społeczeństwo wytworzonej,  tudzież t r e ś c i  
o pewnej w yżynśa ' ar tystycznej,  (e.zy będzie to epos Greków, czy 
is tn ien ie  nowel w łosk ich  d la S hakespeara ,  lub motywów epicko- 
podaniowych, jako  podłoża twórczego dla pom ysłów  dram atycznych  
„ F a u s ta "  Goethego, lub /^ Ś ib e lu n g ó w 11 H ebbla ,  „ I ,o h e n g r in a “ W a ­
gnera ,  czy „Dziadów" Mickiewicza) — jako  dezyderatów  n iezbę­
dnych  przy k reacyi d ram atu  artystycznego.

§ 4. „Pod koniec cz ternastego stulecia, powiada C ham berla in  
w „Jnpaneses  Classic&l Poet.ry“ , po jaw ił  sije; d ram a t  liryczny, ^ t w o ­
rzony przez kapłanów7 buddyjskich, którzy podczas tego n iespokoj­
nego okresu sta li  się k onse rw ato ram i nauk i i es tetycznego gustu. 
Z początku dram at ten by ł ty lko o d m i a n ą  d a w a n y c h  t a ń c ó w  
r e l i g i j n y c h ,  k tórym  towarzyszyły  śpiewy chóra lne ,  udoskona­
lone i liczniejsze. N as tępnym  krokiem  naprzód było  okazanie n a  
scenie osób, k tóre  w prowadzały  je d n o śń  d ram atyczną  do p rzeds ta ­
wienia, jakkolw iek  najważniejszym  by ł zawTsze chór, k tó ry  wobec 
reforłny s trac ił  swój wyłącznie l i n  czny dotychczasowy cdiarakter *).

W tym  zarysie k rótkim  cha rak te ry s tyk i  d ram a tu  japońskiego  
kryje się ogólni! tło rozwojowego procesu  pow staw ania  d ram atu .  
Gdy w eźm iem y pod uwugę analogiczny n iem al rozwój te a tru  a teń ­
skiego, k tórego  lin ie  genetyczne n a  kulisie Dyonizosa oparte ,  zbyt 
są znane, by  im szersze poświęcać omówienie, to i w7 n im  zna j­
dziemy typow e przekszta łcen ie  p ierw otnego  ta ń ca  satyrów, jako 
części składowej obrzędowych bachana li i ,  w  chóry  sceniczne, a fa ł­
szywa hipoteza, w yprow adzająca  genezę d ram a tu  z l irycznego dy ­
ty ram b u  owego chóru, j e s t  wrłaśn io  owym nieoadędnem pom in ię­
ciem p ie rw szych  ogniu  rozwojowych d ram atu ,  gdyż chór  w  tym  
okresie  rep rezen tu je  jnż  zbiorowe ciało aktora , k tó ry  też niedługo 
w y p ł y n i ^ n a  deski sceny jako  h y p o k r y  t e ", lub *odpov, iadn iący“ , 
jako  że odpow iadał n a  pieśni choru  w d ram atycznym  już u k ła d a ­
nym  dyalogu.

Zanim śledzić zaczniemy linię  rozwoiową d ram a tu  na  te ren ie  
n a m .'b liższym , przyc.zem obażg się iden tyczność  wyników, gdzie 
szczątki d ram atu  p ierw otnego , z ry tua lnym  obrządkiem zw iizanego  
k ry ć  będą w sobie analogię ogrom ne do powyż sk reś lonych  p ie r ­
w ocin  d ram atycznych , a rozwój d ram atu  kościelnego wykaże tylko 
dosłow ne pow tórzen ie  genezy d ram a tu  greckiego, czy japońsk iego  — 
złączmy w r a c a ł o ś  w yniki,  do ja k ich  nas  prowadzi badan ie  z e tno­
logicznego s tanowiska, czy zwyczajów p ie rw otnych , i późniejszych

r) Cyt za M. Dosnetffun: „Littńrature comparative~‘h  str. 194.
6*
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n a  p ie rw o tnych  w ą tk a ch  poczętych, lub zasadniczych fenom enów 
psychologii ludów, przyczem 'sz tuka  d ram atyczna  w zawiązkach, 
okaże się p o w s z e c h n ą !  w rodzoną sk łonnośc ią  do uzew nętrzn ien ia  
w form ie naś ladow nic tw a pew nych  w yobrażeń  um ysłowych, w za­
ry sach  coraz bardziej; sk rysta l izow anych  w widowiska sceniczne

E s te ty k a  więc p ie rw o tna  dochodzi do wyrazu w  t a ń c u .  
Śpiew, z n ie a r ty k u ło w an y c h  z początku dźwięków złożony, później 
w  pieśni ry tm iczną  związany! zrasta  się z ry tm ik ą  ciała, bo ju sh  
n a w e t  — ja k  tw ierdzi L etournenu  Ł) — tan iec  m im iczny  i r y tm i­
czny m ógł, a k to  w ie czy m e  m usia ł is tn ieć  przed rozwinięciem 
się cz łonkowanej mowy, to je d n ak  krzyk, odpowiednio modulowany, 
k tó ry  bez warunkow o pow sta ł  o wiele w:cześniej od mowy w łaśc i­
wej, w ystarcza  do tow arzyszenia  tańcowi. Krzyk te n  nie ty lko za­
znacza w łaściw y ry tm , lecz stanow i nad to  potężny środek ekspre­
s j i  JB a stosownie eioniowany odpowiada uczuciom różnobarw nym .

Taniec  m im iczny  to pierwszy etap rozwojowy, gdzie dzikie 
m is te ry u m  taneczne, prócz samej rozkoszy estetycznej występującej 
u widzów p ro d u k c j i  choreograficznych wyw-ołuje asocyacye czynów 
orężnych, reprodukcye w  formie konkre tne j  m i m e s i s ,  sceny 
m iłosne,  czy bojowm lub m yśliwskie.

*.,'Stą.d już krok tylko do w idow iska pantom icznego, gdzie 
p rzedstaw ien ie  rzeczyw istych akeyi z, życia w zięlych je3t te a ­
t r e m  bez s łó w : o t o  f o r m a  d r a m a t y c z n a ,  k tó ra  je s t  w y n i­
k iem  wytwórczości każdego n a r o d u ; s tąd  przejście już  wprost 
do dram atu .  Gdzie w łró d  p rzychylnych  w arunków  w ytw orzyła7 gig 
dyspozycya psychiczna społeczeństwa do dalszej celowej już pracy 
n ad  w łasnym  teatrem , przyczem n ie m a łą  rolę odgrywają  różne 
czynniki ku ltu ra lne ,  że ja k  s tw ie rdza ł  już A. XV. S e h le g e P ) ,  upa­
dek sztuki d ram atycznej  np. wre ^  łoszech przypisać  trzeba brakowi 
s ta ły ąb  towarzystw7 te a t ra ln y ch  i j e d n e j  s t o l i c y ,  w tedy  dram at 
może s ta n ąd e n a  wyżynie i s tać  się „ tańcem  T ań c ó w 1!  jak  go n a ­
zwano w Indyach .

>) 1. o., str. 887.
2) Sztuka i literatura dramatyczna, wykład XVI.
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EOZDZTAŁ Tl.

M i s t e r y u m  p o g a ń s k i e .

§. 5. P rzen ie śm y  się z pod n ie b a  Hellady, gdzie już n a  po­
łudniow ym  stoku A kropolu s ta ł  dum ny  te a t r  Dyonizosa, a po ko­
listej o rchestrze  s tąpa ł  chór dostojny, w  m iarow ych ja m b a c h  de­
klam ujący naprzem ian  z ak toram i w iersze greckiej trag-edyi.

Spójrzm y n a  s łow iańsk ie  uroczyska, n a  k tó rych  w porę  wio­
sen n ą  p łoną  ognie kupalne, a w noce ja sne ,  miesięczne odbywają 
się ta jem n e  obrzędy gugSt, to znów  chór z guś la rzem  n a  czele 
dąży g rom adą  w  dzień zaduszny n a  pustkow ia odludne, by w fan ­
tastycznym  ry tuale  święcić ucztę kozła a ta jem nem i p rak tykam i 
wyw oływ ać dusze nieboszczyków i sycić je  w  tę  noc iad łem  wsze­
lakimi! i napojem.

S tarożytne te zwyczaje z odległej przeszłości pochodzące, 
w spólne p ie rw ias tkow e w szystkim  ludom, rożnym w pochodzie 
w ieków podlegają  m etam orfozom , a g in ą  wreszcie bez śladu z po ­
s tępem  ku ltu ry ,  z rozszerzeniem się w iary  chrześcijańskiej w yple­
n ia n e  i skazane n a  zagładę.

Nowy ry tu a ł  kośc ielny łączy ł się n iek iedy  z pogańsk im  
obrzędem, w ytw arzą iac  now a całość n iesharm on izow aną  i n ie jedno­
litą. A  tem  sainem  n ik ły  daw ne form y pogańskiego  kultu  bogów, 
gdzieś jeszcze tu ła ły  sio w ostępach pośród  L itw inów  i Businów. 
g d y  całą Polskę weźm iem y pod uwagę, a zbyt późno zrodzona 
n auka  e tnografń  i folkloru n ie  m ia ła  już  często możności ponoto- 
wać niczego, prócz d robnych  strzępów daw nych  w iar i przesadów, 
guse ł  : zabobonów. Z tych  tylko w ątków  daw nych  obrzędowych 
m is teryów  możemy dziś wnioskować, o ile i w zam ierzch łych  
czasach Słowiańszczyzny, ob jaw iały  się teżsam e sk łonności’ duszy 
zbiorowej w  k ierunku sztuki dramatyczirej w  je j p ie rw o tn y c h  za­
wiązkach.

Nie możemy tu  oczywiście wyczerpyw ać całego schyłkowego 
zabytku pogańskiego  kultu , gdyż by łoby  to zadaniem  osobnej wy­
czerpującej pracy. Z kilku  je d n a k  ważniejszych do dziś n ietnal za­
chow anych zwyczajów, ę ta rae  się będziem y wykazać, ja k  dalece 
zbliżone są obrzędy u pew nych  okresach  ludzkości, a nadto, iż te 
zabytki re lig ijnego  kultu  noszą w  sobie rów nież  bardzo w ybitne  
znam iona o charak terze  d ram atycznym , k tó re  n iew ątp liw ie  były
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dalszem ogirtwpui procesu dziś n ie  do odeyfrow am a — g en e ty ­
cznego wątku w idowisk scenicznych.

W spom nie liśm y  w rozdziale poprzednim  między innem i
0 obrzędach związanych z ku ltem  bóstw, k tó rym  oddaw anor ćześć 
w podzięce za szczęśliwie zebrane  p lony z pól. Choć sam a ce re­
monia , k tó rą  zanotow aliśm y z Nowej Z e land ii ,  w spó lna  jbst n ie ­
m al w szystk im  narodom  pod różnem i zresztą fonnarni.  w zabytku 
tego  obrzędu u nas  rzeczą charak terystyczną ' je s t  ów7 wątek t a ­
n e c z n y ,  wspólny w szys tk im  tego rodzaju m is teryom  ry tua lnym , 
m ającym  pierw ias tek  dram atyczny.

Obrzęd te n  zwie się u nas  o k r ę ż n e m  „Jes t  to b iesiada 
roln icza — jak pow iada G lo g e r ')  — w jesien i po uprzą tn ięc iu  
wszystk ich  zbiorów. Okrężne je s t  zabytkiem  uczt je s ie n n y ch ,  zna­
n y ch  w przeszłości wielu narodom , w ypraw ianych  po sprzątn ięciu  
z pola wszystkich plonów. Długosz w XV. w. powiada, iż L itw a 
m ia ła  daw ny obyczaj, że do gajów, uw ażanych  za ś w i | t e ,  naw iózł­
szy zboża w7 jćSieni,  zgromadzano się z żonami, dziećmi i domo­
w nikam i,  aby b o g o m  c z y n i ć  o f i a r ę  z wołów, cielcyw, baranów
1 po tem  przez trzy  dni biesiadować, t a ń c z ą c ,  w y p r a w i a j ą c  
r o z m a i t e  i g r z y s k a  i p o ż y w a j ą c  o f i a r n e  j a d ł o " .

T rudno  dziś ocz) wiście o w ysondow anie postaci ow ych t a ń ­
ców i igrzysk, odbyw anych  pod te  czasy w sta rożytne j L itwie , 
lecz n a  podstaw ie  analogii  z przytoczonym  już m a te ry a łem  poró- 
wnawcz} m, w aioskować można, iż by ły  to znane nam już tańce  
mim iczne, odtwarzające w naś ladow nic tw ie  pewne-, sćeny z rea lnego  
życia, lub m is terya  z życia bogó\,“ opiekunów życiodajnych p lonów  
i owoców7. Że ów p ie rw o tny  nasz d ram a t  m im iczny k ry ł  w sobie 
n a  p raw dę  już i cechę tańców  paiitomimicznych, świadczą o tein 
i in n e  zabytki pogańsk ich  zwyczajów7, o k tórych  w spom nim y. Do 
tych  zaliczyć trzeba  n. p. obrzęd t o p i e n i a  M a r  z a n y. M arzana 
— w edle S try jkowskiego  ■ - „zwali S arm atow ie Cerefę, bog in ię  
ziemną, wynalezyćię lkę zboża w sze lak iego11.

„Te to więc boginię — jak  podaje L ie l s k i2) — w Wielkiej 
Po lsce  i w Ślązku siódmego dn ia  m arca topią, u b r a w s z y  j a k o  
n i e w i a s t ę " .

M usimy, rzecz ja sna ,  zm ienm  to określenie , od Długosza 
pochodzące, iakoby Ceres b y ła  tą  postacią  pławiona, o wiośnie. 
J e s t  to przecież, co wykazała nauka, ów pow szechny  obrzęd,

1) Encykłopedya staropolska, t. III.
!) ,C y t .  za Glogierrm, 1. c., t. III.
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wspólny u wszystkich ludów Indoeuropejsk ich .  topienia o w icśnie 
z i m y ,  czy za n iew ias tę  przebranej. , czy w chochole s łom ianym  
usymbolizowanej,  k tó rą  uroczyście p ławiono, może jako bogm ie  
M a r z a n n a  j -ównocz,eśnie wśród tanów  i pląsów w ycinano w gaju. 
czy losie; gałąź zieloną, najcaęściej sosny lub św ierka , bo zawsze 
zieloną, i z tą  gałęz ią  obchodzono domy, rozdzielając wszędzie 
zieleń, czyli „,maj“ . P ozosta ł  po dziś dzień ów obrzęd w formie 
zwyczaju chodzenia z majem lub „ga ik iem 11.

W  sam ym  owym fakcie p ław ien ia  czy top ien ia  Alarzany za 
n iewiastę  p rzebranej ,  kryje  się pew ien  ry tu a ł  sym boliczny o ce­
chach d ram atycznych , gdyż w  tom przeb ieran iu  pozornego jbóstw a 
za kobiet,ę —  pam ię tam y  zaajj jako rzekł N ieteche w „G eburt  der 
T ra g ed ie" :  „die W erzaubęrung ist die V orausse tzung  a ller  dram a- 
t ischen  K unst"  — is tn ie ją  już wątki pantom im usu.

G charak te rze  bardziej ogólnym, wspólnęh krajom  nie  tylko 
s łow iańskhn , są obrzędowe „ S o b ó t k i " .  W spom ina  o n ic h  Tylor 
w swej A n t r o p o lo g i i1), iż „resztki tak ich  obrzędów, k tórm  pozo­
sta ły  z re l ig i i  A ng li i  od czaędw przedchrześcijańsk ich ,  dotąd n ie ­
kiedy w idzieć  można w  tańcach  chłopców i dziewcząt około ogni 
św ię to jańsk ich"

Spoglądnijm y. ja k  w re lacyach  daw niejszych i nowszych ba­
daczy tego obrzędu u nas  p rzedstaw ia  się uroczystość „Sobótek". 
Kacper Tw ardow ski w swhj „Pylicy  Świętojańskie j" 2) maluje nam  
g rom ady więjśikie. spieszące na  ten  obrzęd, a p rzystro jone  w  byli- 
cę. Zapalano stosy  drzewa świerkowego, dudarze ;p rzygryw ali  przez 
noc całą, beczka p iwa na  m uraw ie  s tała , n iK fb ra k ło  i jadła, 
a d r u ż y n i e  c a ł e j  p r z e w o d z i ł  w ł o d a r z  c z y l i  w ó j t " .

i „^ a j is to tn ie j sz  i częścią tej uroczystości było pa len ie  ognia. 
Pow tarza  sie także skakanie  przez ogień i t a ń c e  o k o ł o  n i e g o ,  
p r z y  g r a n i u  i ś p i e w i e ,  a ja k  się okazuje ze źródeł daw nie j­
szych, w w ieńcach  i u roczystych  stro jach. Ż fódła historyczne 
pow iadają  także, że działo się to przy  p o s ą g a c h  b o g ó w .  N a  
jak iem bądź  wzgórzu by ł w ystawiony posąg  jak iegoś ba łw a n a  o po- 
gańsk iem  im ieniu, k tórem u S łow ianie  w dn iach  uroczystych cześć 
składali,  t a ń ć ę  w y w o d z ą c "3).

Bóstwem tein by ł Ł ada  lub Ledo. Oto pow iada Ludwik 
z Pokiew ia  w swej książce o L i tw ie 4) :  „W  Litw ie  i u karpack ich

1) 1. str. 2S0.
3) Lwów 1630.
3) Szymon Matusiak: „Lud", t. XITI., str. 87.
4) „Litwa". Wilno 1846.
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m ieszkańców obchodzą w  dzień św. J a n a  uroczystość Łada.  W  s ta ­
roży tnym  przypisku n a  egzem plarzu kroniki Krom era, czytamy 
n as tęp n e  s łow a: „I w now szych czasach L itw in i ,  równie  ja k  Let-  
towie i Kurowie czczą T.edo albo Lado około d n ia  św Ja n a .  N a­
tenczas pod ług  odwiecznego zabobonu, ukraszają oni kw iatam i 
i ż ielonem i gałożmi drzew wszystkie źród ła  \ zbierają różne rośli­
ny. k tóre  m a ją  być pom ocne na  różne c h o r o b y Z a n i m  z zesta­
wionych  tu  sądów  o samym obrzędzie „S qbó tek“ , w yciągniem y 
odpow iednie  wnioski, trzeba  nam  jeszcze uw zględnić uwagi 
oŹ„Sobótce‘L',G logera1), dające h is to ryczne  daty  o is tn ien iu  s ta ro ­
żytnego tego zwyczaju w pogańskiej formie.

„S tw ierdza te n  obyczaj, jako  jeszcze pogański,  s ta tu t  synodu 
krakowskiego z r. 1408. Na Sobótkę, która, obchodzono wieczorem 
w sobotę, przed jednem  ze św iąt le tn ich , zbierali się jeszcze 
w XVI. w. w s z y s c y  z a r ó w n o  k m i e c i e  z w i o s k i ,  j a k  
d r u ż y n a  i s z l a c h t a ,  które jako źródło życiodajnego ciepła 
i śwńatła, od wszystkich daw ncch  ludów cześć odbierało, pa len ie  
więc stosów i i g r z y s k a  g r o m a d n e  przy n ich  obchodzili Polacw 
w noc najkró tszą  z całego roku t, j. w1 przesileni^  dn ia  z n o c ą “ .

§- G. W  cechach  zasadniczych sta rożytnego  togo, pogańskiego 
obyczaju, odnaleźć ła tw o w s z y s tk ie  czynniki składowe p ierw otnego  
m is te rvum  obrzędowego, k tórego formę dram atyczna powstałą 
gene tycznie  z p roduk ty i  tanecznych, naszkicowaliśm y w  poprze­
dnim  rozdziale.

T tu  w  święcie bóstwa, czczonego w owa noc wiosenną, z łą­
czono później sztucznie z ry tuałem  chrześcijańskim  w wilię św. 
.Tana, bierze udział cała g rom ada  ludzka, bez różnicy płci i póź­
n ie j w ytworzonych stanów, pod wodzą w łodarzy czyli wójtów 
Zdała od wioski, na  pagórku , 11 stóp posągów bóstw a palono ognie 
święte i stosy, a w śród  odpowiedniego ry tua łu  fuukcyą obrzędową 
je s t  t a n i e c  mimiczny i igrzyska grom adne .,

Ja  kar . symboliczna akcya by ła  związana z tom św ię tem  ku 
czci słońca, trudno  dziś odgadnąć.

Szczątki daw nych  relaeyj zbyt są b a łam u tne  i n ie w ia ry g o d n e jr 
by  mo/.na sio na  n ich  oprzeć bez zastrzeżeń. „Tego Obyczaju po ­
gańsk iego  — mówi je d en  z pisarzy  s t a r o p o l s k i e j 2) — do tych 
czasów' w  Polszczę n ie  chcą opuszczać n iew iasty ,  bo takież tobolia-

p f c i b  <*., i  IV. . ; • -
-) Marcin z Urzędowa. „Herbarz polski1*-. Kraków 1596. Pyt. 

za Żegotą Paulini: „Pieśni ludu polskiego w  Galicyi“ , I S 0 8 , str. 19.
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row an ie  tegoż ziela (bylicy)  czynią, wieszając, '  opasując się niem. 
Tam że śpiewają d jabelsk ie  pieśni p lugawe, t a ń c u j ą c ,  a djabeł 
też skacze, raduje  się, że m u ch rześc ijan ie .czyn ią  modłę, a e h w a tę “ .

Otóż m am y i w tym naszym  zabytku daw nybh obrzędów, ślad 
w raźny typowego d r a m a t u  p a n t o m i 111 i c z n  e g  o , iż z świętem 
uroczystem  tąezy się ry tu a ln e  igrzysko, i lus trow ane  śpiewem i m u­
zyką, gdzie słowa obrzędowej pieśni k ry ją  w sobie jeszcze ca łą  
w iarę  pogańskiego zabobonu n. p. j

Oj ku lasowi ku zielonemu — leluja!
; iOj palą, palą sobótkę. —  leluja*.' .

Kto na sbbótee nie bodzie.
Główka go boleć wrdna będzie.1;

W  innym  znów uryw ku  p ieśn i śpiewanej w „Kupalnockę* 
znajdziem y szereg innych  przesądów  zw iązanych z ry tua łem , k tó ry  
m a -chronić i zabezpieczać przed wszelakiego rodzaju ,,złem“ . .

Niechaj ru ta  w ogniu trzeszezy,
Czarownica z złości wrzeszczy,
Niech b y l i c y  gałąź pęka,
Cznrowpicą p różnostęka.
Myśma tu przyszły z daleka,
Popalili zioła święte:
N i e  z a b i o r ą  n a m  j u ż m 1 e k a 
Czarownice przeklęte.
Spokojnie nam ogień świeci 
1 z ió łm ko  każdS''tleje :
O j! Nie p o m r ą  n a s z e  d z i e c i !
Oj '  Nie będzie swaiai doma.'2)

Tło obrzędowe tego m is toryuin ry tualnego , pe łne  o ry g in a l­
nych, swoistych cech w akcyi z kultem bóstw a związanej, s tarczy 
,nam najzupełn ie j za dowód, iż w pradaw nej epoce i u nas  w i two­
rzył’ się swoisty d r a m a t  p i e r w o t n y P o  charak te rys tycznych  
znam ionach, ana logicznych z takiem iż w dram acie w in nych  epo­
kach  i krąjacL wytworzonym. Zgodnie z zapa tryw aniem  poprzednio 
cyrowanem H. W ilsona  o tea trze  h indusk im , m ożnaby to samo po­
wtórzyć o naszym dram acie p ie rw otnym , iż w pew ne święta

J) Żegota Pauli, 1. o.łjjstr. 25. W ójcicki: Pieśni ludu*, 1836,
str. 208.

2) Zanot, przez A. B. Radoszkowskiego w Muzeum Domowom, 
1836. Nr. 25, cyt. u Wójcickiego, 1. c., str. 253. •
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ksigżYftowe, re l ig i jne  może, naw et sta le  o pewnej porze, przeznaczo-- 
nej n a  obrzędy dla bóstw  Fspeeyalnyeh, zbiera się ca ła ;g ro m ad a ,  
by w  miejscu przeznaezonem, pew nie  dość p rzes tronnem  i dogo- 
dnem  dla w i d z ó w ,  odbyć ig rzyska i m i.derya święte, na  tańcu 
pan tom im icznym  i swoistej indyw idua ln ie  w ytworzonpj,akeyi,  oparte , 
.będące z a c z ą t k o w ą  f  o r  m a'7. o ry g in a ln e g o  na narodowych, czy 
p lem iennych  p ierw iastkach , wytworzonego dramatu .

"Doszedłszy do tej konkluzyi, zamykającej szereg  naszych  roz­
w a ż a ń 'g en e ty cz n eg o  rozwoju d ram a tu  p ierw otnego , jako s t a w a ­
n i a  s i ę  f o r m y  p o d  w i d o w i s k a  s c e n i c z n a - ,  pom in iem y sze­
reg  zabytków s ta rodaw nych  naszych obrzędów, jako dowodów n a ­
szej tezy, a omówimy tylko d n i e  g łów ne, a spocyalnie dla p rzy­
szłych naszych  rozważań ważne kreacye obrzędów, kryjące w so­
bie najwięcej p ie n , ia s tk ó w  dramatyo-znych, a m ianow ic ie :  obrzędy 
weselne, tudzież obrzędy ‘ ża łobne i to głównie, z ucztą dla zm ar­
łych  złączone.

§ 7. łs ie  m am y bynajm nie j  zam iaru  szkicowania w naszęi 
p racy  ogólnych  zhrysów obrzędu w eselnego, gdyż zagadnien iem  
tem  zajm ow ano się u nas  w ca lew b sz ern ie ,  a- przy pomocy badań  
porównawczych, doszli e tnografow ie nas i  i obaj do pow ażnych 
wyników. Odsyłamy w’ tym  względzie do obszernej p racy dr ,*31. 
Żm igrodzkiego *), k tóry  zajmując się w sposób synte tyczny  obrzę­
dam i w ese lnym i wśród S łów ian  i A ry  ów, d a jV -p rzy tcm  obszerny 
m a te ry a ł  b ibliograficzny 2).

Chodzi n am  tu  tylko o podkreślen ie  diaiiiatyi-ziiycli cuch 
w sam ym  akcie obrzędu weselnego u nas, iż jak  twierdz i autor 
w spom nianej monografii „wesele u naszego biciu ma form ę najzu­
pełn ie j i m  p r  o w i z o wT a 1 1  e g  o s c e n i c z n e g o  p r z e d s t a w i e ­
n i a .  Z piosnek śp iew anych  w rozm aitych  okolicach, przy rozmai­
tych  epizodach wesela, m ożnaby w ybrać  najpiękniejsze i stwurzye 
z tego sam orodne l ib re tto  jak ie jś  dziwnej opery, w której widzami 
są śpiewacy, a śp iew akam i w idzowie11.

Spójrzmy najp ierw  dla porów nan ia  na  obrzęd ślubny w Sia- 
rein greekiern mieście. Oto ów ł l y m e n a i o s ,  lub śpiew chóra ln i 
obrzędowy. .Podczas, uroczystości ś lubnych, przy wabającein się 
św ietle  pochodni,  narzeczoną prowadzą przez ulice miasta .  Yf owczas

Ł) „Lud Polski i Eusi wśród Słowian ‘i Aryów". Księga T.: 
Obrzędy weselne. 1907.

f) Por. także praco Glogera (Pruskiego): „Obchody weselne". 
Kraków 1869.

\



DEAM AT W POLSKIEJ TWOEGZOŚCI LUDOW EJ

rozlega sio donośny hynienaios, m ł o d z i e ż  t a ń c z ą c a  krąży do 
koła, śród tańczących  odzywają sio fletnie i h a r fy  f):

P odobny  obraz śpiewu i tańca  podczas H ym ena ios  zna jdu je­
m y w Tarczy Herkulesa ,  p rzypisyw anej Hezyodowi. „Na p ięknym  
wozie przyprowadzają narzeczoną do męża w śród  g łośnych  dźwię­
ków hy tnenail^ .  Zapalone pochodnie n iesione przez chłopców, rzu­
cają z daleka światło, naprzód  poruszają s ię  panny ,  p rom ieniejące  
p ięknością. Za chłopcami i dziewczętami postępują radosne chóry. 
Jedoń  chór młodzieńców śpiewa przy donośnych  dźwięku fletu, po­
ruszając delikatno usta. odpowiada im echo ;  drugi chór pan ien  
t a ń c z y  przy dźwiękach h a r f y “ a).

Czyż n ie  m am y tu  dalekiego p ierwow zoru naszych w ese lnych 
uroczys‘o śc i? Żmigrodzki wykazuje podohne. a n a lo g ie .w  obrzędach 
w sta roży tnych  obyczajach Indyi,  w k tóry  cli ry tu a ł  w ese lny  „po­
zostaje w najjaw nie jszem  pokrew ieństw ie  ze wszystkimi ry tua łam i 
u ludów ary jsk ich" .

Przeeież i u nas  wiodą narzeczoną do męża. wśród dźwięków 
p ieśn i  w eselnych, przy> barw nych  bandg ryach  junaków  wiejskich, 
wśród stfzałów  z pistoletów, przy  muzyce, śpiewach a n ied ługo  
i przy tańcu  w karczm ie lub w chałup ie  rodziców młodej lub m ło ­
dego. E y tu a l  zaś zaślubin, poza sam ą .ceremonią kościelną związa­
n ia  młode} pary  s tu łą ,  ileż ma w., sobie zawiązków dram atycznych . 
Poszczególne akty  tego o ryg ina lnego  m is toryum  obrzędowego, czy 
zm ówm y, czy korowaj i dziewiczy wieczór, to znów sprzedaż żony 
’ po rw an ie  3j , dalej oczepiny i pokładziny, każdo z n ic h  m a w so­
b ie  cha rak te rys tyczne  cechy w i d o w i s k a  d r  ani  a t y  c z n  e g o  , 
w k tć rem  owe typow e nazw an ia  drużbów7, starostów , podkomorzych, 
a szczególnie pań s tw a  m łodych  imieniem księżnej, kn ia h in i  i księ- 
cia-kuiazia, tudzież podk ład  taneczny  ilustrow any śpiewem w dya- 
logack częstokroć, tudzież muzyką, tworzą.--swoistą o ryg ina ln ie  w y­
tworzoną form ę dramatycznego’-?widowiska.

’) Macaulay Posnett, 1. c., str. 104.
2) llęzyod: Scut. Cyt. za Posnęttom 1. c., str. 105.
3) Wysoce dramatyczny jest zwłaszcza motyw weselny, kiedy 

„pan młody" siłą moey zabiera „młodif" do swego domu. Mamy tu 
na myśli znaną scenę przed zamkniętemi wrotami domu narzeczonej, 
kiedy to pan młody na., czele zbrojnej drużyny przybywa po narzeczoną, 
ażeby ją  gwałtem uprowadzić de swrego dointe, czemu się przez pewien 
czas opierają domownicy i krewni narzeczonej. (Por. iiiogeleisen. „Stn- 
dya nad pieśniami i obrzędami w7eselnen i“ ! W isła VII.).
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§. 8 . Podobnie ,  ja k  obrzęd ś lubny, wspólny jost Wszystkim 
ludom z najodleglejszej przeszłości kult  zm arłych . Zbyt ta jem n i­
czą by ła  człowiekowi ta  chwila, kiedy duch,, co przed m om entem  
ożywiał powłokę ciidesną bliźniego, uchodził  gdzieś w dal bez 
śladu, pozostawiając w  miejsce aktywnego, pełnego  energii  czynu 
bohatera, m a r tw e  zwłoki, bezwładne, w pi och i nicość się rozpa­
dające. •

„Z p rochu  pow sta łeś  i w proch sie j obrócisz" —  m ówiły k a­
nony  relig ii ,  lecz człowiek p ie rw o tny  w ierzył,  iż wódz, co zasną ł  
w łaśn ie  w noc, by  się już  n ic  obudzić, lub bohaterów  huf, którzy  
padli  w boju z w rogiem  ich p lem ienia ,  poszli gdzieś na  lepsze 
życie., w k ra inę  cieni, gdzie wieczna ich  czeka szeżeśliwoś.ó, czy 
będzie to H adesu  pańs tw o  podziemne, czy uroczy g ród  Walhalii,  
lub raj, ozy n iebo wieczyste W rodzono uczucie loku i grozy przed 
ta jem niczą  g łęb ia  śmierci,  określono jako zawiązek uczuć r e l i ­
gijnych.

Znużenie to było  i lęk, co je d n y m  skokiem  chcia ły  dotrzeć 
do o s ta tn ich  krańców, krokiem śm ier te lnym , b iedne, w  niewiedzy 
pozostające znużenie: ono to stworzyło  bogów i za św ia ty 11 — 
rzek ł nowoczesny Z ara tus tra

W edle  zap-atrywaii Husteka de Conl&nges. w yrażonych  
w książae „La Gitć a n t iąu e " ,  człowiek czcił zm arłych  przodków 
zanim  korzył się przed b ó s tw e m : b a ł  sic zm arłych  i m odli ł  się 
do n i c h 2).

Ta cześć dla zm ar łych  je s t  je d n ą  z najdaw nie jszych  i na j­
pospoli tszych form ry tua lnego  obrzędu. P rof .  K allenbach  wykazał 
w książce cytowanej is tn ien ie  tego zwyczajowego kultu  w s ta ro ­
ży tnych  Indyaclr, Greeyi i Kzymie, gdzie w edle panującego p rze­
konan ia  „duchy przodków  schodzą ku o f i a r n r k o w i ,  gdy  t en im 
z a s t a w i a  u c z t ę  i spożywaj?, ofiarę z w ielką rozkoszą".

Człowiek bowiem  p ie rw otny  doszedł do przekonania ,  że duch 
n ie  um iera  wraz z ciałem, lecz żyje po opuszczeniu go, bo cho ­
ciaż człowiek je s t  pogrzebany, postać  jego ukazuje się jeszcze ży­
jąca w snach i w idzeniach

..Niektóre p lem iona  utrzym ują, że dusza nie p rzesta je  naw iedzać 
chaty, w której człowiek u m a r ł  i k tóra  z tego powodu dla niej

*) Friederieh Nietlffiche: „Also sprar-h Zarathustra".
2) Por. J. Kallenbach - Tło obrzędowe „Dziadów", str. 5.
3) Tylor: Antropologia, str. o2o.
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je s t  opuszczona; albo k r ą ż y  w p o b l i ż u  m i e j s c a  g r o b u ,  
które byw a n iek iedy  m ie jscem  zebran ia  wioski ’).

W śród  n iek tó rych  p lem ion  am erykańsk ich  is tn ie je  ciągły 
kon tak t  z ducham i zm arłych. O każdem  ważnem zdążeniu są d u ­
chy powiadom ione, a k rew n i  n ie ty lko  z n im i  rozm aw iają ,  ale je  
żywią a raz  do roku w ypraw iają  im ucztę, n a  k tórej duchy pizod- 
ków są obecne i n iewidzia lne uczestniczą w je d ze n iu 11.

N aw et pozornie n iezw ykłe  czynności, jak  w ylew anie  krwi 
u stopni o łtarza, m a ją  swój początek w zw ykłych  zwyczajach lu­
dów p ie rw o tnych  w związku z ku ltem  zm arłych .  D latego A f r y k a ­
n in  czyni w grobie  o twór lejkowaty, aby przezeń  jako  u lubione 
pożywienie wlać krew, a przy g reck ich  „ucztach dla zm ar łych" ,  
wykopywano w tym  celu dół. Ogólne też panuje wyobrażenie, żc 
zw ołane duchy, w m i e s z a n e  m i e d z y  l u d z i ,  biorą wraz z nimi 
udział w\.biesiadzie, przyezem n ie  je s t  konieczne, by przeznaczona 
dla n ich  część, m ia ła  im przypaść w udziale przez spalenie 
■w o g n iu 112).

Tylor też stw ierdza, że takie ofiary dla u m a r ły ch  są n ie ­
ty lko rozpow szechnione w całym świecie dzikim i barbarzyńsk im , 
lecz p rzechow ały  się n a w e t  w  cywilizacyi wyższej.

Jeś li  chodzi o dzielnice polskie, bardzo m am y na ogół mało 
opisów ty c h  s ta rożytnych  obrzędów. Gdy w dzieln icach bardziej 
ce n tra lnych ,  jak  w Wielkopolsce, M ałopolscc i n a  Mazowszu n ie  
m am y  niemal wcale śladu owych „D ziadów " , 1 sk ry ły  się te  za­
bytki pogańsk iego  ry tua łu  w zakątkach  dalekich  od kultury , gdzie 
mniejszy  b y ł  w pływ  katolickiego duchow ieństw a , więc w P rus iech  
s ta rożytnych , n a  Żmudzi, n a  L itw ie  i Rusi.

J a k  w ygląda ją  szczątki ty c h  różnych  obrzędów na  naszej 
ziemi podaje w w yczerpującem  zestaw ien iu  książka, malująca tło 
obrzędowe „D ziadów 11 Mićkiewiczo-wskichs):

Sam  Mickiewicz już w chw ili  p isan ia  swego m is terynm , na  
pogańsk im  obrzędzie opartego, oznajm iał rve w stępie, iż „w te ra ­
źniejszych czasach, pouieważ św iatłe ,  duchow ieństw o i w łaścic iele 
usiłowali wykorzenić zwyczaj połączony z zabobonnem i p rak ty k a ­
mi, pospólstwo święci D z i a d y  ta jem nie  w kap l icach  lub  pustych  
domach, n iedaleko cm enta rza .  Zastawna się tam  pospolicie u e z t u

ł) Tylor, 1. c., str. 328.
SJ Ju l.  L ippert:  „Kulturgeschiehte der Mensc-liheif1, 1887, t. II., 

str. 247.
■'') J. Kallenbach, 1. c.
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z rozm aitego jad ła ,  trunków , owoców i w y w o ł u j e  d u s z e  nie­
boszczyków. Obchodzą „Dzir.dy“ w wielu pow iatach .Litwy, P ru s  
i Kurlandyi.  Uroczystość l a  początkiem swoim sięga czasów po­
gańsk ich  i zwała sio n iegdyś  u c z t ą  k o z ł  a lJ.

Z każdym rokiem  zanikają  coraz bardziej te p ra s ta re  oby­
czaje, a część obrzędowa w formie uczt g in ie u nas  n iem al do­
szczętnie.

N ie  trzeba  podkreślać  szczególnie cech d ram atycznych , jakie  
k ry ją  s i ę - w  samem m is teryum  uczty dla zm arłych .  F a n ta s ty c zn a  
s c e n  e r y  a :  te  miejsca sam otne,  ta jem nicze, w kaplicach i do­
m a ch  pustych  lub na  cm entarzach , ta  a k c y a  pe łna  mistycznego 
oboowaniańz^światem pozagrobowym, wśród śpiewów obrzędowych, 
guse ł i inkantacy i,  a k t o r z y :  ów g u ś l a r z .  zarazem kapłan  i po­
eta co siłą ta jem niczych  zaklęć wywołuje z E rehu  duchy zm ar­
łych , i c h ó r  trwożny. podniecony  obecnością . is li t  nadziem skich,  
oto są zasadnicze m om enty  widowisk scenicznych, na obrzędach 
opar tych , w idowisk o zdecydowanej f o r m i e  d r a m a t y c z n e j ,  
o ryg ina ln ie  w ytw orzonej.

N aszem  zdaniem  oba ostatnio' omowione obrzędy : weselny 
i uczty dla zm arłych ,  s ą  ku lm inacyjnym  kresem  linii rozwojowej 
pierw ot 11 ego d ram a tu  — m is teryum . Z pierwszych w ątków g ene­
tycznych tańca  mimicznego, rozwija się przy ró/giych p rzem ianach  
i odm ianach  obrzędów ry tua lnych ,  coraz hardziej d ram atyczna  
form a misteryum , będąca wyrazom indyw idua lne j  po trzeby  wypo­
w iadania  się w  ksz ta ł tach  symbolicznej" akc-yi. przechodzącej coraz

U Wiadomość tę zapewne czerpał poeta z „Kroniki ' ‘Stryjkow­
skiego, którą znał,  bo tam znajdujemy wzmiankę o obrzcdżle^ś w i o t a 
K o z ł a ,  obehbdzonegc? w Dolnych Prusieeli. na Żmudzi i na Litwie. 
Kilka tam siół, razem zebrawszk się w jedno miejsce składało pienią­
dze, chleo lub insKft rzeozy. Kupowano za zebraną sumkę kozła lub 
byka i rozpalano ogień witdki. Kobiety z naniesionej mąki pszeniczne.] 

Spbirty wtedy placki, a w i e s z c z ,  Wurschaitos, mając głowę wieńcem 
'styojną, wiódł ofiarno bydle do gumna i zabijał, czy niąc ofiarę’ na zgła­
dzenie gniewu bożków. Poozem .jedli mięso i podpłomyki, popijając
i śpiewając, tudzież przygrywając na trąbach długich, i tak weselił-', 
się przez iuS całą. Skoro świt nr stał szli w uroczystym pochodzie 
przez wieś, niosąc w reku resztki biesiady owej, a- przyszedłszy na 
rozstajne dr^gny pogrzebywano je  p iln i^łw  zimnięęNgłęboko. (Maciej 
Stryjkowski: „ Kronika ‘H  str. 161 — 2. Por. Leonard Lepszy: „Lud we­
sołków w dawnej Polsoe“, cap. I., II.
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bardziej w. typow ą „ m im e s i s z e w n ę t r z n e g o  życia (m im esis  prakseos 
kai biu), będącą p ra fo rm ą  wszelkiego d ram atu .

Sam  ch a rak te r  obrzędu uczty zm arłych , n t ó y c h  „ l tz iadów “ , 
w prow adza już rozszczepienie się p ierw otnego  chóru  na  dwie czo*- 
ści. przyczem w ytw arza  się odraza dyalogowa form a g r y  s c e n i ­
c z n e j :  po jednej  s tron ie  sta je  solista — przew odnik  chóru, gu- 
ślarz, po drugiej chór. A  z pośród chóru  oddziela się później tylko 
t ł u m  w i d z ó w .  S truk tu ra  d ram atu  w jego zasadniczej formie za­
te m  już istnieje . Przecież n ie  ina-czej powstał' d ram a t  grecki.

Widzim y, jak  w schem acie rozwojowym drobnym  krokiem 
postępuje twórczość zbiorowa w wytworzeniu 'form dla swej sztuki. 
Jeszcze, w pew ii )ch  obrzędach is tn ieje  tylko tan iec  mim iczny, jako 
k w i n t e s e n c j a  d ram atycznej formy, a już v innych  w idzimySdzie- 
lenie s i P  wielkiej akcyi na  szereg poddziałów, aktów (obrzędy we­
selne),  aż wreszcie dochodzimy do wyraźnej k ry s ta l iza c j i  formy 
dram atycznej ,  przechodzącej, w dyalog, z powolnym zanikiem  ta ­
necznego p ie rw ias tka  k tó ry  jednak  zostaje wcielonym i n  c r u d o  
w masową"* a k c ję  chóru, występującego w roli zbiorowego ak tora  —  
p  r  o t  a g o n  i s t  y.

Na tein  kończy się p ierw saa faza rozw sfowa każdego d ra m a tu :  
je s t  to ów kres  genetyczny  dram atu ,  w k tó rym  p rzebran i za sa ty ­
rów aktorzy dyonizy jskLh  uroczystości, widzą w swmj postaci odle­
g łą  wizyę swmgo Boga. U dając  w naśladowczej akcyi czyny boskie,', 
czyny uw ialbianego Kakclia, farbują*«obie oblicze, opasują się w bio­
d rach  skórą kozta, lub sarny,  oblicze zasłan ia ją  liśćmi wszelakich 
roś lin  na. ksz ta łt  brody, i odgrywajrć pocieszne widowisko n a  cześć 
bóstwa.

Stąd już przejście do dalszego rozwoju d ram a tu  w ksz ta ł ty  
artystyczne. F o rm a  obrzędowa m is teryum  stw arza jako  rezu lta t  osta­
teczny : i g r z y s k o  s c e n i c z n e  n a  t l e  p e w n e j  s F e n  e r y  i, 
w k t ó r y m  a k t o r z y  w f o r m i e  d y a 1 o g  u o d g  r  y  w a j ą 
a k c y  ę, z k u 1 1  e ni z w i ą z a n a.

Jeś li  zbiorowa twórczość pew nego p lem ienia,  czy narodu  nie 
doznaje przeszkody w dalszej s truk tu rze  rozwojowej sztuki scen i­
cznej, to p rzy  sprzyja jących okolicznościach, wytw:arza sie w p rze­
ciągu pew nego czasokresu now a form a wudowńsk, w k tó rych  św ie­
ckie, n iezwiązane z obrzędem p ierw iastk i poczynają rozsadzać zręby 
d ram a tu  obrzędowego i p rzekszta łcać  je  n a  widowisko na  szerszą 
miarę,  ku ltyw ow ane juz z popędów sztuki, n ie  samego ty lko ry tu a łu  

're l ig i jnego . Te świeckie p ierw iastk i ,  to czynnik  zasadniczy dalszego 
rozw oju :  j e s t  to ów w spom niany  już  m y t h o s ,  osnowa fabu la rna
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dram atu .  Ona przez złączenie się z istmejftfcą form ą s tw arza  w ła ­
ściwą fak tu rę  d ram atu  w nowoczesnem juz pojęciu. Co w płynęło  
n a  zaham owanie  -wyższego rozwoju swoistego d r a m j a  p ierw otnego , 
z m ys te ryum  pogańskiego  w ykwitłego, tak  u nas  ja k  i w całej 
E uropie ,  ujrzymy w rozdziale nas tępnym .

D k . A d a m  B k z e g - P i s k o z u b ,

(Ciąg d a lsz j nastąp i.)

O r P .  REDAKTOR ADAM KRECHOWIECKI. —  NAKŁAD „GAZETT L W O W S K IE J* .


